
23, l u * T a i i b o u i 

P A R I S (DC) 

W Tygodnik Polski 
w NUMERZE: 
OANS CE NUMERO: 

3 Dalida w Polsce 
D a l i d a en P o l o g n e 

5 „La petite Mar ie " 
upiększy klasy 
szkół Tysiqclecia 
U n c a d e a u d e F r a n c e 
p o u r les é c o l e s 
d u M i l l é n a i r e 

6 Polska było jego 
wieikq miłością 
L a P o l o g n e f u l son 
g r a n d a m o u r 

1 1 Lens — Poznań 
,Pociqg Przyjaźni" 
T r a i n de l ' a m i f i é 

14 Oczy Iqdu 
Les yeux des r i v a g e s 

23 Wschodnia ściana 
Marszałkowskiej 
Rue M a r s z a ł k o w s k a 
f a ç a d e est 

Les fontaines autour du 

Palais de la Culture n'é-

taient pas prévues à cet 

usage. Mais les agents ne 

verbalisent pas 

Nie przewidywano, by fon-

tanny wokół warszawskie-

go Pałacu Kultury służyć 

rniaiy do kąpieli. Lecz mun-

durowi przedstawiciele wła-

dzy patrzą pobłażtiwie na 

młodzież pragnącą ochłody 
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Kosmonauci Z S R R tworzą już niemałą g^rupkę. 
Przed miesiącem wystąpili przed kamerami telewi-
zji moskiewskiej w ramach programu o lotach 
ludzi w kosmosie. Od lewej : Popowicz, Gas:arin, 
Tierieszkowa, Bykowski , N iko ła jew oraz Titow 

Na Lazurowym Wybrzeżu lansuje się nowy sport, dla 
osób ważących nie raniej niż 40 kilogramów. Amato-
rowi silnych wrażeń przypina się otwarty spado-
chron, motorówka holuje go na linie, a reszty doko-
nuje wiatr unoszący spadochron. Na zdjęciu: start 

Laurea tami eg zaminu konkursowego l i c eów nauczy-
cie lskich zostal i od l e w e j : Christ ian Bock z Douai, N i -
colas L e c a r m e z Grenob le , Cather ine Dumas, Jean-
- P h i l i p p e A u b o i n i C laude-Jacques Sablon z Pa r y ża 

Do popisu w K o n s e r -
wa t o r ium Sztuki D r a -
matyczne j dopuszczono 
w drodze w y j ą t k u 
uzdolnioną studentkę I 
roku A n n i e S in igag l ia 
(na zd jęc iu po l e w e j ) 

W N o w y m Jorku przy-
stąpiono do montażu 
ostatniego elementu 
konstrukcji nośnej ze 
stali nierdzewnej, ol-
brzymiej kuli wysokości 
12-piętrowego domu. 
Będzie ona stanowić 
symbol Światowej W y -
stawy 1964—1965 orga-
nizowanej w N. Jorku 

Zd j ęc i a : C A F 

i KEYSTONE 
Claudia Cardinale znalazła się na ławie oskar-
żonych... w filmie opartym na powieści włoskie-
go pisarza Carla CassoU „La ragazza di Bubbe** 

A L e s c o s m o n a u t e s so-
v i é t i q u e s — P o p o v i t c h , G a -
g a r i n , T i e r e c h k o v a , B y -
k o v s k i , N i c o l a ï e v e t T i -
t o v — d e v a n t l es c a m é r a s 
d e l a T V . 

A A p r è s l e sk i n a u -
t i q u e — l e p a r a c l i u t i s m e 
n a u t i q u e . S u r la C ô t e 
d ' A z u r , b i e n sûr. 

A A n n i e S in i gag l i a (à 
g a u c h e ) é l è v e de 1 - è r e a n -
n é e du C o n s e r v a t o i r e N a -
t i o n a l d ' A r t D r a m a t i q u e , a 
é t é a d m i s e a u C o n c o u r s 
p a r d é r o g a t i o n e x c e p t i o n -
ne l l e . 

A M o n t a g e d e la s p h è r e 
g é a n t e qu i s y m b o l i s e r a 
l ' E x p o s i t i o n M o n d i a l e de 
N e w - Y o r k e n 1964-65. 

A Chr i s t i an B o c k ( D o u a i ) 
N i c o l a s L e c a r m e ( G r e -
n o b l e ) , C a t h e r i n e D u m a s , 
J e a n - P h i l i p p e A u b o u i n e t 
C l a u d e - J a c q u e s S a b l o n ( P a -

r is ) — g a g n a n t s du C o n -
cours G é n é r a l des L y c é e s 
et Eco l e s N o r m a l e s . 

A F e r n a n d e l en „ B o n 
R o i D a g o b e r t " ; C l aud i a 
C a r d i n a l e sur l e b a n c des 
accusés — dans des n o u -
v e a u x f i l m s . 

A S t r i e l k a ( F l é c h e t t e ) , 
c é l è b r e c h i e n n e du cosmos , 
a v a i t d o n n é ( pa r l ' e n t r e -
m i s e d e M . K r o u c h t c h e v ) 
sa f i l l e au p r é s i d e n t K e n -
n e d y . E t q u a t r e ch io ts 
v i e n n e n t d e n a î t r e à l a 
M a i s o n B l a n c h e . 

A D é m o n s t r a t i o n d ' e s -
c r i m e des X V - è m e e t X V I -
- è m e s i è c l e au Pa l a i s 
R o y a l d e P r a g u e . 

A L a chan t euse M a r y s e 
M a r t i n — p o s t i è r e du T o u r 
de F r a n c e . 

A Sanc tus , d é j à v a i n -
q u e u r du , . J o ckey C l u b " , 
a r e m p o r t é l e G r a n d P r i x 
d e Pa r i s . 

I 

Fernande l w y s t ą p i ł w 
f i l m i e „ L e Bon Ro i D a -
gobe r t " z r ea l i z owanym 
w studio Bi l lancourt 

W Tour de France 
uczestniczył wóz pocz-
towy, w którym urzęd-
niczką hyła śpiewaczka 
Maryse Martin. Dostała 
oczywiście od pocztow-
ców oryginalną czap-
kę i torby pocztowe 

Suczka „ P u s z y n k a " — córka s ł awne j Str ie łk i , k tó-
ra odbyła doświadcza lne lo ty kosmiczne, urodzi ła 
w B i a ł y m D o m u c z w o r o szczeniąt. Jak w i adomo , 
p remie r Z w i ą z k u Radz i eck i ego Cł i ruszczow poda-
r o w a ł „ P u s z y n k ę " rodz in ie prezydenta K e n n e d y ' e g o 

Staraniem Praskiego K lubu Szermierczego odbył sią na Zamku w Pradze pokaz 
wa lk szermierczych. Uczestnicy pokazu ubrani w kostiumy z X V 1 X V I wieku 
zademonstrowali zebranej publiczności walki na sztylety, miecze i pałasze 

K o ń „Sanctus" , z d o b y w c a nagrody Jockey Club, odniósł jeszcze j eden t r iumf , zdo -
by ł w L o n g c h a m p Grand P r i x de Par i s przed „ S i g n o r e m " i „Duc de G u e l d r e " 



Pociąg do Poznania rusza z dworca w Łens. Jadą nim na spotkanie Polski i ci, co pamiętają ją z dawnych lat, i ci, którzy zobaczą ją po raz pierwszy 

9 f P O C I Ą G P R Z Y J A Ź N I " Z F R A N C J I DO P O L S K I 
J a k j u ż i n f o r m o w a l i ś m y w p o p r z e d n i m n u m e r z e „ T y g o d n i k a " , 

z L e n s w y j e c h a ł d o P o l s k i , , P o c i ą g P r z y j a z n i " ( z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
, , T o u r i s m e e t T r a v a i l " i S t o w a r z y s z e n i e , , F r a n c e - P o l o g n e " ) . R ó w n o -
c z e ś n i e w y j e c h a ł a n a w a k a c j e l i c z n a w y c i e c z k a R o d a k ó w o r g a n i z o -
w a n a p r z e z B i u r o P o d r ó ż y , , G r a l l a " . 820 p a s a ż e r ó w , k t ó r z y w s i e d l i 
d o 13 w a g o n ó w t e g o p o c i ą g u , z n a j d u j e s i ę j u ź o d k i l k u n a s t u d n i 
w r ó ż n y c h z a k ą t k a c h P o l s k i . P r z e b y w a j ą w ś r ó d s w o i c h r o d z i n , b l i s -
k i c h , z n a j o m y c h , a n i e k t ó r z y z n i c h p o d r ó ż u j ą i z w i e d z a j ą K r a j . W i e -
l u o g l ą d a P o l s k ę w ł a s n y m i o c z a m i p o r a z p i e r w s z y . D o t y c z y t o p r z e -

d e w s z y s t k i m m ł o d z i e ż y , a t a k ż e d z i e c i u r o d z o n y c h w e F r a n c j i , k t ó -
r y c h b y ł o n i e m a ł o w ś r ó d p a s a ż e r ó w t e g o p o c i ą g u . D l a n i e k t ó r y c h 
w y j a z d t y m p o c i ą g i e m b y ł p i e r w s z ą p o d r ó ż ą d o K r a j u p o l a t a c h s p ę -
d z o n y c h n a e m i g r a c j i . P o d r ó ż t a , t o s p e ł n i o n e i c h m a r z e n i a . . . W ś r ó d 
u c z e s t n i k ó w w y c i e c z e k s p o r o j e s t t a k i c h , k t ó r z y p o j e c h a l i t y m r a -
z e m p o n o w n i e , p o r a z k t ó r y ś z r z j d u j u ż , n a k o l e j n e w a k a c j e d o o j -
c z y s t e g o K r a j u . 

J a k ż e g n a n o n a s z y c h R o d a k ó w w L e n s i j a k i c h w i t a n o w P o z n a -
n i u — z o b a c z y c i e n a k o l u m n a c h 11, 12 i 13. 

O saksofonie, który powędrował 
z Bruay do Markowej 

P a n Jan H o m a z B ruay - en -
- A r t o i s z w i e r z y ł się nam któ-
r egoś dnia : 

— Chciałbym ofiarować or-
kiestrze we wsi Markowa w 
pow, łańcuckim mój saksofon. 
Może byście jakoś pomogłi? 

Trochę zaskoczeni pomys -
ł em, nie ba rdzo w i edz i e l i śmy 
w p i e rwsze j chwi l i , na c zym 
po lega prośba naszego Czy t e l -
nika i co „ T y g o d n i k " może w 
t e j spraw ie zrobić. 

W i d z ą c nasze zakłopotanie 
P a n H o m a dorzuci ł s zybko : 

— Pozwólcie, że opowiem 
wszystko od początku. Od 
małego dzieciaka wychowy-
wałem sią w Markowej. Jak 
powstała tam kapela ludowa, 
zacząłem w niej grać. Tak by-
ło do 1930 roku, to znaczy do 
czasu, kiedy opuściłem ro-
dzinną wieś i wyjechałem do 
Francji. Koledzy z orkiestry 
żegnali mnie marszem, mia-
łem łzy w oczach i oni rów-
nież. Myślałem jednak, że 
niedługo wrócą. I tak minąło 
18 lat... W 1948 r. pojechałem 
po raz pierwszy do Markowej. 
Nie uwierzycie, jak mnie ra-
dośnie i serdecznie witali ko-
ledzy z orkiestry. Tych wszy-
stkich. którzy żyli, zastałem 
przy pulpitach, również Sala-
burą, kapelmistrza, który już 
dzisiaj, niestety, nie żyje... 

Nastąpnym razem odwiedzi-
łem ich w 1960 roku — potem 
w 1961. Za każdym razem ta 

sama wzruszająca serdeczność 
i gościnność. Zapraszali mnie 
też, żebym spróbował jeszcze 
„swoich sił" w orkiestrze. I 
próbowałem... 

Nie bądą długo nudził tym 
opowiadaniem, powiem jesz-
cze tylko, że sercem czują sią 
z nimi związany. Całe te łata 
interesowałem sią losami tej 
kapeli, w której byłem prze-
cież od samego początku. Do 
dzisiejszego dnia korespondu-
ją z nimi i teraz znowu mnie 
zapraszają, a okazja jest spe-
cjalna, jubileuszowa, bo to 
piąćdziesiąciolecie istnienia 
orkiestry. Chciałem im ofiaro-
wać swój saksofon, zav)ieżć 
go do Markowej i osobiście im 
wrączyć. Niestety, czują sią 
niezbyt dobrze po wypadku, 
jaki miałem, i z wyjazdu bą-
dą musiał zrezygnować. Mógł-
bym jeszcze poprosić znajo-
mego z Francji, który uzbiera 
sią na wakacje do Warszawy, 
żeby zabrał saksofon, ale co 
dalej? Jakim sposobem prze-
transportować saksofon do 
Markowej? I stąd właśnie mo-
ja prośba do „Tygodnika" •— 
może mi coś poradzicie... 

By l i śmy przekonani , że m u -
s imy naszemu Czy t e ln i kow i 
pomóc. Jeszcze t ego samego 
dnia t e l e f onowa l i śmy do na-
szego korespondenta w K r a j u , 
k tó ry z ao f i a r owa ł się, że po j e -
dzie do M a r k o w e j i sam prze-
każe w imieniu pana H o m y 
cenny dar j e g o zasłużonej or-
k ies t rze - j ubilatce. 

Jaki by ł c iąg dalszy ca łe j 
histori i , dow iec i e się Drodzy 
Czy te ln i cy c zy ta jąc f o t o r epo r -
taż, k tóry zamieśc imy w na-
s tępnym numerze . Dz i s ia j in-
f o r m u j e m y ty lko , że uroczys-
tość w M a r k o w e j już się od-
by ła : by ło w M a r k o w e j tego 
dnia w i e l e radości, dużo 
wspomnień, bardzo dużo ży -
czeń... M.in. odczy tano na uro-
czystości list pana H o m y i 
wręczono saicsofon. Z okaz j i 
50-lecia odby ły się w M a r k o -
w e j dekorac j e meda lami . D w a 
meda le p r zyznano r ówn i e ż pa-
nu Homle . 

DALIDA WYSTĘPUJE w POLSCE 
Gwiazda francuskiej piosenki Dal ida w y j e -

chała w połowie lipca do Polski na tournee 
artystyczne. Wystąpi ona w dniach od 18 do 
30 lipca w największych salach estradowych 
Warszawy, Gdańska, Poznania, Krakowa i K a -
towic, wraz z sekcją rytmiczną pod dyrekcją 
Guy Motta. Zainteresowanie występami słyn-
nej pieśniarki jest ogromne. 

Z rozmów prowadzonych między Polską 
Agencją Artystyczną i francuskimi zespołami 
wokalnymi wynika, że w najbliższym czasie 
odwiedzą Polskę również inni znakomici f r an -
cuscy soliści: Petula Clark, Gilbert Becaud; 
Sacha Diestel, a w końcu lata paryski zespół 
wokalny „Chanteurs de Paris". Wszyscy oni 
mogą liczyć na pełną i życzliwą widownię. 



0 Polakach 
UJ Czechos łoujac j i 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jsem Wase citelnicka. Citam dobrze 
po polsku, ale pisat mi za dużo roboty. 
Nasi gazeta „Tygodnik Polsky" se mi 
bardzo podoba. Mislim se kdyż ja 71 ro-
ku mogą citat po polsku, tak proc Wy 
skoleni vice odemnie by jste nie ne-
mohli citat po cesku. 

Citam Narodowcu ze komunisti cesky 
zlikwidowali jedyne polskę gimnazjum 
w Cechoslovacji. Rada bych vedela 
pravdu kratce temu nevezim co pisa ta 
gazeta. Ja si mislim, ze se asi mało 
przyhlasilo deti a ze pro nakolik deti 
se to neoplacilo. Skola była potrebna 
do jinny ch deti tak si wypomohli. Ja 
jsem nikdy w nem zivote nehlasti slo-
vo zle prati polakum zavse bratri po-
łaci proc ty stranice kto slovanskou 
rasu rozestvarat. 

Mnoho zdaru preje 
CAROLINA KASIK 

Lourches (Nord) 

O D R E D A K C J I . 
Po l acy z Czechami i S ł o w a k a m i po -

r o z u m i e w a j ą się bez w i ęks zych t rud-
ności, każdy m ó w i ą c swo im o j c z y -
stym j ę z yk i em. Po l sk i i czeski, a także 
s łowack i są do siebie bardzo zbl iżone. 
Podobno gdz ieś do X V I w i e k u nie by ł o 
m iędzy po lsk im a czeskim j ę z y k i e m 
żadnych różnic, by ł to po prostu j eden 
język . Stąd też z rozumien ie listu Pan i 
Kas ik , która jest Czeszką, nie sp raw i 
chyba naszym Czy t e ln ikom kłopotu, 
nawe t w tych mie jscach, gdz ie is tnie ją 
odmienne w y r a z y czeskie. W idoczn i e 
długo p r z ebywa ła ona lub p r z e b y w a j e -
szcze wś ród Po l aków . 

A teraz k i lka i n f o rmac j i w zw ią zku 
z pos taw ionym w l iście pytan iem, czy 
to prawda , że Czesi „ z l i k w i d o w a l i j e -
dyne polskie g i m n a z j u m " . 

W czesk ie j części Śląska C ieszyń-
skiego, wszędz i e gdz ie ż y j ą Po l a c y 
istnieją szko ły z po lsk im j ę z yk i em w y -
k ładowym, u t r z y m y w a n e przez pań-
s two czechosłowackie . I t o z a r ówno 
szkoły pods tawowe , j ak i średnie — to 
jest l icea i technika, ogólnokształcące 
1 zawodowe . G i m n a z j ó w w d a w n y m 
pojęc iu nie ma dz is ia j ani w Po lsce ani 
w Czechos łowac j i , a p r z y n a j m n i e j nie 
używa się już te j nazwy . Są natomiast 
l icea, k tóre odpow iada ją cz terem w y ż -
szjmi k lasom dawnych g imnaz j ów . L i -
ceów i t e chn ików polskich jest w Cze -
chos łowac j i k i lka, podczas gdy przed 
w o j n ą b y ł o t y l ko j edno g i m n a z j u m 

w O r ł o w e j . M i e j s cowość ta wchodz i 
dz is ia j w skład dużego, przeszło 100-ty-
s ięcznego miasta K a r w i n a , gdz ie m i e -
szka ki lkanaście tys ięcy Po l aków , któ-
r zy dysponują tu k i lku szko łami po l -
skimi, r ówn i e ż średnimi. N i e p r a w d ą 
jest w i ęc , że Po l a cy nie m a j ą w Cz e -
chos łowac j i szkół średnich. Szko ły ta -
kie istnie ją ponadto w Czesk im C ieszy -
nie, T r zyńcu , Jab łonkowie . M łodz i e ż 
dysponuje podręczn ikami polskimi , 
k tóre nie są sp rowadzane z Po lsk i , lecz 
w y d a w a n e i d rukowane na mie j scu w 
Czechos łowac j i . 

W a r t o t eż dodać, że na Czesk im Ś lą -
sku istnie je Po l sk i Z w i ą z e k Ośw ia to -
wo -Ku l tu ra lny , r o z w i j a j ą c y szeroką 
działalność, pos iada jący b ib l ioteki , ze -
społy pieśni i tańca, chóry i zespoły 
teatra lne. W Cieszynip Czesk im czynny 
jest z a w o d o w y teatr polski, w k t ó r y m 
ponadto często goszczą zespoły teatra l -
ne z Bie lska, K a t o w i c , Wroc ł aw ia , O p o -
la i K r a k o w a . W Czesk im Cieszyn ie 
w v c h o d z i dz iennik polski pt. „G łos L u -
du", a poza t y m mies ięczn ik społeczno-
kul tura lny „ Z w r o t " . Jest tu k i lku p i -
sarzy polskich, z k tó rych do na j g ł oś -
n ie jszych na l e ży Jaslczek — poeta i 
autor szeregu c i ekawych prac o t e m a -
t v ce reg iona lne j . Ludność polska na 
Czesk im Śląsku ma swoich przeds taw i -
ciel i w e w ładzach lokalnych, t o jest 
t amte j s zych radach narodowych . 

J a k jest 
n a p r a w d ę ? 

D o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
P o raz drugi z w r a c a m się do R e d a k -

c j i „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , by odpo-
w i edz i e ć panu z Knutange , temu, k tó -
ry tak ź le pisze o Po lsce . Musi to być 
duży dworak . M o ż e by tak napisał coś 
o Po lsce p r z edwo j enne j , jak ludzie 
przez cały rok g łodowa l i , a na przed-
n ó w k u nieraz n a w e t b r u k w i nie było. 
Jeże l i chodzi o p i j ańs two , to ows z em 
trzeba j e zwa lczać , ale skoro ludzie m o -
gą sobie dz is ia j po zwo l i ć na wyp i c i e , to 
przec ież dz ięk i t emu, że odpow iedn io 
zarab ia ją . P i sa ł też ten pan o dzieciach, 
że nie m a j ą się gdz ie bawić , i że w P o l -
sce zmnie jsza się przyros t naturalny. 
T y m c z a s e m p r zy k a ż d y m n o w y m b lo -
ku zna jdu ją się urządzenia do z abaw 
dla dzieci, a same dzieci nie w łóczą się 
po ulicach, lecz m a j ą na leży tą opiekę. 
A przyros t natura lny jest w i ększy niż 
w innych europe jsk ich kra jach . 

M y , k tó r zy j e źdz imy do K r a j u , w i e -
m y j ak jest naprawdę . Miasta polskie, 
nie t y l k o Wars zawa , mienią się ko lo -
rami n o w y c h budynków. R ó w n i e ż z m i e -

niła się w i e ś polska. Dużo się buduje . 
N i e ma na ws i głodu, czego na j l eps zym 
dowodem, że przec ież przy każde j oka-
z j i p r z y w o z i m y z Po lsk i wspania łą 
k ie łbasę i inne węd l iny . Ludz i e w K r a -
ju nieź le zarab ia ją , praca jest wszędz ie , 
to i dobrze jedzą, a j ak popadnie to 
i pop i ją . Z w i e d z i ł e m po w o j n i e p r aw i e 
całą Po l skę i nie z auważy ł em jakoś 
tych b raków, o k tó rych stale pisze ó w 
pan z Knutange . 

W Ł A D Y S Ł A W W O L N Y 
z Pon t -a -Mousson (M. et M . ) 

O tematykę polską 
w telewizji 

D o R e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
Chciałem zwrócić uwagą na tak zwa-

ny problem wymiany kulturalnej mią-
dzy Francją a Polską. Pewna rzecz od 
długiego czasu mnie uderza. Cząsto sły-
szy sią o występach polskich zespołów 
artystycznych, sportowych czy nauko-
wych we Francji, ale w Telewizji Fran-
cuskiej nie można zauważyć nawet ma-
łego echa tych wystąpień. 

Uważam, że Połska Telewizja mogła-
by rozszerzyć (starać się) wzajemną 
uyymianą programu z Francuską Tele-
wizją na rzecz wspólnego zbliżenia za 
pomocą małego ekranu. 

Niewystarczające jest oglądanie spo-
radycznie np. krótkiego rysunku nie-
mego, często zupełnie niezrozumiałego 
przez publiczność francuską i polską. 
Realne reportaże z życia bieżącego w 
Polsce czy we Francji dużo wiącej ko-
rzyści przyniosą niż niezrozumiale ry-
sunki. Ale tego zupełnie brak, ma się 
czasami wrażenie, że kraj nasz znajdu-
je sią daleko, ałe gdzie to niewiadomo. 

Serdecznie pozdrawiam 

J. RATAJCZAK, z Cusset (Allier) 

Dla Polonii w Linzu 
w L in zu (Aus t r ia ) odbyła się i m p r e -

za r o z r y w k o w a dla m i e j s c o w e j Po lon i i . 
Wys tąp i l i w n ie j ar tyśc i z K r a j u : Z o -
f ia Lupe r t ow i c z .— p iosenkarka i Hen -
ryk Młynarski — f o r t ep ian oraz so-
l istka O p e r y Wars zawsk i e j , p r z e b y w a -
jąca obecnie w Aus t r i i Bożena L e w -
gowd. N a p rog ram z łoży ły się pieśni 
Moniuszk i oraz w i ą zank i p iosenek 
z reper tuaru „ Ś l ą s k a " i „ M a z o w s z a " 
w wykonan iu H e n r y k a Młynarsk i ego . 

Pan J. K O W A L C Z Y K z Douai 
(Nord). Ks ią żka W ł a d y s ł a w a Orkana 
pt. „Kostka Napierski" jest pow ieśc i o -
w y m pr zeds taw ien i em d z i e j ó w obrońcy 
ludu podhalańskiego, opar tym na ź ród -
ł owych mater ia łach, zaczerpnię tych 
g ł ówn i e ze szkictàw h is torycznych L u -
dw ika Kuba l i . W latach 1951—1952 
ukazało się w Po l sce k i lka prac h is to-
rycznych z okaz j i 300-lecia Pows tan ia 
Kos tk i Nap ie rsk iego , k tóre mia ło m i e j -
sce w 1651 r., a także m n ó s t w o a r t yku-
ł ó w oko l i c znośc iowych w różnego r o -
dza ju czasopismach k r a j o w y c h . Osso l i -
neum w e W r o c ł a w i u w y d a ł o „Mater ia -
ły do powstania Kostki Napierskiego 
1651 r." — zb iór autentycznych doku-
men tów , k tóre objaśni ł i ws t ępem 
opatrzy ł k rakowsk i h is toryk A d a m 
Przyboś (nie na leży my l i ć z poetą Ju-
l i anem Przybos i em) . B. Baranowski 
w y d a ł w W a r s z a w i e poprzez P rasę 
W o j s k o w ą „Powstanie Kostki Nap ier -
skiego w 1651 r." a Stanisław Szczotka 
przez L u d o w e W y d a w n i c t w o ks iążkę 
„Powstanie chłopskie pod wodzą K o -
stki Napierskiego". 

St. Szczotka należał do n a j w y b i t n i e j -
szych h i s t o r yków polskich z a jmu ją cy ch 
się dz i e j ami ludu polskiego, sam by ł 
gó ra l em spod Ż y w c a i pas j onowa ł się 
d z i e j am i góra lszczyzny . Jego praca o 
„ Pows tan iu ch łopsk im" by ła t y l ko 
k ró tk im szk icem z w i ą z a n y m z N a p l e r -
skim, p r z y g o t o w y w a ł b o w i e m na j ego 
t emat dużą, w y c z e r p u j ą c ą monog ra f i ę 
h istoryczną, a le przedwczesna śmierć 
(zg inął p r ze j e chany przez poc iąg ) p r ze r -
wa ł a t e zamierzenia . B y ł oft p ro f e so -
r e m Un iwe rsy t e tu Poznańskiego . 

Całość prac o Kos t c e Nap i e r sk im z 
okaz j i 300-letniej rocznicy powstan ia 
na Podha lu podsumowa ł pro fesor U n i -
wersy t e tu Wroc ławsk i ego , W ładys ław 
Czapliński, w a r tyku le „Pokłosie nau-
kowe 300-letniej rocznicy powstania 
chłopskiego pod wodzą Kostki Napier -
skiego", k tó ry ogłosi ł w X X I roczniku 
„Wierchów" pośw i ęconym po lsk im g ó -
rom ( w 1952 r.). 

Jeżel i by Pana interesowała któraś z 
tych prac — na j l ep i e j ją sprowadz ić 
przez f i r m ę „La Boutique Polonaise", 
25, rue Drouot, Paris 9, chociaż są to 
wszys tko książki , k tó re ukaza ły się 
przesz ło 10 lat t emu i mogą już być 
wycze rpane . 

D O R O C Z N Y BANKIET 
STOWARZYSZENIA FRANCE-POLOGNE 

w salach restauracji pałacu U N E S C O 
w Paryżu odbył się doroczny bankiet 
urządzony przez Stowarzyszenie F ran -
ce-Pologne. W bankiecie wzięły udział 
łiczne osobistości francuskie, przedsta-
wiciele świata naukowego, kultury i 
artystycznego. N a bankiecie obecny był 

również Ambasador P R L w Paryżu 
Jan Druto. W czasie tego miłego i ser-
decznego spotkania przyjaciół Polski 
wymieniono wiele uwag i wrażeń z po-
dróży do Polski. (Fotoreportaż ze spot-
kania zamieścimy w następnym nume-
rze). 

N I E P O W O Ł A N Y I N T E R P R E T A T O R 
HANS K R U G E R — poseł do Bundestagu 

z ramienia CDU, należy do c zo ł owych r e -
w i z j o n i s t ó w zachodnioniemieckich. M.in. 
pełni on f u n k c j ę p r zewodn iczącego orga-
n izac j i przes iedleńczych, k tóre nadały so-
bie na zwę „ zw ią zku wypędzonych " , jest 

też m o t o r e m w ie lu k r z y k l i w y c h imprez r e w i z j o n i -
stycznych sk i e rowanych p r zec iw Po lsce . W j e d n y m 
z ostatnich numerów zachodnion iemieck i t ygodn ik 
„De r S p i e g e l " zamieśc i ł w y w i a d z K r ü g e r e m , na-
w iązu jąc w swych pytaniach do audyc j i t e l e w i z j i 
hambursk ie j o po l sk im W r o c ł a w i u i napaści, j ak i e j 
dokonano na autora t e j audyc j i , N e v e n du Monta 
na z j e źdz i e t zw. z i o m k ó w śląskich w Ko lon i i . S z e -
roko pisała o t y m prasa świata, p isał r ówn i e ż „ T y -
godnik Po l sk i " . Napaść na N e v e n du Monta p r z y -
pomniała czasy i me t ody h i t l e rowsk ie i tak też zo -
stała powszechnie oceniona, choć K r ü g e r w e 
wspomn ianym w y w i a d z i e nazwa ł tę napaść ,,zrozu-
m ia ł ym oburzen iem" . N i e w a r t o się j ednak tą spra-
w ą z a j m o w a ć i n ie po t o s i ęgamy do w y w i a d u 
Sp ieg la z K r ü g e r e m , lecz d latego , że n iemieck i od-
w e t o w i e c da ł w n im m.in. swo ją własną interpre ta-
c ję s łynne j dek larac j i generała de Gaul le 'a o n iena-
ruszalności granicy po lsk ie j na Odrze i Nys ie . 

K r ü g e r : . . .Mamy tiezsporne oświadczenie ws zys t -
kich naszych so juszników, że granice 1937 r. są 
tak jak przedtem gran icami n iemieck imi . 

Spiegel: ...jako baza w y j ś c i o w a dla przysz ł e j k o n f e -
renc j i (poko jowe j ) . . . 

Krüger : N i e , nie j ako baza w y j ś c i o w a kon fe renc j i , 
lecz j ako odpow iedź wszystk ich trzech so juszni -
ków , k tó rzy ogłosi l i s w o j e dek la rac j e w o b e c 

układu w spraw ie Unii Od ra—Nysa , jak i z P o l -
ską zawar ła s tre fa pod okupac ją radz iecką ( K r u -
g e r o w i n ie może prze jść przez ga rd ło s ł owo 
N R D — przyp . red.). T e dek la rac j e s tanowią też 
pods tawę uk ładów paryskich. M i m o to sprawa 
de Gaul le 'a gra, zdan iem n ie jednego , pozorn ie 
ważną rolę. P r z y p o m i n a Pan sobie, co de Gau l l e 
r z ekomo pow iedz i a ł na temat uznania l ini i 
Od ra—Nysa . Jest j ednak pewne , że n ie m ó w i ł 
on o l ini i O d r a — N y s a , lecz o „obecn ie i s tn i e ją -
cych gran icach" . T o znaczy o is tn ie jących z g o -
dnie z p r a w e m m i ę d z y n a r o d o w y m granicach 
z 1937 r. 

Cała Franc ja , cała Po lska , ca ły świa t w i e dosko-
nale o t ym, co gen. de Gau l l e m ó w i ł o g ran icy na 
Odrze i N y s i e i n i gdy co do t ego n ie by ło n a w e t 
na jmn i e j s z e go cienia wątp l iwośc i . S łynna dek l a ra -
cja gen. de Gaul le 'a w t e j sp raw ie jest nie t y l k o 
s tanowisk iem samego genera ła j ako męża stanu 
i szefa f r ancusk i ego rządu, a le też w y r a z e m ogó l -
nego stanowiska wszys tk i ch F rancuzów bez w z g l ę -
du na ich pog l ądy po l i tyczne i przynależność pa r -
ty jną . Granica na Odrze i Nys i e jest n ienaruszalna! 
D o w o d e m powszechnośc i t ego s tanowiska są m.in. 
bardzo l iczne' w y p o w i e d z i w y b i t n y c h p r zeds taw i -
ciel i f rancusk iego społeczeństwa, z łożone p r zy róż -
nego rodza ju okaz jach. Jeże l iby kogoś zawodz i ła 
pamięć, może j e m.in. znaleźć w broszurze f r ancu-
skiego S towarzyszen ia Obrony Gran i cy na Odr z e 
i Nys ie , w y d a n e j na w iosnę b ieżącego roku pt. , ,La 
f r on t i è r e Oder—Ne i sse et l 'opinion publ ique en 
France " . 

Ś w i a d o m e f a ł s zowan i e w y p o w i e d z i gen. de Gau l -
le 'a przez c zo ł owego fUhrera ruchu z i omkowsk i e go 

w Repub l i ce Z w i ą z k o w e j ma oczyw iśc i e s w ó j cel . 
M a przekonać ba łamucone od lat szeregi z i o m k o w -
skie, że to, co głoszą k i e r own i c twa z iomkostw, jest 
r ówn i e ż s tanowisk iem gen. d e Gaul le 'a i s tanowi -
sk iem Franc j i . I d la tego w y p o w i e d z i K r ü g e r a n ie 
można t rak tować j ako j ak i e j ś b ł ędne j in terpre tac j i 
p r y w a t n e g o osobnika, a le j ako z w y c z a j n y po l i t ycz -
ny fa łsz , ob l iczony na sianie zamętu, wzbudzan ie 
nas t ro j ów o d w e t o w y c h , zachęcanie h i t l e rowsk ich 
n i edob i tków do podnoszenia g ł o w y . 

N i e należy p r z y t y m wszys tk im zapominać, że 
przec ież Hans K r ü g e r jest n ie t y l k o dz ia łaczem o r -
gan i zac j i o d w e t o w e j , a le jest cz łonk iem CDU, part i i 
r ządzące j w N i e m i e c k i e j Repub l i ce Z w i ą z k o w e j , 
jest z j e j ramien ia deputowanym' do par lamentu f e -
dera lnego w Bonn. 

Zba łamucone szereg i c z ł onków organ izac j i z i om-
kowsk ich w większośc i n ie w iedzą , co świat sądzi 
0 sp raw ie g ran icy na Odr ze i Nys ie , n ie zna ją one 
też j ednoznacznego pog lądu społeczeństwa f r ancu-
sk iego na t rwa łość zachodnich gran ic Po lsk i , tak 
j ak n ie w i edzą , j ak i e osiągnięcia ma Po lska w za -
kres ie budown ic twa , przekszta łcania i wzbogaca -
nia swo ich z i em zachodnich. W tych warunkach 
w y p o w i e d z i znanych osobistości f rancuskich w 
spraw ie nienaruszalności g ran icy na Odr ze i N y s i e 
p o w i n n y j ak na j s ze r ze j dotrzeć do w iadomośc i spo-
łeczeństwa zachodnioniemieck iego . T r zeba je oczy-
w i ś c i e podać N i e m c o m w ich o j c zys t ym języku. 
1 w y d a j e się, że ostatnie w y d a w n i c t w o S t o w a r z y -
szenia O b r o n y Granic na Odr ze i N y s i e pt L a 
f r on t i è r e Ode r—Ne i s s e et l 'opinion publ ique " e n 
F r a n c e " pow inno mieć r ówn i e ż w e r s j ę n iemiecką, 
aby co do s tanowiska F r a n c j i nie by ł o w teł sora-
w i e w N i e m i e c k i e j Repub l i c e Z w i ą z k o w e j n a j -
mn ie j s zych wą tp l iwośc i , nawe t w t edy , k i edy tacv 
f ü h r e r z y j ak K r ü g e r p r zeds taw ia ją rzecz inacze j 
niż ma się ona w rzeczywis tośc i 



MILLENAIRE DE LA POLOGNE 

Zebrana na Kongresie w L a Rochelle młodzież potwierdziła wolę urzeczywistnienia aKcji tysią-
ca reprodukcji dla polskich szkół Tysiąclecia 

Piękna in ic jatywa nauczyc ie l i i uczn iów szkół f rancusk ich 

„ L A PETITE MARIE" UPIĘKSZY TYSIĄCE SZKÓŁ 
BUDOWANYCH w POLSCE DLA UCZCZENIA MILLENIUM 

Prowadzona w K r a j u ogólnonarodowa akcja budowy tysiąca 
szkół na Tysiąclecie Polski zainteresowała profesorów I nau-
czycieli francuskich, fachowców od spraw wychowania z I n -
stitut Pedagoglaue National oraz młodzież szkolną. Podjęl i oni 
inicjatywę ofiarowania każdej z tysiąca szkół-pomnlków T y -
siąclecia Polski po jednej reprodukcji obrazu sławnego mala -
rza francuskiego. Wybó r padł na śliczny portrecik młodej 
dziewczyny pędzla Augustę Renoir'a „La Petite Marie" . 

Jak zrodz i ł się pomys ł o f i a -
rowan ia po l sk im „ tys iąc la t -
k o m " obrazów f rancuskich? 
Co to są Coopéra t i ves Sco-
laires, k tóre z tą i n i c j a t ywą 
wys tąp i ł y ? 

Coopéra t i ves Scola ires sta-
w i a j ą sobie za ce l : wspó lną 
pracą upiększyć szkolę, popra-
w iać wa runk i pracy , podnosić 
kul turę artystyczną, organ izo-
w a ć r o z g r y w k i , r o z w i j a ć dz ia -
łalność samopomocową w 
szkole i poza szkołą w duchu 
sol idarności grupy. W y b o r y 
zarządu uczniowskiego , o rga-
n i zowan i e zebrań p rowadzo -
nych przez samych uczniów, 
ozdabianie lokal i , wzbogacen i e 
wyposażen ia szkoły w nauko-
w e mate r ia ł y pomocnicze , 
wzbogacen ie b ib l io tek i , o r ga -
n i zowan ie imprez , wyc i e c z ek , 
w y r a b i a n i e p r z e d m i o t ó w na 
sprzedaż, zb ieran ie z ió ł l e c z -
niczych, zb ieranie k w i a t ó w , 
prace og rodowe , drobna ho -
dow la (np. k ró l i ków ) , zb i e ra -
nie makula tury , o r gan i z owa -
nie sprzedaży oraz lo ter i i f a n -
t owych , opieka nad c h o r y -
m i — oto konkre tne p r z y k ł a -
dy działalności k o o p e r a t y w y 
uczn iowsk ie j , przynoszące i 
bezpośrednie korzyśc i i — co 
na jważn i e j s z e — p r z y g o t o w u -
jące młodz ież do samodz i e lne -
go życia w społeczeństwie . 

Rada f rancusk ich koopera -
t y w szkolnych n a w i ą z u j e łącz-
ność, w y m i a n ę doświadczeń z 
coraz w iększą l iczbą państw. 
Spotkanie z Po l ską by ło w 
tych warunkach sprawą zu-
pe łn ie zrozumiałą i log iczną. 
Po l ska jest k r a j em , w k t ó r y m 
samorządy uczn iowsk ie is tn ie-
ją od bardzo dawna , a prace 
młodz ieży , t zw . c zyny społecz-
ne, m a j ą swą długą i p iękną 
t radyc j ę . 

W roku 1961 nadeszło z W a r -
s zawy zaproszenie do w y m i a -
ny de l egac j i pomiędzy obu 
kra jami . W e wrześn iu w y j e -
chała do Po łsk i z w i z y t ą p r z y -
jaźni oraz w celach b a d a w -
czych grupa „ coopéra teurs " 
f rancuskich, w następnym zaś 
miesiącu de legac i nauczyc i e l -
stwa polskiego, specja l iśc i od 
spraw samorządów uczn i ow-
skich, odwiedz i l i F ranc j ę . 

Wśród przeds tawic i e l i f r a n -
cuskich by ła w Po l s ce pani 
Henr i He lme , dy rek to rka 

szkoły, która s tw ie rdza : — N i e 
można ani p r z y pomocy cy f r , 
ani s ł owami w y r a z i ć t e j m i -
łości, g ł ębok i e j i wz rusza jące j , 
jaką darzą nas nasi po lscy 
p r zy jac i e l e . 

W t e d y z rodz i ł y się p r o j e k t y 
w y m i a n y różnych p r z e d m i o -
t ó w deko racy jnych z Po lską i 
o f i a rowan ia po lsk im szko łom 
reprodukc j i ar tys tycznych. 
W k r ó t c e po tem luźny p ro j ek t 
został bardz ie j uściślony; w 
początkach 1962 r. m ó w i się 
już o zakupie 1000 r ep roduk -
c j i d la udekorowan ia klas 
polskich „ tys iąc la tek" . 

W i z y t a polskich p e d a g o g ó w 
w e F ranc j i p r zyczyn i ła się do 
dalszego zacieśnienia kon tak -
tów. W skład t e j de l egac j i 
wchodz i l i c z ł onkow ie n a j w y ż -
sze j rady samorządów szko l -
nych, c z ł onkow ie Z w i ą z k u 

P o d tak im t y tu ł em ukazała 
się w przedostatn im numerze 
„ R e v u e de la Coopérat ion Sco-
l a i r e " notatka nas tępu jące j 
t reśc i : 

„Przypominamy Wam, że to 
latach 1960—1965 Polacy bu-
dują tysiąc szkół dla uczcze-
nia rocznicy utworzenia ich 
państwa. 

Czyn ten podoba się nam, 
nauczycielom i profesorom, i 
dlatego Kongres w Màcon za-
decydował o wysłaniu tysiąca 
reprodukcji: obrazka z Fran-
cji do każdej z tych szkół. 

Nadsyłajcie listy i karty z 
podpisami członków koopera-
tyw szkolnych do Sekcji De-
partamentalnych, aby nadać 
Waszej akcji charakter jeszcze 
bardziej osobisty. 

Możecie również wpłacać po 
5 F do kooperatywy. Pienią-
dze te zostaną przeznaczone 
wyłącznie na akcję: „Mille-
nium Polski." 

A k c j a w i ę c została szeroko 
rozw in ię ta . Dy rek to r Cent ra l -

gmachu szko lnego w Po lsce , 
j edne j z o w y c h „ tys iąc la tek" . 
Ś rodk i „ k o o p e r a t o r ó w " f r a n -
cuskich są j ednak ograniczone 
i z takich p l anów trzeba b y -
ło z r e zygnować . P r o j e k t o f i a -
rowan ia r eprodukc j i p r z y j ą ł 
się szybko, podobał się od r a -
zu 1 uzyskał aprobatę czynn i -
k ó w o f i c j a lnych . Z g o d ę w y -
raz i ł y na dokonanie t e j a k c j i 
f rancuskie M in i s t e rs two 
Ośw ia ty oraz M in i s t e rs two 
S p r a w Zagranicznych, amba -
sada f rancuska w W a r s z a w i e 
i ambasada polska w Paryżu . 
T r zeba stwierdz ić , podkreś la 
dyrektor Luc i en Denise, źe 
akc ja „M i l l éna i r e de la P o -
l o gne " spotykała się wszędz i e 
z w i e l ką sympat ią , w e w s z y s t -
kich ośrodkach. Na Kong res i e 
w Mâcon p r z y j ę t o p ro j ek t 
jednogłośnie . T e l e g ram nade -
słany z Po l sk i z życzen iami 
pomyś lnych obrad p r z y j ę l i 
zebrani go rącymi oklaskami. 

R ó w n i e entuz jastyczn ie o d -
niosła się do p ro j ek tu sama 
młodz ież . Podobn i e jak nau-
czyc ie ls two, organ izu jące raz 

Nauczyc i e l s twa Po lsk iego , za -
rządu g ł ó w n e g o Spółdz ie lczoś-
ci P r a c y itp. B y l i to : pp. Z o -
f ia Janczyk, W ł od z im i e r z 
Smoleński , A d a m Ko t l i ck i , 
Franc iszek P i o t r owsk i , A l f r e d 
Pochwa tko , Jan Sonenberg , 
Franc iszek Dz ia rnowsk i . W 
czasie poby tu de l egac j i po l -
sk ie j w Sèvres pod P a r y ż e m 
zo rgan i zowano po l sko - f r an -
cuskie k o l o k w i u m na t ema ty 
kooperac j i uczn iowsk ie j w 
szkole. 

W organ ie Centra lnego 
Urzędu Koope ra c j i w S zko -
l e — w kwar ta ln iku pt. „ R e -
vue de la Coof>eration à 
l 'Eco l e " — jest r ówn i e ż coraz 
w i ę c e j w iadomośc i św iadczą -
cych o nawiązanych , pod t r z y -
m y w a n y c h i rozszerza jących 
się kontaktach z Po lską . D u -
ży a r t yku ł o r o z w i j a j ą c y m się 
ruchu w bra tn ie j Po l sce za -
mieszczono r ówn i e ż w b iu le -
t yn i e „Nouve l l e s des Coopéra -
t ives Scola ires dans l e M o n -
de " , w y d a w a n y m w trzech j ę -
zykach : po f rancusku, po an-
gie lsku i po hiszpańsku. B iu -
l e tyn jest r ówn i e ż o rganem 
Centra lnego Urzędu K o o p e r a -
t y w Szkolnych. 

Przybyłych na Kongres 300 delegatów witał uroczyście mer 
L a Rochelle w zabytkowych salach XV-wieczne6ro ratusza 

nego Ur zędu K o o p e r a c j i w 
Szkole , p. Luc i en Denise, k t ó -
ry by ł r ówn i e ż cz łonkiem de-
l e gac j i do Po lsk i , p o i n f o r m o -
w a ł nas o tym, jak powsta ł 
p i e rwszy p ro j ek t w łączen ia się 
k o o p e r a t y w szkolnych F r a n -
c j i w obchody Tys iąc lec ia P o l -
ski. 

Co móg łby zrobić Francuz 
dla. swego po lsk iego ko leg i? 
Zab ie ra ły na ten temat głos 
dzieci , zab iera l i głos nauczy -
c ie le i p ro f eso row ie . 

P o m y s ł y by ł y różne, m ó w i ł 
nam dyrek tor Denise, m. in. 
r o zważano moż l iwość b u d o w y 

do roku kongres dla dyskuto-
wan ia sp raw „coopérat ion 
scola ire" , tak i młodz i cz łon-
k o w i e k o o p e r a t y w z j e żd ża j ą 
się raz do roku, za k a ż d y m 
razem w innym mieście, aby 
w y m i e n i ć doświadczenia , z ło -
żyć sprawozdania , ustalić p l a -
ny na przyszłość. 

W t y m roku kongres m ł o -
dz i e żowy odby ł się w ILa R o -
chelle, stol icy depar tamentu 
Charente Mar i t ime , k tó ry l i czy 
już 2600 „koope ra t o r ów " , 
zrzeszonych w 248 kołach 
szkolnych. Kong r e s t r w a ł t r z y 
dni, w obradach uczestniczyło 
około 300 de l ega tów. 

W każdej ^^Tysicęclatce" — pelile Marie # # 

Już niedługo, na początku 
roku szkolnego, odbędz ie się 
w P a r y ż u w gmacna ambasa-
dy po lsk ie j , przekazan ie t y -
siąca reprodukc j i . Będą to 
w y d a n e przez znany już za -
kład edytorsk i „ L e Musée à 
l 'Eco l e " r ep rodukc j e znakomi -
tego obrazu Augus t e Reno i r 'a 
„ L a Pe t i t e M a r i e " (czasami 
obraz ten n a z y w a n y b y w a 
„ M o d è l e de l 'ar t is te" ) . Do każ -
de j r ep rodukc j i do łączony b ę -
dzie l ist dz iec i f rancuskich do 
k o l e g ó w polskich, w k t ó r y m 
pow iedzą dziec i f rancuskie , co 
myś lą o Po lsce i o p r z y j a źn i 
po lsko- f rancusk ie j . N i ek tó r e z 
tych l i s tów są bardzo krótk ie , 
sk ładają się z j ednego t y l ko 
zdania : „ V i v e la Po l ogne ! " , 
pod k t ó r y m w i d n i e j ą pod -
pisy uczniów. Są też l isty 
dłuższe, w k tórych sprawa 
p r z y j a źn i m i ędzy obu naszymi 
narodami jest omów iona sze-
roko, często w aspekcie h i -
s torycznym. 

Podczas ostatniego kong r e -
su w L a Roche l l e opracowano 

tekst orędz ia młodz i eży f r a n -
cuskie j do młodz i eży po lsk ie j , 
w k t ó r y m w serdecznych sło-
wach m ó w i się o Po lsce bu-
du jące j , po latach w o j n y i 
c ierpień, tys iąc n o w y c h g m a -
chów szkolnych. 

Rep rodukc j a m a ł e j f rancus-
k i e j M a r y s i (bo tak na p e w -
no dz iec i po lsk ie n a z w ą „ L a 
Pe t i t e M a r i e " Renoir 'a ) , p o j a -
w i się już n ied ługo w e wszys t -
kich polskich szko łach-pomni -
kach Tys iąc lec ia . 

P r z y b y c i e j e j będz ie na 
p e w n o okaz ją do p i ękne j m a -
n i f es tac j i p r z y j a źn i po lsko-
- f rancusk i e j . „ L a Pe t i t e 
M a r i e " w i tana będz ie w s z ę -
dzie bardzo mi le . Dz iec iom 
po lsk im i nauczyc ie lom bę -
dzie j e j obecność w szkole 
p rzypomina ła o ż y w y c h uczu-
ciach p r z y j a ź n i F rancuzów do 
P o l a k ó w , a urok i w d z i ę k 
p i ękne j d z i ewczyny staną się 
dla n i e j ednego spośród nich 
na p e w n o wc i e l en i em uroku, 
wdz i ęku i piękna. 

„La Petite Ma r l e " Auguste Renoir 'a (1841—1919), jednego 
z największych malarzy francuskich epoki Impresjonizmu, 
znajduje się w paryskim muzeum Jeu de Paume (aneks 
Louvre'u) . Reprodukcja tego obrazu ozdobi wszystkie polskie 
szkoły — pomniki Tysiąclecia. 



Od lewej: Paul Cazin, Irena Parandowska, Jan Parandowski, Juliette Cazin. córka pp. Cazin — Ca-
therine oraz zaprzyjaźniony z nimi prof. filozofii z Aia;-en-Provence. Zdjęcie zrobione we wrześniu 1962 r. 

J A N P A R A N D O W S K I 
Jan P a r a n d o w s k i (ur . w 1895 r . ) iest j e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c l i p i sarzy po lsk ich s tarszego poko l en i a , z n a w c ą 

i m i ł o ś n i k i e m s t a r o ż y t n e j G r e c j i i R z y m u , m. in . t ł u m a c z e m dz ie ł H o m e r a a t akże d ł u g o l e t n i m p r e z e sem po l sk i e go 
oddz ia łu F E N - C ł u b u . 

S tud i owa ł on na U n i w e r s y t e c i e L w o w s k i m l i t e ra tu rę k lasyczną , ł i is tor ię , a r c l i eo l og l ę o ra z l i i s tor ię sztuki . Z a d e -
b i u t o w a ł m a j ą c 26 lat . W 1933 r. w y d a ł „ D y s k o l i m p i j s k i " , z n a k o m i t ą ks iążkę , za k t ó rą o t r z y m a ł w t r z y la ta p ó ź n i e j 
z ł o t y m e d a l w dz ia le l i t e r a tu ry na V I I g r z y skac l i OUmp i j sk i c l ł . 

Spośród dwudz i es tu k i l ku j e g o k s i ą ż ek : pow i e ś c i ( „ N i e b o w p ł o m i e n i a c h " , „ M i t o l o g i a " , „ W r z e s i e ń " ) , o p o w i e ś c i 
b i o g r a f i c z n y c h ( „ K r ó l ż y c i a " 1 „ P e t r a r k a " ) o raz i n n y c h dz ie ł , j ak „ A l c h e m i a s ł o w a " , część została p r ze ł o żona na 
j ę z y k i e u r o p e j s k i e . W e F r a n c j i dużą popularnośc ią c i eszy się w y d a n y n i e d a w n o „ Z e g a r s łoneczny '% o k t ó r y m S. Ra -
d ine napisał , że j es t to a r c ydz i e ł o — j e d e n z n a j l e p s z y c h u t w o r ó w osnuty na t le w s p o m n i e ń z d z i e c ińs twa . 50 la t te -
m u P a r a n d o w s k i napisa ł g łośną pracę o J. J. Rousseau — t łumaczoną w i e l o k r o t n i e na f r ancusk i . 

Jan P a r a n d o w s k i mieszka w r a z ze swą rodz iną w Wars zaw i e . O d k i l kudz i es i ę c iu lat pozos tawa ł w s e r d e c z n e j p r z y -
j a źn i ze z m a r ł y m ostatn io Pau l Caz inem, w i e l k i m p r z y j a c i e l e m Po l sk i . P o n i ż e j j e g o w s p o m n i e n i e o P a u l Caz in na-
p isane spec j a ln i e d la „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

POLSKA BYŁA 
JEGO WIELKĄ MIŁOŚCIĄ 

MOJA PRZYJAŻFŁ z Caz inem t rwa ła t r z y -
dzieści p ięć lat. Po zna l i śmy się i od 
razu zaprzy ja źn i l i podczas j e go pobytu 
w e L w o w i e w roku 1928. Wszys tk ich 
oczarowa ł ten Francuz napełn iony m i ł o -
ścią do wszys tk i ego co polskie . Chodz i ł 

po ul icach, kościołach i muzeach, z pamięc ią o t w a r -
tą na każde j stronicy naszych dz i e j ów , w smudze 
cy ta t ów z poe z j i po lsk ie j wszys tk ich w i e k ó w . R a -
c ze j drobny, wą t ł y , p rzygarb iony , a le w y t r w a ł y 
i k r zepk i — un vieux cep de vigne, jak go na zwa -
ł em — p r z em i e r za j ą c w parę mies ięcy całą Po lskę 
s tawa ł się od p i e rwszych słów, od p i e rwszego 
uśmiechu p r z y j a c i e l em każdego, z k im się zetknął . 
W sali odc zy t owe j , na bankiecie , w salonie, na polu 
i w ogrodz ie — wszędz i e z j ednakową szczerością 
śmiały się j e g o zacne s iwe oczy, dwa łagodne św ia -
tełka ponad zaczepną k r z yw i zną f a u n o w e g o nosa. 
Z g ł ową pochy loną l ekko na p r a w e ramię słuchał 
pi lnie, co się w o k ó ł mówi ło , n iek iedy wd łuba ł coś 
do notatnika, pe łnego imion, nazw mie jscowośc i , 
r zadk ich w y r a z ó w , powiedzeń , piosenek ludowych, 
k tóre i śp iewać umiał wybo rn i e . 

N ies t rudzony w ę d r o w i e c uzupełniał swą w i e d z ę 
o Po lsce pozna jąc ją do na j od l eg l e j s zych zakątków. 
Za coraz n o w y m poby t em o ż yw ia ł wspomnien ia 
s i ęga jące czasów sprzed p i e rwsze j w o j n y świato-
w e j , k i edy b y w a ł w Poznaniu, w K rakow i e , w W a r -
szawie , chcąc mieć obraz t rzech zaborów. A g d y 
w o j n a wybuch ła , ze tknął się z j eńcami po lsk imi 
z armi i n i em ieck i e j i austr iackie j , j ako 1'officier-
-interprète p rzeg ląda ł ich korespondenc ję —• tys ią-
ce l i s tów do o j ców , matek , żon, dzieci. W e r t u j ą c te 
koś l awe poufnośc i o d n a j d y w a ł w nich per ł y szcze-
r y ch uczuć, w y r a ż o n y c h z prostotą nie do naślado-
wan ia . M i a ł ich pełny notes i w a r t o by ło słyszeć, 
z j ak im wz ruszen i em odczy t ywa ł te serdeczne 
f r a g m e n t y . 

Po l ska by ła w i e l k ą mi łośc ią j e g o życia. Kocha ł 
nasz K r a j , nasz j ę zyk , naszą l i teraturę. Pośw ięc i ł 
j e j w i e l e studiów, szk iców, wyg ł a s za ł odczyty , p ro -
w a d z i ł w y k ł a d y o nasze j histori i i kulturze. T ł u m a -
czy ł naszych pisarzy współczesnych, z a r ówno p ro -
zą jak Î poez ją , oraz k lasyków, jak Pasek, M i ck i e -
w i c z . W e L w o w i e , u Juliusza K le inera , o t r z yma ł 
•doktorat na podstawie monog ra f i c zne j pracy o K r a -
s ick im, która następnie wys z ł a drukie^Jra w e F ran -
c j i , w z ł o w r o g i m roku 1940. Penc lub polski p r z y -
zna ł mu nagrodę za j e go przek łady i studia, on by ł 
p i e r w s z y m laureatem. Pasek przyniós ł .mu nagrodę 
A k a d e m i i Francuskie j . 

Caz in by ł doskona łym pisarzem. Józef Weyssen-
h o f f poświęc i ł mu książkę, dziś znaną t y lko m o l o m 
b ib l i o t ec znym — niestety, ks iążkę „ O sztuce pisar-

skiej Pawła Cazin", gdz i e na k i lkudzies ięc iu s t ro-
nicach r o zważa ł w ie los t ronność ta lentu naszego 
p r z y j a c i e l a i dał j ednocześnie j e g o cz tery nowe l e 
w e w ł a s n y m św i e tnym przekładz ie . •) 

Twó r c zość Cazina jest spoko jna, pogodna, w y p e ł - . 
nia ją r ó w n e dobroczynne świat ło, k t ó r y m zawsze 
p rom i en i e j e w y s o k a kultura. Zaczą ł pisać późno, 
pod czterdziestkę, j e g o p i e rwszą książką b y ł 
„L'humaniste à la guerre", szczery , n i emal su rowy 
pamiętn ik dni g ro zy w okopach francuskich. Z ca-
łą świadomośc ią opat r zy ł ty tuł s w e j p i e rws z e j 
ks iążki sz lachetnym zawo łan i em humanisty. 

Caz in by ł w y b o r n y m łacłnnikiem, znał doskonale 
j ę z yk grecki . P i e rwszą w o j n ę św ia tową p r zeby ł 
z Odyse ją w plecaku, m ia ł em zawsze wrażen ie , że 
umie ją na pamięć, tak ł a two cy t owa ł z n i e j tuziny 
w i e r s z y p r zy każde j okaz j i . Jego „L'hôtellerie du 
Bacchus sans tête", pow ieść - l egenda z X V w i eku , 
ma wz rusza j ą ce ka r t y poświęcone okruchom po-
gaństwa, z a t a j onym w w y o b r a ź n i średniowiecza. 
P r z e z w i e l e lat m ieszka ł w Autun. Augus todunum 
by ło w czasach cesarstwa r z ymsk i ego w i e l k i m m ia -
stem, za Tyber iusza młodz i e ż z całe j Gal i i z j e żd ża -
ła do j e go s ławnych szkół na studia. Cazin, urodzo-
ny w Montpe l l i e r , tak się p r z yw ią za ł do Autun , że 
podp isywa ł się Augustodinensis . 

N i e znam Au tun inacze j niż z t ego co m i opow ia -
dał Caz in o swo im ukochanym mieśc ie i z n iez l i -
czonych w i d o k ó w e k , k tóre m i stamtąd nadsyłał . 
W i d z ę to miasto w uścisku starych fo r tec , ok ry t y ch 
z ie len ią ; ul iczki p r z e suwa ją się pod s u r o w y m i m u -
rami m iędzy domami s tare j sz lachty i r ó w n i e sta-
r e g o mieszczaństwa. Szeroka brama r zymska t r z y -
ma straż nad k i lku ruinami, wspania ła katedra św. 
Łazarza o tw ie ra się ku ludz iom r zeźb ionymi por ta -
lami, a ku niebu w y b i e g a strzel istą w ieżą . C u d o w -
n y spokó j otacza to osieWle s tarych rzeczy , k tóre 
m i ęd zy swo im i spo jen iami przepuszcza ją czas d ro -
bnymi z ia rnkami n ieśp ieszne j k l epsydry . 

Bienheureux Paul d'Autun, jak go n a z y w a n o 
z czułością i szacunkiem, z n a j d o w a ł w t y m o tocze -
niu natchnienie do dz i es i ą tków drobnych u two rów , 
k t ó r ym i w y p e ł n i a ł t omy : Lubies, Alouette de Pâ-
ques, Tapisserie des jours — by l y t am l isty do 
przy jac ió ł , u r y w k i wspomnień , szkice este tyczne 
i t eo log iczne ( w młodośc i m a r z y ł o życ iu zakonnym 
i p a r ę lat nosi ł habit nowic jusza ) , ba jk i , opow iada -
nia, subtelne, jasne, pełne humoru, p r z e m a w i a j ą c e 
j ę z yk i em ob f i t ym, dobrze o d ż y w i o n y m starymi , so-
czys tymi wy ra żam i . W t e j twórczośc i n ie by ło zg i e ł -
ku, rozgardiaszu, gwa ł townośc i . Wysuwa ł a się c zy -
sta i prosta z dobrych, łagodnych myś l i i z miłości 
całego ż y j ą c e g o świata. T a k i m by ł od dz iec iństwa. 

P A M I Ę C I 
Jan Parandowski — qui est peut-être le plus 

grand des écrivains contemporains polonais, 
grâce à l 'absolue pureté de son style — et son 
épouse Irena Parandowska, évoquent pour nos 
lecteurs la silhouette de Pau l Cazin, dont la 
mort a f rappé de tristesse tous ceux qui aiment 
Indissolublement la France et la Pologne. Dans 
ces souvenirs, Pau l Cazin — que Parandowski 
avait baptisé „un vieux cep de v igne" — appa -
raît officier interprête pendant la première 
guerre mondiale, se penchant avec tendresse sur 
les humbles lettres qu'il doit censurer, et qui 
sont les messages envoyés aux familles par les 
Polonais embrigadés de force dans les armées 
al lemande et autrichienne et faits prisonniers 
par les Alliés. Puis nous le voyons à L w ó w , 
amoureux de tout ce qui est Pologne, promu 
docteur par le professeur Kleiner. Nous dé-
couvrons „le Bienheureux d 'Autun" et appre -
nons l 'antique Augustodunum, tel que Cazin 
l'a enseigné à Parandowski . Enfin, avec les P a -
randowski, nous rendons visite à Madame Ju-
liette Cazin et à Pau l Cazin à A ix -en-Provence , 
dans la maison gentlUement appelée Cadet 
Roussel. Quelle tristesse que cette rencontre 
dans la Provence ensoleillée se soit avérée la 
dernière... 

j ak o t y m świadczą j e g o urocze wspomnien ia w to-
m i e „Décadi". 

B y ł o dla mn ie w i e l k ą niespodzianką, g d y j e go 
p i e rwszy l ist po w o j n i e podawa ł m i adres : Aix-en-
-Provence, Route des Alpes, „Cadet Roussel". 
A w i ę c porzuc i ł Autun , w y m ó w i ł się od Pa r y ża , 
gdz ie g o w i d z i a ł e m przed w o j n ą i poszedł n o w y m 
sz lak iem w starożytne wspomnien ia , do A q u e S e x -
tiae, k tó re w d rug im w i e k u przed Chrys tusem za-
łoży ł konsul r z ymsk i C. Sext ius Calv inus. T a m 
spędzi ł ostatnie lata, p racowi t e i s i e lankowe. Jego 
d o m pod śp iewną nazwą „Cade t Rousse l " b y ł za 
miastem, wś r ód o g r odów i g a j ó w o l iwnych. . W ze -
s z ł ym roku zaskoczy łem go niespodzianie, j ak szedł 
dokądś z w i a d r e m piasku — tak i sam, j ak zawsze , 
pogodny , weso ły , pe łny w e r w y — v i e u x cep de 
v igne . 

Cza ru jące godz iny ! I te p r zy stole, w g ron ie j e g o 
rodz iny i p rzy jac ió ł , i te na górze , w j e g o pracowni , 
pe łne j ks iążek i rękop isów, k i edy w y d o b y w a ł raz 
po raz j akąś pamią tkę z dawnych lat — list — f o -
togra f i ę , ks iążkę z dedykac ją , u r y w k i w i e l k i e j epo -
ki j e g o życia, zw i ą zanego z Po lską. K i e d y ś m y się 
żegnal i , k i edy m ó j syn zebra ł całe nasze g rono 
przed swo im aparatem, pełni radości, śmiechów 
czyż mog l i śmy pomyśleć , że to ostatni raz się w i -
d z i m y z naszym p r z y j a c i e l em? C h w i l ę przed tem 
rozważa l i śmy , k i edy nas z n ó w odw iedz i i może 
spo tkamy się w N i ebo row i e , k tó ry tak polubił , gdy 
przed paru la ty w j e go ciszy o p r a c o w y w a ł s w ó j 
p iękny ws tęp do a lbumu Po lsk i , w y d a n e g o przez 
Hachette 'a . T e n ws t ęp — synteza wszys tk i e go co 
w i edz i a ł o Polsce, co w n ie j kochał i podz iw ia ł — 
w y d a w a ł się nam początk iem n o w y c h spotkań 
z u m i ł o w a n y m przedmio tem, a stał się j e g o ostat-
n im : v a l e ! 

•) Caz in w y s o k o ceni ł W e y s s e n h o f f a . M i s t r z owsk i e prze-
k ł a d y „ P o r f i l p o s k i e g o " , „ S o b o l a i p a n n y " . 



P A U L CAZI l^ 'A 

OSTATjVIE 
SPpTKAmE 
w CADET 
ROUSSEL 

Wszystko co polskie interesowało Cazin'a od lat. Z uwagą oglądał eksponaty Muzeum Ziemi Łowickiej 

I R E N A P A R A N D O W S K A 
W e -wrześniu 1962 r. pańs two P a r a n d o w s c y p r z e b y w a l i w gośc in i e w A î x - e n - P r o v e n c e , w -willi „ C a d e t Roussel*» 

u pańs twa Caz in. 2 o n a P a r a n d o w s k i e g o , p . I r ena , po p o w r o c i e do Po l sk i opisała w s p o m n i e n i a z t e j w i z y t y , a w y -
d r u k o w a ł j e wa rs zawsk i t y g o d n i k „ S t o l i c a " . W s p o m n i e n i a te z m a ł y m i sk ró tam i p r z e d r u k o w u j e m y pon i ż e j . 

KIEDY tego lata pochy la l i śmy się nad m a -
pą, żeby przes tud iować trasę nasze j p o -
dróży samochodowe j , w i e l e razy p r o j e k t y 
i k ierunki u lega ły r o zma i t ym zmianom. 
Jedyn ie w i z y t a u Pau l Cazina by ła n i eod-
wo ła ln i e postanowiona. To t e ż wodząc po 

m a p i e pa lcami , posuwa l i śmy się wzd łuż tych l ini i , 
k tó re p r owadz i ł y do A ix -en-Provence. Z korespon-
denc j i z Caz inem w iedz i e l i śmy , że mieszka na 
Rou te des A lpes . Zamias t numeru — Cadet Rous-
sel. 

M i e l i ś m y już za sobą d w i e słoneczne R i w i e r y , 
w łoską i f rancuską. Z ma l own i c z ego Cannes, w y s u -
n ię tego na północ, po j echa l i śmy do la Napou le . 

Po żegna l i śmy się z morzem. Skręc iwszy w auto-
stradę, j es teśmy na drodze do A i x . Towar zys zą 
nam gó ry , a nawe t G i ewon ty . iSpiące, z wys t a j ą cą 
g rdyką , o lb r zymy . A l e p i ękn ie jest dop iero na szo-
sie obsadzone j p latanami, po k tó r e j mkn i e auto. 

Od p e w n e g o czasu j ed z i emy w zasadniczo od -
m i e n n y m pe jzażu. P a l m y , a gawy , o l iwk i , zamien i -
ły się na d r z ewa l iściaste i szp i lkowe. P r z y r o d a 
serdeczna, do nasze j zbl iżona. 

Jest upał. R z ek i wyschn ię te , lasy popalone. T u 
i ówdz i e sterczą nagie k ikuty drzew, smutnie oca-
la łych z pożaru. N a g l e o tw ie ra się okol ica nasro-
żona skałami, k tóre na przestrzeni w i e l ok i l ome t r o -
w e j w y r a s t a j ą przed nami, jak m u r y obronne m i a -
sta. 

Zaczyna się ściemniać, k i edy w j e ż d ż a m y do A i x -
- e n - P r o v e n c e . Po s t ępu j emy w b r e w rozsądkowi , bo 
zamiast zaopatrzyć się w jak iś nocleg, pędz imy na 
Rou te des A lpes . Chcemy jak na jp r ędze j zobaczyć 
naszego p r zy jac i e l a . Z a j e ż d ż a m y do ma ł e j w iosk i . 
Jakaś l iczna rodzina, j ak z f i l m u de Sicca, z a ż y w a 
chłodu w ieczornego . P y t a m o Cazina. Wszyscy k i -
w a j ą g ł owami . T o nie tuta j . 

— A czy pan jest t ego p e w n y ? — py tam j o w i a l -
nie jegomościa , k tó ry na jmocn i e j zaprzeczył . 

Rodz ina wybucha śmiechem. 
— Je suis f ac t eur — dumnie odpowiada zagad-

nięty. 
— Czy cała Rou te des A l p e s do pana na leży? 
— Cóż to pani sobie wyob ra ża — odpowiada 

obrażony l istonosz. 
W r a c a m y strapieni . P o p e w n y m czasie znowu p y -

tamy . I teraz m a m y szczęście. Stanę l iśmy w e w łaś -
c i w y m mie jscu. 

— O to ten — m ó w i i pokazu j e jakaś zacna ba-
binka. — T e n z czerwoną dachówką. T r zeba okrążyć 
tę dróżkę, przez mostek na l e w o i znowu trochę 
w górę . 

W t y m rozkosznym zaciszu p o d m y t y m struż-
ką ź ród lane j w o d y p ł ynące j z gór, oc ien iony 
p łaczącymi w i e r zbami — i śm ie j ącymi — jak m ó w i 
Pau l — stoi stary dom. U j ego w r ó t z blaszanką 
piasku, przewieszoną przez ramię , w i ta nas gospo-
darz. 

W c h o d z i m y do wnętrza . Za p rog i em wis i por t re t 
s łynnego żołnierza f rancusk iego , od k tó rego dom 
ma swą nazwę. N a kredensie , skąd Pau l wyc i ą ga 
pyszne w i n o z tute jszych okol ic , stoi p iękna waza 
z miedz i . W i t a m y się i św i adc zymy sobie w z a j e m -
nie serdeczności. P r z y p o m i n a m y sobie ko l e jne na-
sze spotkania. P r z y j a ź ń nasza sięga już tak od l eg -
łych czasów, że z próżności nie mogę się przyznać 
do j e j dok ładne j daty. W k a ż d y m raz ie srebrne g o -
dy m a m y już d a w n o za sobą. A l e jeśl i wspomnę, 
że uczestniczy łam w uroczystości nadania mu d o -
ktoratu w un iwersy tec i e l w o w s k i m przez p ro f e so -
ra K l e ine ra , n ie na leży z t ego powodu wyc i ągać 
zbyt pochopnych wn iosków . B ienheureux d 'Autun, 
jak go w ó w c z a s nazywano , przystąpi ł do t e j p r o -

m o c j i w w i e k u n ieomal kanon icznym, co ambasa-
d o r o w i nasze j m o w y przynos i pełną chwałę . A mn ie 
n i e j ako uspraw ied l iw ia . 

N a drug i dz ień z j a d a m y w t y m pe łnym zacności 
domu śniadanie, p r zy r ządzone przez panią Juliettę, 
k tórą znamy r ówn i e ż z n iepamię tnych czasów, co 
się zupełn ie n ie uwyda tn i ł o na sz lachetnych rysach 
żony naszego p r zy jac i e l a . K o ł o stołu krząta się 
młodsza córka, o urodz ie p r e ra f a e l i ck i e j madonny . 
Zaproszony jest lokator z góry , pro fesor , z ap r z y -
jaźn iony z domem, i młoda malarka , sąsiadka 
z Route des A lpes , która się mocno zaperza w cza-
sie dyskusj i , zwłaszcza , k i edy się m ó w i o r oman -
ty zmie w twórczośc i Corbusiera. 

Doskonałe , t y p o w o f rancusk ie śniadanie przeb ie -
ga w bardzo m i ł y m nastroju. 

P o t e m og l ądamy p racown i ę autora „Humanis t ę 
A la guer re " . Śc iany są w y t a p e t o w a n e ks iążkami. 
I ch panowan i e jest tu tak wszechwładne , że każdy 
inny p r zedmio t w y d a j e się in t ruzem p r z ypadk i em 
tu zab łąkanym. N a b iurku l e ży p ięknie w y d a n y 
u Hachet ta w seri i „ L e s A l b u m s des Guides B l eus " 
p r z ewodn ik p o Po l sce „ P o l o g n e " . 

G d y c h w a l i m y uroczą okol icę , w k t ó r e j mieszka, 
gdz i e ostróżki i z y g m a r k i samorodn ie na świa t 
przychodzą — oczy Cazina p r z e suwa ją się daleko. 

— W o l a ł e m mo ją chałupę w Autun, a m o j e stro-
n y rodz inne ! H o ho, gdybyśc ie mog l i zobaczyć, 
jaka tam piękna t r awa pod brzuchami k r ó w ! 

A k i edy s ięgam po jab łko leżące na tacy : 
— O, b iedne nieszczęś l iwe, k i edy płaczą rzucone 

do p iekarn ika . 
— Skończy ł em — m ó w i Cazin — 81 lat i 4 m i e -

siące, życ ie w y d a j e mi się bogate i p iękne, p o m i m o 
cierpienia, w i e l k i ch przec iwnośc i , a nawe t okresów 
ubóstwa. 

Wszys tko to p r z y j ą ł z g łęboką pokorą, w zamian 
za zachowaną w ciągu ca łego życ ia wo lność myś l i 
i sumienia. 

Ż e g n a m y się. Jeszcze ostatnie spo j r zen ie na w a r -
sztat pracy naszego przy jac i e la . Wszys tk i e n iemal 
czasopisma, wychodzące w Po lsce są na j e g o b iur -
ku. T e n stały kontakt z Po lską, zawsze twó r c z y 
i świeży , u t r z y m y w a ł on z siłą, w i g o r e m i f an taz ją , 
j aka pozostanie nam w e wspomnien iu po w i z y c i e 
w Cadet Roussel. 

Niejeden wieczór spędził Cazin z Tadeuszem Brezą 

Tradycyjnie jak co roku 

n a s t ę p n y s p e c j a l n y n u m e r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o 
ukaże się w podwójnej objętości z numeracją 31/32(303—304) i datą 4—11 sierpnia 

Znajdziecie w nim szczególnie dużo fotoreportaży i sprawozdań: 

f > 

o pobycie dzieci z Francj i i Belgi i 
na wakacjach w Polsce, 
o jubileuszu 50-lecia orkiestry z Mar -
kowe j i p ięknym prezencie 
pana Horny z Bruay, 
o republice zdrowia w Rabce Zdroju, 

o 700-letniej stolicy Pałuk — 
pięknym Żninie, 
o Francuzie i Polce, potomkach 
husarów zakochanych w koniach, 
o wystawie plastyków polskich 
z Belgii 

oraz rewelacyjnych i nieznanych szczegółach o tym: 
jak uratowano ,,Bitwę pod Grunwal -
dem" , 
gdzie mieści się ta jemniczy poligon?, 

kiedy i gdzie formowano oddziały 
ochotników polskich we Francji , po 
wybuchu pierwszej w o j n y światowej? 

PHIL IPPE W numerze tym zamieścimy również rozmowę ze znakomitym 
C L A Y E M , zwanym w Polsce żartobl iwie K O K O - 2 Y R A F Ą . 

Jak zawsze znajdziecie w , .Tygodniku" interesujące rubryki dla kobiet, dla spor-
towców, dla dzieci, dla filatelistów i inne, wiele ciekawostek, dużo humoru i roz-
rywki umysłowe. 
Cena podwójnego numeru 0,80 F. Już dzisiaj zamówcie sobie ten numer! 



W bogatych dziejach Sosnowca były różne okresy, ale nigdy 
jeszcze nie przeżywał on takleeo rozwoju we wszystkich dzie-
dzinach życia miejskiego, jak obecnie. Na jbardz ie j cieszy tych, 
którzy znali dawny Sosnowiec nowe budownictwo mieszkanio-
we. Oto nowoczesne bloki na osiedlu „Katusz" w centrum 
miasta. 

# 40 silnikóuj okrętoiugch z HCP 
Poznańsk i kombinat „H . Ce -

g i e l sk i e go " obchodzi ł k o l e j ny 
jubi leusz w y t w ó r c z y : p r z e i 
pięciu la ty jedna z f a b r y k 
kombinatu rozpoczęła, j ako 
p ie rwsza w K r a j u , budowę 
dużych s i ln ików okrę towych . 
Od roku 1958 zbudowano w 
„ H C P " ponad 40 s i ln ików 
o rkę t owych w i e l k i e j mocy (w 
sumie — ponad 330 tys. K M ) . 
W si lniki w y k o n a n e u „ C e -
g i e l sk i e go " wyposażono statki 

0 Naukowcy 
UJ puszczy 
jod łou je j 

Puszcza Jod łowa, j eden z 
na j c i ekawszych r e j onów Ś w i ę -
tokrzysk iego Pa rku N a r o d o -
wego , jest ob iek tem dużego 
za interesowania ze strony na-
u k o w c ó w k r a j o w y c h i zag ra -
nicznych. W ub ieg ł ym roku 
np. p r z e b y w a ł o tam na k i l ku -
dn iowych wyc ieczkach, w celu 
zazna jomien ia się z f l o rą i f a -
uną puszczy, w i e lu w y b i t -
nych n a u k o w c ó w z U S A , 
Szwec j i , Dani i , S z w a j c a r i i i 
N i emiec . T a k ż e i w t y m ro -
ku p r zew idz i ane są w i z y t y i 
wspó łpraca naukowa uczo-
nych polskich i zagran icz -
nych. 

a rma to rów polskich i zagra-
nicznych. 

Ogó lna moc s i ln ików w s z y -
stkich t y p ó w budowanych w 
t y m roku w „ H C P " p r zekro -
czy 170 tys. K M w 1965 r. — 
400 tys. K M . 

, O S I E K (Poznańsk ie ) — Dwanaśc i e j ednostek 
straży pożarne j oraz k i lkuset m ieszkań-
ców ws i i tu rys tów ra t owa ło p łonący las. 
Spa l i ło się 10 hek ta r ów ig lastych d r zew . 

I Ł O n Z — Rozpoczę to r ekons t rukc ję p i ęknego 
m o d r z e w i o w e g o d w o r k u sz lacheckiego na 
Chojnach. Pomieśc i on w p r z ys z ł ym roku 
dz i e ln i cowy dom kul tury . 

N O W A S O L (Z ie lonogórsk ie ) — Wie r cen ia 
g e o l o g ó w naprowadz i ł y w okol icach na 
ropę n a f t o w ą i gaz z i emny . Dalsze prace 
pozwo lą s twierdz ić , czy złoża są zasobne. 

N O W A S Ł U P I A (K i e l e ck i e ) — O twar t e w 
1960 r. M u z e u m Staroży tnego Hutn i c twa 
odw iedza corocznie około 80 tys ięcy ludzi . 

K O S Z A L I N — Jagody tak obrodz i ły w oko -
l icznych lasach, że n i e j eden turysta w r a -
cał po paru godz inach z k i lkunastu l i t ra -
m i smacznych leśnych o w o c ó w . 

W R O C Ł A W — Odby ła się tu o l impiada m a -
tematyczna , w k tó r e j bra ło udzia ł po 8 
uczn iów i uczennic z Bułgar i i , Czechosło-

w a c j i , Jugosławi i , N i em i e c Demokra t y c z -
nych, Rumuni i , Węg i e r , Z S R R i o c z yw i ś -
cie Po lsk i . Zadania f i n a ł o w e by ł y opraco -
w a n e przez znanego matematyka , pro f . 
S te fana Straszewicza . 

S T R A S Z K O W E K (Poznańskie ) — Stac ję ho -
d o w l i rośl in odw iedz i ł o 50 f a r m e r ó w a m e -
rykańsk ich ze stanu Indiana, interesując 
się bardzo pracami polskich naukowców . 

Z A W A D Z K I E (Opo lsk ie ) — P r z y ul. O p o l -
sk ie j była sobie stara, p r a w i e 400-letnla 
kuźnia. T e ra z mieśc i się w niej... punkt 
n a p r a w y t e l e - i rad ioodb iorn ików. 

D Ę B I C A (Rzeszowsk ie ) — W 17 k ra jach uży - i' 
w a się w y t w a r z a n y c h tu opon samocho-
dowych . War tość eksportu w 1963 r. w y -
niesie b l isko 200 m i l i o n ó w f r a n k ó w (no-
wych ) . 

B A R C Z E W O (Olsztyńskie ) — W j ez io r ze P i s -
sa r ybacy z ł ow i l i 32 -k i l og ramowego suma. 
Te ra z można go podz iw iać na w y s t a w i e 
sklepu r y b n e g o w Olsz tynie . 

P Ł O C K (Wars zawsk i e ) — F a b r y k a Mas zyn 
Ro ln i c zych spec ja l i zu j e się w komba jnach 
zbożowych . A l e p roduku j e się też na 
eksport doskonałe k o m b a j n y do zb iórk i 
i m łóck i ryżu. 

L U B L I N — Rozpoczę to montaż maszyn w no -
w y m w i e l k i m kombinac i e z b o ż o w y m , k tó -
r y będzie w y t w a r z a ł makaron, kasze, 
p łatk i oraz różne p r z e two ry . 

Przemysłoiue perspektywy G ł o g o w a 
Przyszłość G łogowa (woj . 

zielonogórskie) ściśle wiąże 
się z rozwojem lubińskiego 
zagłębia miedziowego. Pe r -
spektywiczny plan rozbudowy 
Głogowa, najbardzie j znisz-
czonego miasta w Polsce (cen-

Chłopi kupują ziemię 

# Rośnie 
p r zewóz 
t o w a r ó w O d r ą 

Burzl iwy rozwój żeglugi 
śródlądowej, zwiększająca się 
dostawa barek i holowników 
polskiej konstrukcji oraz re -
gulacja dróg wodnych, zw ła -
szcza na Odrze, sprawi, że 
przewóz towarów wzrośnie w 
ciągu 5 najbliższych lat •/. 3 
min ton rocznie do 15 min ton. 

9 W y s t a w a 
w Michal inie 

Kieroumłczka biblioteki 
gromadzkiej w Michalinie (po-
wiat wrocławski) Hanna Frą-
czak wysłała listy w języku 
esperanto do szkól w kilku-
nastu krajach europejskich. 
Prosiła w nich o nadesłanie 
rysunków na temat, jak sobie 
dzieci wyobrażają bohaterów 
ulubionych książek. Do Mi-
chalina nadeszło 48 rysunków 
m.in. z Jugosławii, Belgii, 
Włoch, NRD. Na zdjęciu Han-
na Frączak ogląda z dziećmi 
wystawą nadesłanych rysun-
ków. 

^ Przyfrunął 
z zagraniczną 
żoną 

A l f r e d Dura z S i emianow ic 
jest znanym na Śląsku ho-
dowcą go łęb i pocz towych. Je-
go ptaki biorą udział w l i cz -
nych k r a j o w y c h i zagran icz -
nych lo tach-konkursach. 

W roku 1961, w e wrześniu, 
wy rus z y ł w pow i e t r zny r a jd z 
Rostoku do S i emianowic j e go 
p r e m i o w a n y „ R o l a n d " , lecz 
nie dotarł ani w roku 1961, ani 
w 1962 do swego gołębnika. 

Z j a w i ł się natomiast w 
p i e rwszych dniach czerwca 
b ieżącego roku. M i a ł na sobie 
n i eomy lny znak rozpoznania, 
obrączkę swego właścic ie la . 
Wróc i ł j ednak nie sam, ale w 
t owar z y s tw i e gołębicy . Z j e j 
obrączki można by ło odczytać, 
że jest własnością gołębiarza 
z Magdeburga . 

W 1958 r. została wydana 
ustawa o sprzedaży gruntów z 
Państwowego Funduszu Z ie -
mi. Od tego czasu na Dolnym 
Śląsku wielu chłopów skorzy-
stało z możności nabycia ^os-

^ Import 
v ia 
D a r ł o w o 

P o r t w D a r ł o w i e (wo j . ko -
szal ińskie) , p rzez p r z e w a ż a j ą -
cą część roku pe łn iący ro lę 
portu ryback iego , posiada ob -
szerne m a g a z y n y i sp rawne 
urządzenia do prze ładunku 
zboża. W okresach nas i lonego 
ruchu s ta tków w dużych po r -
tach, k i e r owane są tu ta j 
mn ie j s ze j ednostk i z ł adunka-
mi zboża. W ciągu m a j a por t 
p r z y j ą ł 39 s ta tków z ładun-
k i em 13 tys ięcy ton zboża. P o d 
w z g l ę d e m tonażu jest to ty le , 
i le mies ięczn ie p r z e ł adowu j e 
port w Ko łobr zegu . 

Duńscy, s zwedzcy i inni a r -
mato r zy z a w i j a j ą c y c h do D a r -
ł owa s ta tków w y r a ż a j ą uzna-
nie dla Kap i tanatu Por tu za 
sp rawne w p r o w a d z a n i e stat-
ków , robo tn ikom p o r t o w y m — 
za szybką obsługę. 

podarstwa lub poszerzenia 
swo je j roli. Do końca ma ja 
1963 r. Bank Rolny w e Wroc -
ławiu i jego oddziały tereno-
we w woj . wrocławskim sprze-
dały 14.200 hektarów ziemi. 

# W i e ż a 
w Przemkowie 

Wśród zabytków dawne j a r -
chitektury i budowli obron-
nych na terenie wo jewództwa 
zielonogórskiego zwraca u w a -
gę piękna stara wieża zamko-
w a w Przemkowie koło Szpro-
tawy. 

I f f B 

9 Eksport s amochodów sanitarnych 
Polska eksportuje do kilku kra jów samochody osobowe, pół-

ciężarowe i ciężarowe różnych przeznaczeń. Są wśród nich 
również specjalne samochody typu „Nysa " przystosowane do 
przewożenia chorycli. Ostatnio z portu w Gdyni odpłynął sta-
tek „Olkusz" z ładunkiem polskich samochodów sanitarnych 
dla Zjednoczonej Republiki Arabskiej , która zakupiła 200 ta-
kich samochodów. 

trum 100®/o), przewiduje w y -
budowanie tam huty miedzi, 
która zatrudni około 7.500 
osób i fabryki kabli zatrudnia-
jącej 500 osób. Koszt nowych 
inwestycji oblicza się na po -
nad 3,5 miliarda złotych. W a r -
to przypomnieć, że już dzisiaj 
pracuje tam duża Fabryka 
Maszyn Budowlanych, słynna 
przede wszystkim z budowy 
potężnych żurawi. Zna jdu ją 
one chętnych nabywców nie 
tylko w Kra ju , ale również za 
granicą. Tak więc za 10 lat 
G łogów będzie najbardzie j 
uprzemysłowionym ośrodkiem 
południowego regionu Ziemi 
Lubuskiej . 

^ Sztuczny 
deszcz 

w P a ń s t w o w y m Gospodar -
s tw ie R o l n y m S z y m k o w a , w 
pow i e c i e l e gn i ck im (wo j . 
wroc ławsk i e ) , buduje^się p i e r -
wszą na D o l n y m Śląsku desz-
czownicę — zespół spec ja l -
nych urządzeń do nawadn ia -
nia dużych obszarów pó l 
uprawnych . Deszczownica w 
S z y m k o w e j będz ie zraszać p o -
l e o obszarze ponad 100 h e k -
ta rów . Drug i e t ego r odza ju 
urządzenie, t y l ko nieco m n i e j -
sze, p o w s t a j e w P a ń s t w o w y m 
Gospodars tw ie R o l n y m B u -
dz i szów Ma ł y . 

B u d o w a tych deszczownie 
będz ie kosz tować oko ło 2 m i -
l i onów złotych. Wszys tk i e 
urządzenia sprowadzane są z 
Czechos ławc j i . 

^ Czy wiec ie , 
że w 
Białostockiem ... 

...czynne są 304 biblioteki 
publiczne, przy których jest 
już w tej chwili 116 czytelni, 
z czego olbrzymia większość 
znajduje się na wsi; ...na jed-
nego mieszkańca wojewódz-
twa przypada średnio 1,2 
książki w zbiorach bibliotek 
publicznych, zaś na jednego 
czytelnika — 7 książek; ...po-
nadto jest 40 bibliotek zakła-
dowych, których zbiory liczą 
500 tomów, opiekę nad nimi 
sprawuje Wojewódzka Biblio-
teka w Białymstoku; ...działa-
ją 133 koła przyjaciół bibłio-
tek. Największe z nich przy 
Bibliotece Miejskiej i Woje-
wódzkiej w Białymstoku li-
czy 5.650 członków; ...na 10 
wsi w województwie biało-
stockim przypada przeciętnie 
6 punktów bibliotecznych 
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N O W Y OBIEKT 
WIEKOWEGO GRODU 

T o t y p o w e m ias t e c zko 
p r z e d w o j e n n e j „ P o l s k i B " , t e j 
m n i e j w a ż n e j , z an i edbane j i 
b a rd zo b i edne j , p o w a ż n i e z o -
stało zn iszczone podczas w o j -
ny . M a ono c i e k a w ą i d ługą 
ł i istor ię, a t ak ż e stare t r a d y -
c je . Z a ł o ż o n e zosta ło p r z e z 
ks iążąt m a z o w i e c k i c h . W X V I 
w i e k u s ł ynę ło z w y r o b u piv7a, 
p ó ź n i e j z w y r o b u szkła. O d 
500 lat G a r w o l i n , bo to o n i m 
m o w a , jest t r a d y c y j n y m 
oś rodk i em kożuszn i c twa i g a r -
bars twa . 

G a r w o l i n obecn i e r o z b u d o -
w u j e się i zm ien ia tak, j ak 
z m i e n i a j ą się dz i es ią tk i p o w i a -
t o w y c h mias t w e wspó ł c z e s -

ne j Po l sce , k tó ra p r z y w i ą z u j e 
dużą w a g ę do r o z w o j u g o spo -
d a r c z e g o i ku l tu ra lnego r ó w -
nież m a ł o m i a s t e c z k o w y c h ś ro -
dow i sk . P o w s t a j ą n o w e g m a -
chy, n o w e zak ł ady p racy , b u -
d u j e s ię sieć kana l i z a cy jną , 
u lepsza urządzen ia k o m u n a l -
ne. Os ta tn io G a r w o l i n o w i 
p r z y b y ł j e dnak j es zcze j eden 
ob iek t n i e spo t ykany w innych 
mias tach p o w i a t o w y c h •— 
p i ękny , duży i n o w o c z e s n y 
urząd p o c z t o w o - t e l e k o m u n l -
k a c y j n y w y p o s a ż o n y m. in. w 
au tomatyc zną cen t ra l ę t e l e f o -
n iczną i c en t ra l ę m i ę d z y m i a s -
t o w ą . U s p r a w n i to łączność 
t e l e f on i c zną i t e l e k o m u n i k a -

Dzięki nowemu obiektowi Ga rwo l in ma sprawnie jszą łącz-
ność ze światem. Poniżej : automatyczna centrala telefoniczna 

c y j n ą d w ó c h od l e g ł y ch od d u -
żych mias t p o w i a t ó w : G a r w o -
lin. i R y k i . M i e s z k a ń c y G a r -
w o l i n a będą m o g l i ko r zys tać z 
a u t o m a t y c z n y c h po łączeń t e -
l e f on i c znych z W a r s z a w ą . 

N i e c od z i enna uroczystość 
o twa r c i a n o w e g o ob i ek tu z g r o -
w a d z i ł a p r a w i e całą ludność 
miasta. P r z y b y ł o r ó w n i e ż w i e -
le osób z sąs iednich w i o s e k i 
os iedl i . O t w a r c i a urzędu d o -
kona ł w i c e p r e m i e r P i o t r Ja -
r o s z ew i c z w t o w a r z y s t w i e M i -
nistra Łąc znośc i Z y g m u n t a 
M o s k w y . W a r t o dodać , że w i -
c e p r e m i e r Ja ros z ew i c z p r a c o -
w a ł p r z ed w o j n ą j ako nauc zy -
c ie l na t e r en i e p o w . g a r w o l i ń -
skiego, w m i e j s c owośc i a ch 
M i c h a ł ó w k a i B o r o w i e , 

U D Z I A Ł P O L A K Ó W 
W K O N G R E S I E N A F T O W Y M 

W e F r a n k f u r c i e nad M e n e m 
o d b y ł się V I Ś w i a t o w y K o n -
gres N a f t o w y . D o F r a n k f u r t u 
z i echa ło z ca łego św ia ta p o -

POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE 
czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po /̂g i 1 kg 
wysokowartościowe wyroby dla 

specjalistów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu fcg-matach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 
sztucznego i metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „F ILATEL ISTA " 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistycznym 
„ E X P R I M R U C H " 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 

Wicepremier Jaroszewicz wita się z delegacją młodzieży 

nad 7 t ys i ęcy n a u k o w c ó w , 
t e chn ików , dz ia łaczy gospo -
darczych . Po l ska d e l e g a c j a 
uczestn iczy ła p o raz p i e r w s z y 
w Ś w i a t o w y m K o n g r e s i e N a f -
t o w y m . Je j udz ia ł w pracach 
kongresu w y n i k a ze sta le 
w z r a s t a j ą c e j ro l i i zadań t e -
g o p r z emys łu w r o z w o j u gos -
p o d a r c z y m K r a j u . Spec ja l i ś c i 
polsc-" p r z eds t aw i l i r e f e r a t 
f a c h o w y oraz bra l i a k t y w n y 
udz ia ł w pracach s ekc j i spe -
c j a l i s t y c znych i w g rupach 
d y s k u s y j n y c h . W k o n f r o n t a c j i 
z d o r o b k i e m kongresu można 
s tw ie rdz i ć . Iż po l scy s p e c j a -
l iści p r a w i d ł o w o r o z w i ą z u j ą w 
K r a j u zagadn ien ia r o z w o j u 
p r z e m y s ł u n a f t o w e g o i p e t r o -
chemicznego , są dob r z e za zna -
j o m i e n i ze ś w i a t o w y m r o z w o -

, j e m w i e d z y i t echn ik i . W in -
s ty tuc jach i p l a c ówkach b a -
d a w c z y c h w K r a j u p r o w a d z o -
ne są prace , k t ó r e m o g ą dać 
p o w a ż n y w k ł a d w r o z w i ą z a -
n i e n i ek t ó r y ch w a ż n y c h p r o -
b l e m ó w n o w o c z e s n e j t echn ik i 
n a f t o w e j . 

P O L S K A N A W I Ą Z U J E 
N O W E K O N T A K T Y 

H A N D L O W E 

Stosunki h a n d l o w e Po l sk i z 
k r a j a m i A f r y k i p og ł ęb i a j ą się. 
W w y n i k u p r z e p r o w a d z o n y c h 
ostatnio r o z m ó w z p r z eds ta -
w i c i e l a m i r ządu T a n g a n i k i 
podp isana została m i ę d z y obu 
k r a j a m i u m o w a h a n d l o w a z a -
w i e r a j ą c a k l auzu l ę n a j w i ę k -
szego u p r z y w i l e j o w a n i a w e 
wszys tk i ch sp rawach d o t y c z ą -
cych w y m i a n y h a n d l o w e j oraz 
w dz i edz in i e ż eg lug i mo r sk i e j . 
U m o w a p r z e w i d u j e ekspor t z 
P o l s k i dóbr i n w e s t y c y j n y c h , 
a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h 
oraz k o n s u m p c y j n y c h a r t y k u -
ł ó w p r z e m y s ł o w y c h . T a n g a n i -
ka zaś będz i e dostarczać P o l -
sce s u r o w c e ro ln i c ze (nas iona 
oleiste, kawa , b a w e ł n a ) o raz 
su rowce m ine ra lne . U z g o d n i o -
ne zostały t akże w s t ę p n e w a -
runki u m o w y h a n d l o w e j m i ę -
r zy K r a j e m i p r z eds t aw i c i e l a -
mi w ł a d z cen t ra lnych U g a n -
dy. W obu t y ch k r a j a c h ist-
n i e ją p o w a ż n e r y n k i zby tu na 
po lsk ie t o w a r y , a s zczegó ln i e 
w zakres i e sprzętu i na r zędz i 
ro ln iczych , m a s z y n i urządzeń 
dla f a b r y k p r z e t w ó r s t w a r o l -
no - spo żywcz ego , a r t y k u ł ó w 
włÓKienniczych i k o n f e k c j i , 
a r t y k u ł ó w gospodars twa d o -
m o w e g o oraz k o m p l e t n y c h 
ob i ek t ów , j ak cuk rown i e , f a -
b r yk i obuw ia , f a b r y k i r o w e -
r ó w itd. R z ą d y obu k r a j ó w 
w v k a z u j ą r ó w n i e ż za in t e r eso -
w a n i e w anga żowan iu po lsk ich 
f a c h o w c ó w w w i e l u d z i e d z i -
nach życ a ekonomic znego , a 
g ł ó w n i e w zakres ie badań 
geo log i c znych . 
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NARZĘDZIE ZBRODNI 
Przy oględzinach starego karabinu 

maszynowego znalezionego w mieście 
Most (Czechosłowacja) okazało się, że 
broni tej użyli hitlerowcy podczas ma-
sowej egzekucji mieszkańców Lidie w 
Czechosłowacji w 1942 roku. Oto na 
zatluszczonym kawałku papieru zacho-
w a ł się tekst bez podpisu napisany po 
niemiecku alfabetem gotyckim, głoszą-
cy m.in. „Towarzysze, tym karabinem 
maszynowym rozstrzelano w Lidicach 
87 jeńców". Tekst napisany 21 lat te-
mu poddano obecnie szczegółowym ba -
daniom. 

KIEDY POWSTAŁ EREWAN? 
W dawnych armeńskich tekstach 

nazwa Erewań pojawiła sią po raz 
pierwszy w 607 r. i tą właśnie datą 
uważało sią dotychczas za początek po-
wstania miasta. Niedawno jednak pra-
ce wykopaliskowe na terenie twierdzy 
Erwunii (miasto tej właśnie twierdzy 
zawdziącza swoją nazwą) , ukazały, że 
Erewań został założony przez władcą 
państwa Urartu, króla Argisziti, już w 
783 r. przed naszą erą. Świadczą o tym 
zapisy na kamiennych płytach, odczy-
tane przez archeologów. Erewań liczy 
wiąc 2746 lat, czyli jest rówieśnikiem 
Rzymu. 

Obecnie Erewań jest wielkim prze-
mysłowym i kulturalnym centrum Ar-
meńskiej Republiki Radzieckiej. Istnie-
ją tutaj zakłady chemiczne, fabryki 
przemysłu lekkiego i spożywczego, a 
także Armeńska Akademia Nauk, in-
stytuty naukowo-badawczą, uniwersy-
tet i politechnika. Erewań Uczy 600 tys. 
mieszkańców, 10-krotnie więcej aniżeli 
40 lat temu. 

CHRISTINE KEELER Z WOSKU 
Gabinet f i c ^ r w o s k o w y c h w Br ighton, 

nadmorsk i e j m ie j scowośc i w y p o c z y n -
k o w e j w Ang l i i , zamierza w na jb l i ż -
szym czasie wś ród znanych osobistości, 
k tó re są tam reprezentowane , umieścić 
f i gu r ę Chr ist ine Kee l e r . S t a j e się ona 
obecnie w W i e l k i e j Br'-'-tanii coraz bar -
dz i e j głośna dzięki spraw ie b y ł e go już 
ministra P r o f n m o . 

N A PODBOJ MONT B L A N C 
N a w y p r a w ę , k t ó r e j ce lem by ł o zdo-

bvc ie n a j w y ż s z e g o szczytu w Europie — 
M o n t Blanc (4.810 m ) udała się 88-oso-
b o w a gruoa alpinistek różnych narodo-
wości . Na j l i c zn i e j s zą grune s tanowi ły 
W łos zk i — 59, po nich Francuzk i — 20, 
da l e j .T^fos łowianki — 6 i S zwa i ęa r -
ki — 3. W y p r a w a zawróc i ła z drogi . 

B A N K S K A N D Y N A W I I 
R z ą d y k r a j ó w skandynawsk ich za-

m i e r za j ą w k r ó t c e pod jąć r o z m o w y na 
temat utworzen ia bank " . P r o j e k t ten 
wysunię to po raz p i e rwszy przed k i lku 
laty, a le w o b e c sprzec iwu S z w e c j i i za-
strzeżeń N o r w e g i i nie został wc i e l ony 
w życie . 

Bank Skandynawsk i udz ie la łby p ; -
życzek na rea l i zac j ę wspó lnych zamie -
rzeń gospodarczych oraz f inansowa łby 
eksport k r a j ó w - u d z i a ł o w c ó w . 

HISTORIA EGIPTU 
Z K a i r u donoszą, że powo łano tam 

spec ja lny komite t , z łożony z 20 p r o f e -
so rów uniwersytetu, k tórega ce lem jest 
opracowan ie histori i Egiptu. Chodz i ' o 
to, s twierdza instrukcja rządu eg ip-
skiego, aby „oczyśc ić histor ię Eg iptu ze 
wszys tk ich przeinaczeń, dowo ln i e w p r o -
wadzanych_ przez imper ia l i s tów i f eu -
da ł ów . " 

CHURCHILL I FRYZJER 
Właściciel zakładu fryzjerskiego w 

Pretorii C. B. Welgemoed zwrócił się 
do Winstona Churchilla z publicznym 
żądaniem uregulowania rachunku va... 
golenie. Welgemoed wyjaśnia, że w 
przeddzień ucieczki z więzienia Burów, 
dokładnie 12 grudnia 1899 roku Chur-

chill poprosił poprzedniego właściciela 
firmy Henri Adelaara o ogolenie go. 
Churchill obiecał, że „zapłaci jutro", 
ale po udanej ucieczce z więzienia za-
pomniał o swoim zobowiązaniu i po 
dziś dzień zalega z opłatą, wynoszącą 1 
szyling i 12 pensów. Dopóki istnieje za-
kład, a Churchill jest przy życiu, należ-
ność winna byś uiszczona. Rzecz jasna 
z procentami, które przez ten okres 
narosły! 

MALAJAZJA — 
NOWE P A Ń S T W O 

N a pods taw ie podp isanego w L o n d y -
nie układu m i ędzy W i e l k ą Bry tan ią a 
Fede rac j ą Ma la j ską , P ó ł n o c n y m B o r -
neo, Sa rawak i em i S ingapurem pows ta -
nie w dniu 21 s ierpnia rb. n o w e pań-
s two — nowa Fede ra c j a M a l a j a z j a 
(Ma lays ia ) . 

P o w i e l u wys i ł kach udało się r ządo -
w i b r y t y j s k i e m u doprowadz i ć do p o -
rozumienia m iędzy M a l a j a m i a S inga -
purem w spraw ie połączenia się w j e -
den organ izm p a ń s t w o w y z b r y t y j s k i -
mi posiadłościami na Borneo, z w y j ą t -
k i em Brunei , k tó r ego sułtan o d m ó w i ł 
przystąpienia do Federac j i . 

Kons t y tuc j a t ego n o w e g o państwa 
zakłada, iż na t e ry to r ium M a l a j a z j i r e -
l ig ia pańs twową będzie is lam — z w y -
j ą tk i em Surawaku i Pó łnocnego B o r -
neo. Język i em u r z ę d o w y m będz ie an-
gielski . W par lamenc ie cen t ra lnym z 
ogó lne j l i c zby 159 mie j sc 24 p r zypada 
na Sarawak, 16 na Pó łnocne Borneo i 
15 na Singapur. 

SPOSÓB 
Bohaterem dnia w mieśc ie Connect i -

cut w U S A stał się w łaśc ic i e l j edne j ze 
stac j i b enzynowych , po łożone j p r z y 
szosie w y l o t o w e j . P o n i e w a ż nie c ieszy-
ła się ona powodzen i em k i e r o w c ó w , 
pos tawi ł na szosie tabl icę z nap isem: 
„ U w a g a ! Zachować ostrożność! W po-
bl iżu ko lonia nudys tów ! " . E f e k t b y ł 
p i o runu jący — od te i p o r y p r a w i e 
wszys tk i e samochody z a t r z y m y w a ł y się 
p r z y tei w łaśn ie stacj i . 

i FAKTY 
N A W Y J A Z D D O H A W A N Y na u r o c z y -

. s tośc i 26 l i p ca z e z w o l i ł r z ą d U S A t r z e m 
d z i a ł a c z o m m u r z y ń s k i m , o ś w i a d c z a j ą c 
z a r a z e m , ż e n i e b ę d z i e s t a w i a ł t r u d n o ś c i 
w w y j e ź d z i e na K u b ę d z i e n n i k a r z o m 
o r a z o s o b o m , p r a g n ą c y m t a m j e c t i a ć z 
p r z y c z y n ł i u m a n i t a r n y c h — l e k a r z o m , 
d u c h o w n y m , p r a w n i k o m i i n . 
K O N F E R E N C J A P A R T I I P O L I T Y C Z -
N Y C H z e w s z y s t k i c h k o l o n i i p o r t u g a l -
s k i c h w A f r y c e o d b ę d z i e sią w D a r - e s -
- S a l a m ( T a n g a n i k a ) m i ę d z y 29. V I I a 
4 . V I I I . Z a d a n i e m k o n f e r e n c j i m a b y ć 
u t w o r z e n i e w s p ó l n e g o f r o n t u , c e l e m 
o s i ą g n i ę c i a n i e p o d l e g ł o ś c i w s z y s t k i c h k o -
l o n i i p o r t u g a l s k i c h . 
510 M I L I O N Ó W F R A N K Ö W D L A M A L I 
z a t w i e r d z i ł a R a d a M i n i s t r ó w W s p ó l n e g o 
R y n k u na u l e p s z e n i e u p r a w y b a w e ł n y 
o r a z r o z s z e r z e n i e s y s t e m u i r y g a c y j n e g o . 
S P O T K A N I E A D E N A U E R A Z C Z O Ł O -
W Y M I P R Z E D S T A W I C I E L A M I g o s p o -
d a r k i z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j w c e lu o m ó -
w i e n i a ca ł oks z t a ł tu p r o b l e m a t y k i h a n -
d lu z e W s c h o d e m o d b y ł o sią 18.VII . 
P R E Z Y D E N T I R A K U A R E F O R A Z 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y K R A J O W E J R A D Y 
D O W Ó D Z T W A R E W O L U C J I S Y R Y J -
S K I E J G E N . A T A S S I w z i ę l i u d z i a ł w 
u r o c z y s t o ś c i a c h 11 r o c z n i c y r e w o l u c j i 
e g i p s k i e j w K a i r z e (23.VI I ) . 
P R E M I E R K O N G I J S K I A D O U L A P R Z Y -
B Y Ł d o L o n d y n u z o f i c j a l n ą w i z y t ą 
(26.VI I ) . 

K O N F E R E N C J A M I N I S T R Ö W F I N A N S O -
W Y C H K R A J Ö W A F R Y K A Ń S K I C H 
t r w a j ą c a o d 30.VI I w C h a r t u m i e z a k o ń -
c z y s ię 8 .V I I I . T e m a t e m o b r a d — s i ed z i -
ba a f r y k a ń s k i e g o b a n k u r o z w o j u : K a i r 
c z y Casab lanca . 
G E N E R A Ł F R A N C O Z O S T A Ł Z A P R O -
S Z O N Y d o R a b a t u p o d c z a s s p o t k a n i a na 
l o t n i s k u m a d r y c k i m z k r ó l e m M a r o k a 
H a s s a n e m I I . 
C O T R Z Y M I E S I Ą C E o d b y w a ć s i ę b ę d ą 
s p o t k a n i a R a d y M i n i s t r ó w U Z E , d o k t ó -
r e j o p r ó c z p a ń s t w W s p ó l n e g o R y n k u n a -
l e ż y t a k ż e W . B r y t a n i a — o t o t reść p o -

r o z u m i e n i a o s i ą g n i ę t e g o w B r u k s e l i 
p r z e z R a d ę M i n i s t r ó w E W G . 

, P O D R O Ż H E R T E R A D O E U R O P Y r o z p o -
c zę ta w p o ł o w i e l i p c a zosta ła p o ś w i ę c o n a 
p r o b l e m o m a m e r y k a ń s k i e g o ekisportu d o 
p a ń s t w E W G . 

, D E F I C Y T P Ł A T N I C Z Y U S A w y n i e s i e w 
b.r . p r z e s z ł o 3 m i l i a r d y d o l a r ó w — 
o ś w i a d c z y ł W a l t e r H e l l e r , p r z e w o d n i c z ą -
c y r a d y d o r a d c ó w P r e z y d e n t a U S A d o 
s p r a w g o s p o d a r c z y c h na z a k o ń c z e n i e 
k w a r t a l n e j k o n f e r e n c j i O E C D ( O r g a n i z a -
c j a G o s p o d a r c z a W s p ó ł p r a c y i R o z w o j u ) . 

. Z A M A C H S T A N U W E K W A D O R Z E usu-
n ą ł o d w ł a d z y p r e z y d e n t a C a r l o s a Ju l i o 
A r o s e m e n a . R z ą d y p r z e j ę ł a j u n t a w o j -
s k o w a . 

. P A P I E Ż O C E N I Ł b a r d z o p o z y t y w n i e r o -
l ę O N Z w r o z m o w i e z s e k r e t a r z e m g e n e -
r a l n y m O N Z u T h a n t e m . 

. M I Ę D Z Y U S A A B U Ł G A R I Ą p o d p i s a n o 
w S o f i i p o r o z u m i e n i e r e g u l u j ą c e s p r a w y 
f i n a n s o w e . 
U K Ł A D P O L I T Y C Z N Y W S P R A W I E 
D Z I A Ł A L N O Ś C I P R Z Y S Z Ł E G O R Z Ą D U 
N R F zos ta ł z a w a r t y m i ę d z y p r z e w o d n i -
c z ą c y m C S U S t r a u s s e m , p r z e w o d n i c z ą -
c y m F D P M e n d e m i p r z y s z ł y m k a n c l e -
r z e m E r h a r d e m — o ś w i a d c z y ł r z e c z n i k 
k i e r o w n i c t w a S P D B a r s i g . 

F A L Ę D E M O N S T R A C J I w y w o ł a ł a w L o n -
d y n i e w i z y t a g r e c k i e j p a r y k r ó l e w s k i e j 
k r ó l a P a w ł a i k r ó l o w e j F r y d e r y k i . 
B . S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y O N Z 
T R Y G V E L I E m i a n o w a n y zos ta ł m i n i -
s t r e m p r z e m y s ł u w r z ą d z i e n o r w e s k i m . 
N O W Y P R E M I E R I Z R A E L A , L E V I 
E S H K O L w y r a z i ł g o t o w o ś ć s p o t k a n i a s ię 
z p r e z y d e n t e m N a s s e r e m „ w k a ż d e j 
c h w i l i i w k a ż d y m m i e j s c u " . 
R E P U B L I K A I N D O N E Z J I I N A R O D I N -
D O N E Z Y J S K I N I E Z G A D Z A J Ą S I Ę Z 
K O N C E P C J Ą M A L A J A Z J I I B Ę D Ą 
P R Z E C I W S T A W I A Ć S I Ę JEJ D O K O Ń -
C A — u ś w i a d c z y ł p r e z y d e n t S u k a r n o . 
U S T A W A I N W E S T Y C Y J N A P R Z Y J Ę T A 
J E D N O M Y Ś L N I E p r z e z a l g i e r s k i e Z g r o -
m a d z e n i e N a r o d o w e dopuszcza k a p i t a ł 
p r y w a t n y d o i n w e s t y c j i w h a n d l u , t r a n -
spo r c i e , p r z e m y ś l e i r o l n i c t w i e . 
R O Z M O W Y M A J Ą C E P R Z Y G O T O W A Ć 
N I E P O D L E G Ł O Ś Ć K E N I I r o z p o c z ę ł y s ię 
w N a i r o b i . 

T R Ó J S T R O N N E R O Z M O W Y W . B R Y T A -
N I A — U S A — Z S R R w s p r a w i e z a k a z u 
d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r n y c h r o z p o c z ę ł y s ię 
w M o s k w i e 15.VII . 
L I S T O T W A R T Y K C K P Z R d o o r g a n i z a -
c j i p a r t y j n y c h i d o w s z y s t k i c h k o m u n i -
s t ó w w Z S R R w s p r a w i e r o z b i e ż n o ś c i r a -
d z i e c k o - c h i ń s k i c h o g ł o s i ł d z i e n n i k 
, , P r a w d a " . 

W o b r o n i e p r a i u 
z w i ą z k o w y c h 

z i n i c j a t y w y „Stowarzyszenia 
obrony instytucji prawnych i wol-
ności obywatelskich" odby ło się 
ostatnio w Grenob l e V I I spotkanie 
p r a w n i k ó w z udz ia łem przeds taw i -
ciel i wszys tk i ch bez w y j ą t k u o rga -
n izac j i zw i ą zkowych . Francusk ie j 
Par t i i Komunis tyczne j , part i i soc ja-
l i s tyczne j S F I O oraz part i i r adyka l -
ne j . Pos tanow iono u twor zyć „stalą 
komisję obrony praw związkowych", 
któ re j ce lem jest przes tud iowanie 
obow iązu jącego us tawodaws twa p ra -
cy w k ierunku w p r o w a d z e n i a n ie -
zbędnych m o d y f i k a c j i . 

P o wys tąp i en iach pro fesora w y -
działu p rawa Un iwe rsy t e tu w G r e -
noble Ol l ié , sekre tarza C G T Schae f -
f e ra , działacza soc ja l i s tycznego A n -
dré Phi l ipa , sekretarza genera lnego 
Jeune Répub l i que Soucheta, członka 
biura C G C Quideta, b. pw-emiera 

•Mendès -France , członka K o m i t e t u 
Cent ra lnego F P K L é o F iguèresa, se-
natora S F I O Lag range , zebran i 
uchwal i l i t r z y rezo luc je . 

P i e rwsza rezo luc ja s twierdza , że 
„koncentracja przemysłu, nowoczes-
ne formy organizacji pracy i odleg-
łość dzieląca miejsce zamieszkania 
od miejsca zatrudnienia są prze-
szkoda w utrzymywaniu kontaktów 
poza fabryką". Z t e go powodu „or-
ganizacje związkowe powinny mieć 
zapewnioną możność skutecznego 
działania w miejscu pracy". Re zo lu -
cja zaleca w łączen i e d o uk ładów 
zb i o rowych o pracę odpowiedn ich 
p r zep i sów oraz za tw ie rdzen ia tego 
n o w e g o stanu r zeczy ak tem ustawo-
dawczym. 

Samo jednak uznanie działalności 
o rgan izac j i z w i ą z k o w y c h w mie j scu 
pracy nie wys tarcza . T r zeba j e uzu-
pełnić g w a r a n c j a m i z a p e w n i a j ą c y m i 
w szczególności ak t yw i s t om ochro-
nę przed b e z p r a w n y m zwo ln i en i em 
z pracy. Uznan ie tak ie nie może 
r ówn i e ż zagrażać n iezawis łośc i or-
ganizac j i zw ią zkowych . 

W drug i e j r e zo luc j i uczestnicy 
spotkania s tw ie rdza ją , że m i m o za-
sad uświęconych konstytuc ją i p r ze -
p isów us tawodawczych swobody 
z w i ą z k o w e są obecnie p r z edmio t em 
nieustannych z amachów ze strony 
p r a c o d a w c ó w i w ł a d z pańs twowych . 
Rezo luc ja p ię tnu je w szczególności 
prześ ladowania a k t y w i s t ó w zw ią z -
kowych , ograniczanie uprawn ień or-
gan i zac j i robotn iczych i potępia m e -
todę odwo ł ywan i a się do mob i l i za -
c j i personelu podczas akc j i s t ra jko -
wych . Zebran i przeci%vstawiają się 
po l i tyce „integracji", k tóra zmierza 
do podporządkowan ia państwu or-
gan i zac j i z w i ą z k o w y c h i po zbaw i e -
nia ich niezawisłości . 

Rezo luc j a podkreśla, że p rob l em 
obrony i u t rzymania wo lnośc i 
z w i ą z k o w y c h jest n i e roze rwa ln i e 
zw iązany z obroną swobód demo-
kratycznych. D la t ego też zebrani 
ape lu ją do „wszystkich ludzi pracy 
i demokratów, aby w jedności prze-
ciwstawili sią wszelkim zamachom 
na wolności związkowe i żądali ich 

^rozszerzenia". Konkr e tn i e chodzi o 
' z a g w a r a n t o w a n i e przeds taw ic i e l om 
z w i ą z k o w y m uprawnień przys ługu-
jących de l e ga tom personelu w w y -
padku ze rwan ia przez p racodawcę 
u m o w y o pracę ; zw iększen ie l iczby 
inspek to rów pracy ; ponowne p r z y j -
m o w a n i e do pracy b e zp rawn i e z w o l -
n ionych a k t y w i s t ó w : demokra tyc z -
ną r e f o r m ę rad prud 'hommes ; skoń-
czenie z p rak tyką mob i l i z ac j i r obo t -
n i k ó w podczas s t r a j k ó w ; o l i kw ida -
c j ę d y s k r y m i n a c j i godzące j w p e w -
ne organ i zac j e zw i ą zkowe . 

T r zec ia wreszc i e rezo luc ja p r z ew i -
du j e w p r o w a d z e n i e sankc j i karnych 
w o b e c p racodawców , k tó rzy z w a l -
n ia ją z pracy lub o d m a w i a j ą za-
trudnienia osób ze w z g l ę d u na ich 
działalność zw ią zkową , rasę czy w y -
znanie. 

N a w s t e c z n y m b i e g u 
P o raz p i e rwszy od 1957 r. f r an -

cuska f i r m a Renaul t straciła drugie 
m ie j s ce z a j m o w a n e wśród ekspor te -

r ó w samochodów do S tanów Z j e d -
noczonych. Od kw ie tn ia br. popu-
larną f a b r y k ę z Bou logne — B i l l an-
court dystansują Vo lkswagen , 
T r i u m p h i M . G. Dz ięk i n o w y m m o -
de lom f i r m y t e uzyskały znaczne 
postępy ekspor towe . 

P r z y j m u j ą c dobrą m inę do z ł e j 
g r y dy r ekc j a Renau l t tw ie rdz i , że 
r ynek amerykańsk i nie jest decydu-
jący p r z y w y w o z i e samochodów. 
G loba lny eksport „ R e n ó w e k " wz rós ł 
b o w i e m o 20°/o w p i e rwszych pięciu 
mies iącach 1963 r. w po równan iu z 
ana log i cznym okresem roku ub ieg -
łego, dos ięga jąc 110 tys ięcy j edno-
stek. 

S k ą d m y to z n a m y ? 
Za ki lka tygodn i t rzydz ieśc i r o -

dzin f rancuskich l i czących 120 osób, 
p r z eważn i e r epa t r i an tów z A l g i e r i i , 
odp łyn ie do Buenos A i r es . Będz ie to 
p ie rwsza grupa e m i g r a n t ó w szuka-
jących szczęścia w A m e r y c e Łac iń -
skie j . Dotychczas „Association pour 
l'émigration" o t r z yma ło zgłoszenia 
od czterech tys ięcy rodzin. 

Z w i a d p r zeprowadz i ł sekretarz 
genera lny organ izac j i o d b y w a j ą c 
sześc io tygodniową podróż po k ra -
jach t ego kontynentu. S tw i e rd z i -
łem — oświadczy ł po powroc i e — 
że Francuz i cieszą się sympat ią w 
A m e r y c e Łac ińsk ie j . Emigranc i 
zna jdą tam doskonały k l imat psy-
chiczny, a w ł a d z e i ludność zgotu ją 
im jak na j l epsze p r zy j ę c i e . 

P i e r w s z a grupa f rancuskich e m i -
g ran tów za insta lu je się w okręgu 
V i l l a -Br i g ida , w sercu p row inc j i 
R i o - N e g r o . Organ i za to r zy w y p r a w y 
u t r zymują , że jest t o kra ina m l e -
k i em i m i o d e m płynąca. Proszę t y l -
ko posłuchać. K l i m a t um ia rkowany 
i z d rowy , podobny do k l imatu A l -
g ier i i . Można uprawiać w inną lato-
rośl, z a k ł a d a i sady, siać zboże. W y -
dajność z i emi w r ę c z doskonała, le -
psza niż w A f r y c e Pó łnocne j itp. T a k 
samo zachęcano do osiedlania się w 
A m e r y c e Łac ińsk i e j P o l a k ó w przed., 
stu laty. 

B. M. 



N a dworcu w Lens panowa ł tego dnia niecodzienny ścisic 

W napięciu i radosnym podnieceniu, dźwiga jąc ciężlde wal izy, bagaże, po -
darunki dla krewnych, każdy z uczestników wycieczki do Polski szukał swego 
wagonu i przedziału. Jaka będzie ta podróż?. Czy zajedziemy szczęśliwie 

i punktualnie? W Poznaniu oczekiwać nas będą przecież rodziny 

lEDZIEMY DO POLSKI 

Byl i oczywiście 1 spóźnialscy, a pociąg nie czeka. Odjechać musi zgodnie 
z programem. A więc szybko, szybko, bo ucieknie... 

Zr K O N A L I Ś M Y I C H w r a z z l i czn ie 
j o d p r o w a d z a j ą c y m i r o d z i n a m i na 
d w o r c a c h w Lens , Doua i , i V a l e n -

ciennes. W i t a l i ś m y ich r ó w n i e ż j u ż w 
Po l s ce na d w o r c u w Poznan iu . N i e c h a j 
zd j ę c i a te, w y k o n a n e p r z e z f o t o r e p o r -
t e r ó w „ T y g o d n i k a " , o p o w i e d z ą ( j a k ż e 
f r a g m e n t a r y c z n i e j e d n a k ) t e c h w i l e 
rozs tań i spo tkań naszych z n a j o m y c h 
i p r z y j a c i ó ł , k t ó r z y pos tanow i l i o d b y ć 
podróż do Po l sk i . 

K a ż d y odc zuwa podróż do P o l s k i 
inacze j , m o ż n a p o w i e d z i e ć — i n d y w i d u -
a ln ie i na s w ó j sposób. O n i ch w s z y s t -
k ich m o ż n a z całą pewnośc i ą p o w i e -
dz ieć r ó w n i e ż to, że w y b r a l i się w t ę 
podróż z e ś w i a d o m y m p r a g n i e n i e m i — 
d o d a j m y szczerze — r a d o s n y m podn i e -
cen iem. Jak i e będą ich w r a ż e n i a ? Jak 
spędzą t e r od z inne w a k a c j e ? Jaką zo-
baczą P o l s k ę 1963 roku? Z a wc z e śn i e 
j e s zcze m ó w i ć o t ym . Z o s t a w m y i m 
czas na „ r o z s m a k o w a n i e " s ię Po l ską , 
na pe łn i e j s zą ocenę w a k a c y j n y c h p r z e -
żyć , na ocenę t ego , z c z y m w P o l s c e się 
ze tknę l i i co j e s zcze w N i e j zobaczą . 
J edno można s tw i e rd z i ć już t e r a z : c ze -
ka ich dużo w r a ż e ń , w z r u s z e ń i n i e za -
pomn ianych pr zeżyć . 

G d y ma się duży bagaż ł a tw ie j go tran-
sportować na wózeczku, tak jak zorga-
nizował to sobie ten oto podróżnik. 
W powrotne j drodze bagaż na pewno 
nie będzie mniejszy. A l e u w a g a ! Czas 
odjazdu. .JPocląg przy jaźni " rusza! 
Szczęśl iwej i p rzy jemne j podróży! 

Jak było w Poznaniu - na str. 1 2 i 1 3 ] 



„Uwaga ! U w a g a ! Pociąg specjalny z Francji..." 820 Rodaków w wieku i takim, że musieli podróżować z bu -
telką mleka, i takim, że oczekują na nich na dworctf wnukowie, wysiada w Poznaniu z „Pociągu Przy jaźni " 

Inni wita ją już swych najbliższych I rodziny, a my ciągle jeszcze czekamy. Czyżby zawiedli, czy spóźnili się 

tiit^ i i ^ i " " ' ^ ' ' "l® spotkanie najbliższych a często na zawsze rozdzielonych 
i i T*̂  " T . ^ opisania. Łzom, pocałunkom, serdecznym uściskom nie ma wprost końca. Rozłąką 
sióstr Leszczyńskiej z Francj i (z lewej ) 1 Dąbrowskie j (z p rawe j ) trwała stosunkowo niewiele - - trzynaście lat 

Wśród zgiełku i gwaru tysięcy osób witających się >a pe 

ŁZY RADO 
PI Ę K N Y , l i pcowy , upalny dz i eń rac ze j wypę -

dza ludzi z nagrzanych słońcem mie jsk ich mu-
r ó w gdz ieś za miasto, gdz i e jest z ie leń i nie-
co chłodu. A l e ten dzień m ia ł j ak ieś w y j ą t -
k o w e prawa . W samo południe 5 l ipca, w po-
w i e t r z u f a l u j ą c y m od żaru, na peronie po-

znańskiego dworca stał pó ł toratys ięczny t łum i czekał. 
T ł u m to by ł j ak iś dz iwny , n iecodz ienny, w którym 

bez t rudu można by ł o znaleźć i Icwieciste, jasne, w y 
deko l t owane suknie m łodych dz i ewczą t i zrudziałą 
czerń m a r y n a r e k o k ro ju sprzed lat 40, stare kasz-
k i e ty t k w i ą c e z godnością na pok r y t y ch s iwizną gło-
wach i czarne chustki zaw iązane pod brodą paradnie 
ubranych w i e j s k i c h matron. I w e wszys tk i ch rękach 
Icwiaty, k w i a t y — bukie ty , k w i a t y . — w i z y t ó w k i , w ce-
lo fan ie , w bibułce, czy po prostu bez żadnego opako-
wania . 

Radośn ie podnieceni ludzie chętnie się dzielą swy-
mi nastro jami . 

— Czy ja go poznam? — zw ie r za się pani Konstan-
cja To r z ewska z Poznania , obraca jąc w spracowane j 
dłoni s z t y w n y kartonik f o t o g ra f i i — wnuczek, siostry, 
Kabaciński z Valenciennes, pierwszy raz do Polski 
jedzie. Ma 18 lat. Ale moja siostrzenica ma ich prze-
cież dziewięcioro. 

Z e r k a m na zd jęc ie , dz i ew ią tka podobnych do siebie 
wnuczą t n ie w r ó ż y ł a t w e g o zadania. 

Starszy pan z ki lkunastoletnią córką reżyseru je po-
wi tan ie . K w i a t y raz w t y m ręku, źle, w tamtym, też 
niedobrze. 

— Czekam na koleżanką szkolną — m ó w i pan Wła -
dys ł aw Micha lsk i — razem z córką Halinką łatwiej ja 
odnajdziemy. Helena Bosacka, bo tak nazywa sią mo-
ja szkolna znajoma, od 30 lat jest we Francji. 

I naraz... 

— Pociąg specjalny z Francji wjeżdża na tor przy 
peronie czwartym — p łyn ie zapow i edź z g łośników. 

T ł u m zamiera w bezruchu, z oczyma u tkw ionymi 
tam. gdz ie na krańcach widocznośc i po j aw ia się ma ły 
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Właściwie to można by już jechać do domu, ale tyle pytań ciśnie się na usta. Chęć dowiedzenia się no-
win o swoich jest silniejsza niż zmęczenie podróżą. A więc mimo upału konferencja rodzinna trwa dalej 

la peronie dworca w Poznaniu nikt nie wstydził się łez — No widzisz, jednak żeśmy się spotkały po latach 

OSCI w POZNANIU 
Danusia 1 Leszek Marcinkowscy ze Stęszewa do-
czekali się wreszcie cioci Janiny Obirek z Pas -de -
-Calais. Przez 25 lat przebywa stale we Francji 

A teraz do domu. Siostry jeszcze Wymieniają uścis-
ki, .ale szwagier już przejął funkcję transportowca 

bucha jący d y m e m p imkt l o k o m o t y w y . P a r o w ó z rośnie 
szybko i za chw i l ę ze z g r z y t em hamulców wtacza 
się pod dachy peronu. W oknach d ług iego sznura w a -
g o n ó w m i g a j ą w pędz ie białe, zatar te w szczegółach 
p l amy t w a r z y i setki p o w i e w a j ą c y c h rąk. Oczeku jący 
macha ją r ówn i e ż rękami , kw ia tami , c zapkami — 
wszyscy w i t a j ą wszystk ich. 

A l e już pada ją p i e rwsze okrzyk i szczęś l iwych, któ-
rzy rozpoznal i b l isk ich: 

— Kornelia! Józefie! Jean, Jean! 
Poc iąg staje . P i e r w s i w i t a j ą c y już dopadl i swoich. 

Śc iska ją wyc i ą gn i ę t e przez okna ręce, całują s ię p r zy 
drzwiach. P i e rws z e chustki p r zy oczach oc i e ra ją ł zy 
radości. P i e r w s z e pakunki i wa l i z k i podawane przez 
okna każą na raz ie zapomnieć o wzruszeniach. 

Inni c iąg le szukają. Dz ies iątk i ludzi b iega po pero-
nach w y k r z y k u j ą c swe nazwiska i nazwiska p r z y -
jezdnych. 

N i ek t ó r z y z p r z y j e zdnych wys i ed l i z w a g o n ó w i t ro -
chę bezradnie patrzą woko ło , nie mogą jeszcze od-
szukać swoich k rewnych . A przec ież pisali, że będą 
czekać. 

K r z y ż u j ą się py tan ia : 
— Czy wy może Kacperski z L,yonu? Ja Kłysz, 

szwagier. 
— ¡Vie, ja Pawlak. Kacperski jechał tam w trzecim 

wagonie. A nie znacie mego brata, Alojzego Pawla-
ka? Miał czekać na mnie. 

Coraz m n i e j szukających, coraz w i ę c e j radosnych 
o k r z y k ó w powitania . N i e ł a t w o przec ież poznać ko-
goś, kogo się nie w idz ia ło lat 20, 30 a lbo w ogó le zna 
się t y lko ze zdjęć. 

T e ra z już cały peron t o j edno w i e l k i e zb io row isko 
ma łych grupek, k tóre obsiadły l iczne pakunki, wa l i zk i 
i w y m i e n i a j ą p i e rwsze go rąc zkowe in f o rmac j e . N i k o -
mu się jakoś nie śpieszy. T e r a z już wszyscy czują się 
jak u siebie, u swoich. Poznański dach peronu jest 
p i e rws zym dachem w Ojczyźn ie . 

Pani Julia S tachowiak z Pob iedz isk o d e j m u j e m o -
krą chustkę od oczu. 

— Tyle lat, tyle lat. Siostra Kondracka od 32 lat 
we Francji i teraz dopiero przyjechała i od razu 
z wnukami — pokazu j e 9- le tn iego Jean-Lou is i 8- le t -
nią Mary l in . 

Są i p i e rwsze ma łe t ragedie . M e g a f o n poda je . 
— Mała Suzanne na peronie czwartym z francus-

kiej grupy prosi mamę o zgłoszenie się po nią. 
Rzec zyw i ś c i e na stercie wa l i z ek i paczek siedzi m a -

ła dz iewuszka i pop łakuje . Już są pr zy n i e j przedsta-
w ic i e l e „O rb i su " 1 t r osk l iwy mi l i c jant . Poc i esza ją m a -
łą, że m a m a się zna jdz ie . Ma ła n ieu fn ie patrzy do-
koła, niechętna do odpowiedz i . Na ra z k r z yk radości. 
Jest mama — po prostu poszła kupić bi let . 

P o w o l i ob ładowane paczkami grupy s p ł y w a j ą do tu-
nelu dworcowego . Jedni ws iądą w poc iąg i na innych 
peronach i po jadą w różne strony Po lsk i , innych za 
ki lkanaście minut taksówka dowiez i e już do domu. 

Czeka ich k i l ku t ygodn i owy pobyt w K r a j u , u n a j -
bl iższych. G d y ochłoną, gdy podzie lą s ię w z a j e m n i e 
wszys tk imi now inami — zaczną odwiedzać dalszych 
k r ewnych , zna jomych . I będą się dz iwić , że już nie 
ma t e j w a l ą c e j się rudery na rogu, którą pamięta l i 
sprzed w i e lu lat, że ma ł y Jacek, k tó ry przec ież tak 
n i edawno nie chciał sam jeść i w y m a g a ł karmienia , 
dz is ia j jest ag ronomem, że świat idzie da l e j naprzód, 
a n ie za t r zyma ł się w momenc i e ich w y j a z d u . 

A gdy odpoczną już całkiem, zaczną zw iedzać P o l -
skę. W pięciu w y c i e c z k o w y c h grupach obe j r zą K r a -
ków, T a t r y z Zakopanem i ko l e j kami na K a s p r o w y 
i Guba łówkę , n a j w i ę k s z y h i t l e rowsk i obóz śmierci 
w Oświęc imiu , Jasnogórski K lasz to r i Hutę w Często-
chowie , Warszawę , Poznań. 

Inni z Poznania po jadą do s ławnego z p i e rn ików 
Torun ia , następnie do kra iny tysiąca jez ior , do O l s z t y -
na, do Rucianego, G i życka , Szczytna, po tem zwiedzą 
W a r s z a w ę i w rócą do Poznania . 

Pos ta ramy się przy pomocy pióra i aparatu f o t o -
g ra f i c znego przekazać naszym Czy t e ln ikom ich w r a -
żenia z K r a j u . 



O C Z Y L Ą D U 

Najstarszy polski latarnik pan W ł a d y -
s ław Wzorek jest kierownikiem latar-
ni morskiej na Rozewiu I opiekunem 
mieszczącego się tu Muzeum Łatarnl -
ctwa Morskiego. Na zdjęciu trzyma 
na tle prawdz iwe j latarni j e j model 

DLA LUDZI MORZA latarn ie m o r -
skie są czymś szczegó ln ie b l isk im. 
G d y p o w r a c a j ą c y z da l ek i ego r e j -

su maryna r z e zobaczą świat ło latarni , 
ukazu jące się co 3 sekundy, w iedzą , że 
są już w domu. Tak rozpozna ją r ó w -
nież polscy r ybacy i maryna r z e sygnał 
j e d n e j z na js tarszych w Europ i e — l a -
tarni morsk i e j na Rozew iu . 

Już w X V I w i e k u istniało w w a ż -
n ie j szych punktach wzd łuż w y b r z e ż a 
Ba ł t yku 15 świa te ł wskazu j ących d rogę 
okrę tom i s tatkom h a n d l o w y m . P i e r w -
szą la tarn ię na po łudn i owych brzegach 
Ba ł t yku zbudowano w 1482 roku, w 
Wis łou jśc iu ko ło Gdańska. W 1560 r o -
ku o znakowany by ł cały n iebezp ieczny 
szlak ż e g l u g o w y przez c ieśniny duń-
skie — jeden z p i e rwszych na świec i e 
o tak d ług i e j trasie. 

Obecn ie na ca łym po l sk im W y b r z e ż u 
d rogę żeg la r zom do p o r t ó w w s k a z u j e 
17 latarń. Wszys tk i e one w y r ó ż n i a j ą się 
o ryg ina lną budową i ładną arch i tektu-
rą. La ta rn ia w Czołp inku usy tuowana 
jest na wysok i e i 55 -me t rowe j w y d m i e . 
C i e k a w e i w a r t e obe j r zen ia są r ówn i e ż 
la tarn ie w Świnoujśc iu , w Niechorzu , 
Gąskach, Jarosławcu, na He lu , w K r y -
n icy Morsk i e j , no i oczyw iśc i e p i e r w -
sze j po l sk i e j la tarni na Rozew iu . P o w -
stanie t e j 600 lat l i czące j sobie latarni 

zw i ą zane jest z c i ekawą legendą (poda-
j e m y ją poniże j ) . 

P ł onące ognisko, o k t ó r y m m o w a w 
legendz ie , zastąpiono z czasem d r e w -
n ianymi szczapami. P ó ź n i e j la tarn icy 
w l e w a l i t łuszcz do mos iężnego kot ła, 
a le w i a t r i deszcz z a l ewa ł y ogień. D l a -
t ego też w po ł ow i e X V I I I w i e k u w z n i e -
s iono p i e r w o w z ó r nowoczesne j latarni . 
N i e g d y ś sygnał św ie t lny dawała p łoną-
ca w kot le smoła, która była w idoczna 
już z odległośc i 20 km. Da l s zym k r o -
k i em na drodze postępu la tarn ic twa 
była, wyna l e z i ona przez Po l aka Ł u k a -
s iewicza, ogromna l ampa na f t owa . 
Z ko le i zastąpi ło ją w ie lk i e , wk l ęs ł e 
zw ie rc iad ło i l ampa p r o j e k c y j n a . Dz i ę -
ki soczewce skup ia jące j i p r y z m a t o m 
promień świat ła r o z e w s k i e j la tarn i ma 
moc około 5 m i l i o n ó w świec i w idoc zny 
jest już z odległości 42 km. W czasie 
m g ł y latarnia w y s y ł a ' także spec ja lny 
sygnał akustyczny . Pop r z edn ik i em 
współczesnego , 100-letniego już „bucz -
ka " , b y ł y n iegdyś d w a m e t a l o w e t a -
lerze . 

Starą la tarn ię na R o z e w i u w i e l o k r o t -
n ie odw i edza ł w i e l k i po lsk i pisarz S te -
f a n Żeromsk i . N i e ra z nocowa ł w p o k o -
ju dla r o zb i t ków i w łaśn ie tu pisał j e -
dną ze swo ich powieśc i noszącą ty tu ł 
„ W i a t r od morza " . Dz iś mieści się t u 

j edno z n ie l i cznych w świec ie M u z e u m 
La ta rn i c twa Morsk i ego . 

La ta rn i e morsk i e pomału zaczyna ją 
przechodz ić na emery turę . Ich m i e j s c e 
za jmu ją radio latarnie , k tó re i n f o r m u j ą 
i os t rzega ją statki za pomocą sygna ł ów 
rad iowych. Na j s ta r s zy polski l a tarn ik , 
p. W ł a d y s ł a w W z o r e k z Rozew ia , t w i e r -
dzi j ednak , że jeszcze d ługo j e g o l a ta r -
nia pomagać będz ie ku t rom ryback im 
i łodz iom, k tóre nie m a j ą radia. 

L e g e n d a o l a t a r n i n a R 
Dawno, dawno temu ży ł w 

Szwec j i dobry żeglarz i bogaty 
kupiec Frank. Cała jego rodzina 
wymarła , pozostała mu tylko' j e -
dna córka, Krysta . Od śmierci ma-
tki Krysta stale przebywała z o j -
cem, towarzysząc mu w e wszyst-
stkich wyprawach. Kupiec w i e -

rozpaczy zaczęła głośno wołać o j -
ca. Zwabiony j e j nawoływaniem 
nadszedł z pobliskiej chaty młody 
rybak Fabisz. Pomógł j e j rozpalić 
ognisko, po czym zabrał zziębnię-
tą, przemoczoną dziewczynę do 
swego domu. 

Jasnowłosa dziewczyna z pół-
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nocy poślubiła wkrótce Fabisza 
i odtąd co wieczór wspólnie roz-
palali ognisko na Rozewskie j K ę -
pie, aby wskazywać drogę zbłąka-
nym żeglarzom. T o samo czyni ły 
ich dzieci i wnuki. Późn ie j K r ó l 
Zygmunt I I I kazał w tym miejscu 
zbudować latarnię morską. P i e r -
wszym latarnikiem został poto-
mek rodu Fabiszów. I dotąd, pod-
wyższana i przebudowywana la-
tarnia na Kęp ie Rozewsk ie j strze-
że drogi żeglarzy. 

Jestem siedmiokolorowa. 
Rozciągnęłam się na chmurze. 
Parasolki można schować 
Dobrą w a m pogodę wróżę. 

w Muzeum Latarnictwa na Rozewiu 
można obejrzeć modele dawnych i no-
woczesnych polskich latarni morskich 
oraz dowiedzieć się wielu interesują-
cych rzeczy o znakach wodnych I na -
wigacj i po morzu. Jak będziecie na 
polskim Wybrzeżu, zobaczcie koniecz-
nie to niezwykle ciekawe Muzeum 

Na wakacjach 
Każdy z naszych małych Czytelni-

ków bawi gdzieś na wakacjach: we 
Francji, w Polsce, w Belgii, z rodzi-
cami, na koloniach, w górach, nad mo-
rzem, na obozie. Piszcie do nas: jak 
wypoczywacie, co robicie i jakie macie 
przygody! 

rzył, że obecność córki .na okręcie 
przynosi mu szczęście i chroni 
przed niebezpieczeństwem rozbi-
cia. Krys tę kochała cała załoga 
i wszyscy chętnie słuchali śpiewa-
nych przez nią pieśni. 

P e w n e j jesieni, wb r ew ostrze-
żeniom innych żeglarzy, w czasie 
silnego sztormu Frank ufny, że 
póki Krysta jest na okręcie, nic 
mu złego nie grozi, wyp łyną ł z 
Gdańska w kierunku Kołobrze-
gu. K i edy minęli Hel , sztorm roz-
szalał się na dobre. Frank popro-
sił córkę, aby mu zaśpiewała któ-
rąś ze swych pieśni. Krysta, po-
słuszna ojcu, zaczęła śpiewać. 
Sternik zasłuchany w dźwięki pie-
śni nie spostrzegł niebezpieczeń-
stwa i statek wpadł na skałę pod-
wodną. 'Woda wdarła się do roz-
dartego głazem statku. Szalejąca 
wichura i bałwany morskie nie 
pozwol i ły się uratować Frankowi 
i marynarzom. Jedna tylko K r y -
sta ocalała, wyrzucona przez fa le 
na rozewski brzeg. Dziewczyna 
sądząc, że może ojc iec lub ktoś z 
załogi uczepiony szczątków stat-
ku może się jeszcze uratować, 
zebrała stos gałęzi i chrustu. Nie 
miała jednak czym go zapalić. 'W 

W r a z z l i c znymi g rupami w y c i e c z k o -
w y m i P o l a k ó w z N o r d u i P a s - d e - C a -
lais, k tó re już w y j e c h a ł y lub w y j e ż -
dża ją w na jb l i ższych dniach w o d w i e -
dz iny do rodz in do Po lsk i , są oc z yw i ś -
c ie i dzieci . Jest ich w c a l e n iemała 
gromada. Jadą z rodz icami , z tatą lub 
mamą, r zadz ie j z ciocią lub babcią do 
krewnych , k tórych większość z nich 
zobaczy po raz p i e rwszy w życiu. N i e -
m n i e j w a ż n e i c i ekawe jest to, źe po 
raz p i e rwszy zobaczą Po lskę , o j c z y znę 
dz iadków i rodz iców. 

G d y się j edz i e w odw iedz iny do k r e w -
nych, o b o w i ą z k o w o trzeba zabrać p r e -
zenty i upominki , a poza t y m o c z yw i ś -
cie ubranie i b ie l i znę na okres k i l ku -
t y g o d n i o w e g o pobytu. Jest z t y m spo-
ro kłopotu i dźwigan ia , są to t rud-
ności j ednak p r z y j e m n e , pon i eważ 
wzruszenia i wrażen ia z podróży do 
Po lsk i , do swoich, w y n a g r a d z a j ą t rudy 
tak i ego transportu. K a ż d y z doros łych 
ma jakąś paczkę, wa l i zkę , tobołek a 
dziec i natura ln ie p o m a g a j ą p r z y no -
szeniu i p i lnowan iu bagażu. 

w czasie da l ek i e j podróży zda r za j ą 
się różne p r zygody . N a szczęście, p r z e -
w a ż n i e zawsze dobrze się kończą, z w ł a -
szcza jeśl i pomocą służą ż y c z l iw i lu -
dzie. A trzeba tu od razu dodać, że 
p r z y b y w a j ą c y c h do K r a j u R o d a k ó w z 
zagran icy wszyscy w i t a j ą gorąco i ż y -
cz l iw ie . Ma ła nasza p r zy j ac i ó łka Su -
zanne zgubi ła na dworcu w Poznan iu 
mamę. Zap łakane j Zuz i pomóg ł po lski 
m i l i c j an t i m a m a szybko się odnalazła. 
Poszła po prostu kupić bi let na dalszą 
podróż w głąb Polski . 



LE PROFESSEUR M I C H A Ł O W S K I 
D I R I G E R A LE S A U V E T A G E 
D E S T R E S O R S DE N U B I E 

Nous venions à peine de 
renseigner nos lecteurs sur les 
magnifiques travaux des ar-

U n e Société 
de Logopédie 

P e u connue m ê m e par son 
nom, la l ogoped ie est une 
science impor tan te puisqu'e l le 
s 'occupe de corr iger les dé-
fauts de la prononciat ion, sur-
tout cliez les enfants. Dés i -
r eux de f ac i l i t e r à tous les 
parents d 'enfants a f f l i g é s de 
ce genre de défauts, et aussi 
aux adultes l 'obtent ion des 
conseils nécéssaires, les l ogo -
pèdes polonais v i ennent de 
créer un société, dont le s iège 
sera Lub l in . 

8 9 4 vi l les 
e n P o l o g n e 

Grâce à l ' „ a vancemen t " o f -
f i c i e l de plusieurs localités, la 
Po l o gne compte actue l lement 
894 v i l les , habitées par 
14.956.000 citoyens, soit la 
mo i t i é (presque) de la popu-
lat ion du pays. 

P r ès de 400 de ces v i l l es ont 
moins de 5 mi l l e habitants, la 
plus pet i te des communes 
ayant rang de v i l l e étant (nos 
lecteurs le savent ) Lędyczeic 
dans la v o î v od i e de Kosza l in 
qui dern iè rement a en f i n dé-
passé les 500 habitants. 

P r ès de 15»,'o de la popula-
t ion habitant dans des v i l l es 
de plus de 200 m i l l e âmes, soit 
Va r so v i e (1.100.000), Ł ó d ź 
(730.000), Cracov i e (500.000), 
W r o c ł a w (470.000), Po znań 
(430.000), Gdańsl i (310.000), 
Szczec in (290.000), K a t o w i c e 
(290.000) et Bydgoszcz (250.000). 

4 0 0 b u n g a l o w s p o l o n a i s 
s u r l e l a c B a l a t o n 

Sur les bords du lac Ba la -
ton, la „ m e r de Hongr i e " , se 
dresse toute une r iante cité 
de bungalows.. . polonais. En 
e f f e t les Hongro is ont acl ieté 
à l 'usine de Z a k r z e w o (région 
d 'Opo le ) 40 maisonnettes pré -
fabr iquées en agg lomérés de 
bois e t s 'en déclarent f o r t sa-
t isfaits. 100 autres bunga lows 
seront l i v rés cet été. 

chéologues polonais en Egypte, 
que se réunissait au Caire la 
première sesión de la com-
mission internationale d'ex-
perts invités par le gouverne-
ment égyptien pour fixer le 
projet définitif du sauvetage 
du temple d'Abu Simbel. 

Et les savants du monde 
entier ont unanimement élu à 
la présidence le professeur 
Kazimierz Michalowski. Le 
savant polonais, en compagnie 
d'autres experts, s'est rendu 
en Haute-Egypte pour exa-
miner les moyens pratiques 
de í,ítíirt'r Ir nitiiitiifiiiuf 
ti-mplf des <-au.v tin fitnir /i/c 
cri-r iHir le baronne <l'A--'ttinni. 

P R O F I T O N S DES V A C A N C E S ! 
I l paraît , suivant l 'av is des 

représentants de toutes ¡es 
munic ipal i tés des v i l l es d'eau, 
stations de cure, local ités ba l -
néaires dans toute la Po l ogne 
que jamais on n 'ava i t assisté 
à une „ t ranshumance " de ci-
tadins te l l e que cette, année. 

Pa r tou t les maisons de r e -
pos, les pensions de f ami l l e , 
les hôtels, les campings „ d é -
bo rden t " l i t téra lement . L ' é -
té — en Po l o gne plutôt réus-
si — y est assurément pour 
que lque chose. 

L e s habitants de Wa łb r z y ch 
capitale m in i è r e de la Basse-
-S i lés ie montrent une p réd i -
lect ion marquée pour Zagórze , 
charmant site au mi l i eu des 
forêts , en bordure d'un magn i -
f i " - - » lac (notre photo du 
haut). 

Dans la vo î vod i e de B y d -
goszcz, les paysans membre.3 
des „Cerc l es A g r i c o l e s " dispo-

sent d'un centre de loisirs et 
de repos très b ien aménagé à 
J a n o w o (à gauche). 

S o i x a n t e r o s e s ' 

p o u r u n „ p r o f " 

Monsieur Jan Wysocki, âgé 
de 83 ans, avait enseigné pen-
dant 60 ans dans la même éco-
le qui, aujourd'hui porte le 
nom du poète Adam Mic-
kiewicz. Même pendant l'oc-
cupation, le „prof" adoré de 
ses élèves avait continué d en-
seigner dans des cours clan-
destins. Le professeur vient de 
prendre une retraite bien 
méritée et ce fut l'occasion 
d'une touchante manifestation. 
Ses élèves, anciens et pré-
sents, grisonnants ou joufflus, 
lui ont offert un splendide 
bouquet de 60 roses, une pour 
chaque année d'enseignement. 

• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
^ U n autobus, aménagé 

en magasin d'articles mé-
nagers, circule dans les 
quartiers périphériques de 
Varsovie. Les habitants 
s'en déclarent fort satis-
faits. 

^ 450 tonnes — tel est 
le poids des presses géantes 
pour la fabrication de p la -
ques d'agglomérés de bois 
que produit en série l ' in-

dustrie lourde polonaise. 
Deux usines du pays en 
sont équipées — à Prze-
myśl et Koniecpol — ainsi 
que de nombreuses entre-
prises soviétiques et chi-
noises. 

^ Sur 100 zlotys dépen-
sés par les municipalités 
pour divers investissements, 
communaux, 27 zlotys sont 
fournis par les grandes en-

treprises de l'industrie, 
surtout minières, métal lur-
gliques, énergrétiques et chi-
miques. 

^ Les meubles moder-
nes ont conquis la clientèle 
polonaise. Plus de la moi-
tié des meubles vendus par 
les magrasins spécialisés 
sont actuellement du genre 
„suédois". 

L a coopérative „L ing -
wista" n'a que cinq ans 
d'existence mais elle a dé-
jà bien mérité de l 'enseig-
nement des langues étran-
gères. Cette année 600 
cours pour 12.000 élèves 
seront organisées dans les 
grandes villes. 

Bobinage a un moieur eiec-
trique à l'usine CELMA de 
Cieszyn qui fournit plus de 80 
entreprises mécaniques polo-
naises et exporte une impor-
tante partie de sa production 
vers quarante pays de tous 
les continents de notre globe 

Avez-vous essayé la 6 cyl. Ford Zodiac ? 
la nouvelle limousine anglaise " grand luxe -
hautes performances " . Moteur de 2,5 litres, 
15 c v , 115 CV réels. P lus d e 160 k m / h . Bo î t e 

4 v i tesses toutes synchronisées ( bo î t e au t o -

m a t i q u e sur d e m a n d e ) . F re ins à d i sque . 

L u x u e u x c o n f o r t ang la is (sel ler ie cuir ) . P r i x : 

16.870 N F ( + t . l . ) . Ex is te en v e r s i on ber l ine : 

la 1 5 c v F o r d Z e p h y r . P r i x : 14.215 N F ( + t . l . ) . 

RENSEIGNEMENTS ET ESSAIS : 

B U R I D A N T E T C I E 
C O N C E S S I O N A I R E E X C L U S I F 

71, Boulevard Basiy - LENS, tél. 60 



Rnz.moivy ,,T^godnika Polskiego" 
•z. francuskimi gwiazdami jilmu i piosenki 

m C H E L L E R O Y E R 
Po lacy w e F ranc j i zna ją go dobrze 

z f i lmu, t e l e w i z j i i audyc j i rad iowych . 
Od ki lku mies ięcy cała prasa f rancus-
ka pisze często o t y m u ta l en towanym, 
m ł o d y m aktorze, k tóry stał się aman-
t em — „ j eune p remie r " , numer 1 i n a j -
w iększą nadz ie ją na spadkobiercę n ie -
zapomnianego Gérarda Ph i l ipa — f i l -
mu i t e l e w i z j i t rancuskie j . P a m i ę t a m y 
go dobrze z w i e l k i e go f i l m u Jean D r é -
v i l l e " L a F a y e t t e " w ro l i bohatera t y -
tu łowego , jak też z doskonałego f i l m u 
t e l e w i z y j n e g o „Cheva l i e r de Maison 
Rouge " , k t ó r emu Miche l L e R o y e r za -
wdz ięcza swą ogromną popularność. 
Dziś Miche l L e Roye r jest zarzucany 
p ropozyc j am i producentów. W t e j 
chwi l i kręc i f i l m „ Z a m e k w S z w e c j i " 
wed ług sztuki Françoise Sagan w r e -
żyser i i Rogera Vad ima. 

— Widziałem szereg filmów pol-
skich — i n f o r m u j e nas Miche l L e R o -
yer . — Podobały mi sią one bardzo, a 

zwłaszcza filmy Andrzeja Wajdy... 
Pewnego dnia zaproponowano mi prze-
czytanie scenariusza filmowego o Be-
niowskim. Zakochałem sią w postaci 
Maurycego Beniowskiego. Dla mnie to 
nie tylko jeden z najbardziej fanta-
stycznych podróżników, ale jest on 
przede wszystkim prekursorem anty-
kolonializmu w świecie... Nie wiem 
jeszcze, kiedy ten film bądzie nakręco-
ny, ale byłaby to realizacja mego wiel-
kiego marzenia, gdyż Beniowski jest 
mi bardzo bliski. 

— Dziś przesyłam — m ó w i Miche l 
L e R o y e r bezbłędnie po polsku — mo-
je najserdeczniejsze pozdrowienia 
Czytelnikom „Tygodnika Polskiego" — 
i doda j e po f rancusku — obiecuję po-
wrócić do Was przy okazji filmu o 
Beniowskim, jak też przy okazji mego 
wyjazdu do Polski, którą pragnę po-
znać i zwiedzić możliwie najszybciej. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem mężatką od trzech lat, mam 
lat 25. Moje małżeństwo jest średnie, 
ani złe ani dobre. Oboje pracujemy, 
mamy mieszkanie, nieżłe nam się po-
wodzi. Ale pewne cechy okropnie mnie 
w moim mężu denerwują. Przede 
wszystkim to, że jest niepoważny (ma 
tyle samo lat, co ja). Poza tym, może 
to głupio tak pisać, ale już teraz widzę, 
że on jest ode mnie głupszy. Nie mam 
z nim o czym mówić. Ja staram się du-
żo czytać, uczę się języków, lubię roz-
mawiać z mądrymi ludźmi. On nie, 
jeszcze nigdy nie widziałam go z po-
ważną książką. Czasem czyta jakieś 
kryminały, to wszystko. Ta sytuacja 
bardzo mnie martwi, wyszłam za mąż 
wcześnie, zdawało mi się, że go ko-
cham, teraz widzę, że popełniłam błąd. 
Tym bardziej jasno to widzą, że nie-
dawno poznałam pewnego pana star-
szego ode mnie o dobre 15 lat, który 
odpowiada tym wszystkim warunkom, 
jakie wymarzyłam dla męża. Jest od-
powiedzialny, poważny, inteligentny 
itd. Ale jest żonaty, ma dzieci. Trak-
tuje mnie jak koleżankę. Zdaje się, że 
nie patrzy na mnie jak na kobietę. Ale 
mnie się bardzo podoba, tak bardzo, 
że od paru tygodni nie mogę przestać o 
nim myśleć. Co mi pani radzi? Jak uło-
żyć swoje dalsze życie. 

MŁODA MĘŻATKA 

M I Ł A P A N I ! 
I 

Jak ułożyć dalsze życ ie? P r z e d e 
wszys tk im nic nie budować na z łud-
nych podstawach. T e n mężczyzna, o 
k t ó r y m pani pisze, j eś l i r z eczyw iśc i e 
jest c z ł ow i ek i em p o w a ż n y m , o d p o w i e -

D. O O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w oalej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ASSURANCES „ L A FONCIERE" 
U B E Z P I E C Z E N I E W S Z Y S T K I C H R O D Z A J O W : 

S A M O C H Ó D • P O Ż A R • 2YGIE 
F I R M A U D Z I E L A K R E D Y T U N A Z A K U P S A M O -

C H O D U . z P E Ł N Y M Z A U F A N I E M Z W R O C SIĘ D O 
A G E N T A R E G I O N A L N E G O N O R D I P A S - D E - C A L A I S 

LEON ŚMIAROWSKI 
t é l . L E N S 1 3 - 7 8 . 1 0 3 , rue E t i e n n e F l a m e n t - L E N S 

D R O B N E 
O G Ł O S Z E N I E 

M Ę Ż C Z Y Z N A la t 
38, z a m i e s z k a ł y w e 
F r a n c j i , p r a g n i e p o -
znać P a n i ą , ( m o ż e 
b y ć w d o w a ) , w w i e -
k u 30—35 ła t , d o b r e -
g o c h a r a k t e r u c e l e m 
za ł o ż en i a o g n i s k a 
d o m o w e g o . 

P o w a ż n e o f e r t y 
k i e r o w a ć p o d ad re -
s e m , , T y g o d n i k a " 
p o d h a s ł e m , , P i l n e " . 

dz ia lnym i in te l i gentnym, na p e w n o 
nie zamierza burzyć swego domu i 
szczęścia rodz innego ( j e że l i j e posiada; 
po to, by w iązać się z o t y l e lat m ł od -
szą od siebie kobietą. Jakiś prze lo tny 
romans? Oczywiśc i e , to zawsze może 
się zdarzyć. A po co to pani? Co pani 
z tego p r z y j d z i e ? Jeszcze bardz i e j w r o -
go spoglądać papi zacznie na s w e -
go męża, k tó ry przec ież nia zawin i ł , że 
tak nisko ocenia pani j e go w a l o r y . 
Sądzę zresztą, że ta ocena w y n i k a 
g ł ówn i e z porównan ia z t a m t y m p a -
nem, k tó ry w t e j chwi l i bardzo' pani 
imponuje . N i e w i e m , j ak ułoży pan i 
da le j s w o j e małżeństwo. M o ż e zde-
cydu j e się pani porzucić męża, nie 
znam, nie w i em, nie o r i entu ję się w 
w a s z y m życiu. P r zes t r z ega łabym j e d y -
nie przed zbyt pośpiesznymi, n i epr ze -
myś l anymi decyz jami . Męża w y m a r z o -
nego, idealnego, bez żadnych w a d — 
bardzo trudno znaleźć. N i ech pani so-
bie c zym prędze j w y b i j e z g ł o w y t a m -
tego pana. W y d a j e mi się, przepraszam 
za szczerość, że i pani n ie jest zanad-
to do j r za ła i poważna . A to z czasem 
nastąpi. P o z d r a w i a m . A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Postanowiłem się ożenić (mam 28 lat). 

Dwie kandydatki wchodzą w grę. Jed-
na jest piękna, zgrabna, efektowna, in-
teligentna, ale zdaje mi się, niezbyt 
pracowita. Druga — dużo brzydsza 
(ale nie brzydka), bardzo skromna, pro-
sta, już pracuje, jednocześnie uczy się, 
pomaga rodzinie. Słowem tzw. war-
tościowy człowiek. Obie mi się podo-
bają. Ale nie umiem się zdecydować, 
którą wybrać za żonę. Znudziło mi 
się już kawalerskie życie i pragnę zało-
żyć rodzinę. Pracuję, daję sobie radą, 
mogą utrzymać dom. Jestem sam, ro-
dzice mieszkają w innym mieście. 
Wszyscy moi koledzy już się pożenili, 
tylko ja zostałem jako kawaler. Cze-
kam na pani radę. Proszę mi wybrać 
żonę. KAWALER 

D R O O I P A N I E ! 
P y t a pan, którą z dwóch opisanych 

kobiet w y b r a ć za żonę? Żadną. Jeśl i 
waha się pan m i ędzy dw i ema , jasny 
stąd wn iosek — nie kocha pan żad -
ne j . A gdy się ma 28 lat t rzeba się k i e -
r ować nie t y l ko rozumem, ale także 
uczuciem. Inacze j nie zna jdz i e pan 
szczęścia. Rozumiem, że sp r zykr zy ł o się 
panu kawa l e r sk i e życ ie . A l e m i m o to, 
r adz i ł abym jeszcze t rochę poczekać. 
K a n d y d a t k ą na żonę może być t y l k o 
jedna wyb rana , w y m a r z o n a , upragn io -
na. T o sprawa na jważn i e j s za . A ponad-
to, j ak pan sobie w y o b r a ż a ten m ó j w y -
bór? Ż a d n e j z nich nie znam. To, co 
pan o nich pisze do tyczy przede w s z y s t -
k im cech zewnęt rznych , albo po zo r ów . 
N iech m i pan w i e r z y , p r z y j d z i e c h w i -
la, gdy bez n i c z y j e j rady w y b i e r z e pan 
swo ją żone. Ż y c z ę szczęścia i życzę , by 
pan poznał uczucie miłości . A N N A 

MOTOCONFORT Jeśli szukasz spokoju... 
. . .wybierz 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u naj lepszego specjal is ły i wy łgcznego 
przedstawic ie la w re jon ie 

W. W O J T E C K I 
roułe d 'A r ras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 

Oferu iemy ponad 2 0 0 modeli 
z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI pos iada ponadto nafwiększy 
w całym rejonie wybó r broni myśliwskiej i naboi 

• Cm^^CJ x a m i c n n c • / ^ M t c c s o r i t * 

• IXItaprawmf 

OO WWMÌEDW. IM/%. S ! 

Pan FRANCISZEK L. 
Sallaumines (Pas-de-Calais) 

Jak zrobić, ażeby, będąc 
wdowcem bezdzietnym, majątek 
mój we Francji przekazać na 
siostrzenicę, która mieszka w 
Polsce? Czy wystarczy zrobić da-
rowiznę za życia? 

N a j p r o ś c i e j b y ł o b y z r o b i ć t e s t a -
m e n t , g d y ż d a r o w i z n a p r z e d s t a w i a 
t r u d n o ś c i i p o d l e g a w y s o k i m o p ł a -
t o m s k a r b o w y m . T e s t a m e n t m a p o -
n a d t o t ę d o d a t n i ą s t r o n ę , ż e z a ż y -
c ia j e s t P a n w ł a ś c i c i e l e m s w o j e g o 
m a j ą t k u , p r z y c z y m t e s t a m e n t t en 
m o ż e b y ć p r z e z P a n a w k a ż d e j 
c h w i l i o d w o ł a n y . 

W e F r a n c j i , z g o d n i e z a r t . 9 6 9 
K o d e k s u C y w i l n e g o , t e s t a m e n t m o -
ż e b y ć n a p i s a n y w ł a s n o r ę c z n i e , a l -
b o s p o r z ą d z o n y p r z e d n o t a r i u s z e m 
lub t e ż w f o r m i e t a j e m n e j . 

T e s t a m e n t w ł a s n o r ę c z n y , a ż e b y 
by ł w a ż n y , w i n i e n b y ć n a p i s a n y w 

c a ł o ś c i , d a t o w a n y i p o d p i s a n y . T e -
s t a m e n t j a k o ak t p u b l i c z n y j e s t 
s p o r z ą d z o n y w o b e c n o ś c i d w ó c h 
n o t a r i u s z ó w i d w ó c h ś w i a d k ó w , l u b 
w o b e c n o ś c i j e d n e g o n o t a r i u s z a i 4 
ś w i a d k ó w . 

T e s t a m e n t m i s t y c z n y c z y l i t a -
j e m n y m a b a r d z o r z a d k i e z a s t o s o -
w a n i e w p r a k t y c e , g d y ż p o t r z e b n a 
j e s t o b e c n o ś ć n o t a r i u s z a i 6 ś w i a d -
k ó w , k t ó r y m t e s t a t o r w r ę c z a z a -
p i e c z ę t o w a n ą k o p e r t ę l u b p a p i e r 
z a w i e r a j ą c y r o z p o r z ą d z e n i e s w e j 
o s t a t n i e j w o l i . 

N a j ł a t w i e j w i ę c s p o r z ą d z i ć t e s t a -
m e n t p i s a n y w ł a s n o r ę c z n i e , d a t o -
w a n y i p o d p i s a n y , g d y ż p o z a t y m 
n i e w y m a g a o n ż a d n y c h i n n y c h 
f o r m a l n o ś c i . W y s t a r c z y w i ę c n a -
p i s a ć : J a n i ż e j p o d p i s a n y . . . 
o ś w i a d c z a m n i n i e j s z y m , ż e m o i m 
s p a d k o b i e r c ą n a z n a c z a m . . . ( n a z w i -
s k o i a d r e s ) , k t ó r e m u o d d a j ę na 
p e ł n ą w ł a s n o ś ć w s z e l k i m ó j m a j ą -
tek r u c h o m y i n i e r u c h o m y ( e w e n -
t u a l n i e w y s z c z e g ó l n i ć p r z e d m i o t 
d a r o w i z n y ) , z j a k i e g o b ę d z i e s i ę 
s k ł a d a ć m ó j s p a d e k w dn iu m o j e j 

ś m i e r c i . S a l l a u m i n e s , d n i a 
t y s i ą c d z i e w i ę ć s e t s z e ś ć d z i e s i ą t e g o 
t r z e c i e g o r oku . 



Qío¿£¿Q^ 
|11, rue de París - LILLE - 56, rue de ParisI 
»Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 

Nasze wy roby są zawsze świeże, 
wysok ie j jakości i po przystępnych cenach! 

Tylko dla kobiet 
© w C I Ą Ż Y N I E W O Ł N O P A L I C ! A m e r y k a ń s k i l ekarz 

Zabr i sky opub l ikowa ł w y n i k i swych badań na temat w p ł y -
w u palenia na płód. Badania p r zeprowadzone w jedinjrm ze 
szpital i w o j s k o w y c h na H a w a j a c h wykaza ł y , ż e kob ie ty 
pa lące w okres ie c iąży rodz i ł y dzieci, k tórych w a g a 
była średnio o 0,5 funta mnie j s za aniże l i dz iec i ma t ek n i e -
pa lących. R ó w n i e ż wśród kob ie t pa lących zare j es t rowano 
znacznie w y ż s z y procent poronień, 

© P E W N A P O S Ł A N K A A M E R Y K A Ń S K A d omaga się 
w lab ie Repre z en tan tów w ameryikańsikim stanie Lu i z j ana 
uchwalen ia us tawy , z e z w a l a j ą c e j kob iec ie ub i ega j ące j się 
o p rawo jazdy na dowo lne zmienianie ko loru w łosów. Do 
t e j po ry kobieta-^kierowca zmuszona by ła podawać w ł ad zom 
s w ó j „ p i e r w o t n y " ko lor w ł o sów . W a r t o w iedz i eć , że w P o l -
sce w dowodach kob ie t n ie ma już rub ryk i : ko lor w ł o sów . 

© S Ł Y N N A A K T O R K A F I L M O W A M A R I A SCHELL , n i e -
zmiern ie poważn i e t rak tu j e obow ią zk i matk i . O d chwi l i 
urodz in synka 01iv iera , Mar i a stara słę jak n a j w i ^ e j czasu 
poświęcać dziecku, n a w e t z uszczerbkiem d la w łasne j k a -
r i e r y f i l m o w e j . „ M ó j syn pow in i en mieć dz iec iństwo takie, 
j ak inne dzieci , n i e może m u zabraknąć m a t k i " •— m ó w i 
Mar ia . 

© P U D E R N I C Z K A Z W Ł A S N Y M O Ś W I E T L E N I E M . D w a j 
K a n a d y j c z y c y zaczę l i p rodukować pudern iczk i z małą l amp -
ką, k tóra zapala się automatycznie , gdy ty lko w i e c zko zo -
s ta je o twar te . 

T Y G O D N I K P O L S K I I T 

Światem rządzą mężczyźni a nimi hobiety... 

Z ł a . c z y d o b P c L ? 
W p iękny w iosenny dz ień 

1518 roku p r z yby ł a do K r a k o -
w a w r a z z l i c znym orszak iem 
p r z y j a c i ó ł i dwor zan córka 
w łosk i e go rodu ks iążęcego 
Bona S f o r za ( c zy ta j S fo rca ) , 
by poślubić K r ó l a Po l sk i Z y g -
munta I (Starego) . 

Ogó lny z a chwy t wzbudza ła 
j e j n ieprzec ię tna uroda i 
wdz i ęk . J e j kształtna kibić, 
fa l is te jasne w łosy , oczy czar -
ne, ba rdz i e j anie lskie niż ludz -
kie, czyn i ły z n i e j w k a ż d y m 
calu k ró l owę . Zazdroszczono 
K r ó l o w i t ego „klejnotu", gdy ż 
j ak m a w i a n o : „Wenus, Diana 
i Juno oddały Księżniczce po 
najpiękniejszym, liściu z wień-
ca swej chwaty". 

N i e bez o b a w y p r zyby ła B o -
na do Po lsk i . P r ze raża ł ją 
k ra j , „w którym rok cały 
ciężkie przeciągają chmury". 
P r ę d k o j ednak otrząsnęła się 
z p r z yk r y ch myśl i . Mi łość 
poddanych mia ła wynag rod z i ć 
Ks i ę żn i c zce c iepło p romien i 
rodz innego słońca. N a j w i ę k s z ą 
dla n i e j otuchą by ło to, że 
w r a z z K r ó l e m Z y g m u n t e m 
będz ie mogła rządzić na ro -
dem, k tó ry ciągłą w a l k ą z 
T u r k a m i zas ług iwał się chrze-
śc i jaństwu. 

W p i e rwszych s iedmiu l a -
tach ma ł żeńs twa pow i ł a Bona 
syna i cz tery córki , co jeszcze 
s i ln ie j zw iąza ło ją z p r z y b r a -
ną o jczyzną . 

U r o k k r ó l o w e j przesta ł j e d -
nak zachwycać i współcześni 
zaczę l i ź l e m ó w i ć o Bonie . 
N iepoch lebna opinia znalazła 
odbic ie w l i t e raturze i sztuce 
tamtych czasów. N i e z apom-
niano j e j , że by ła k r e w n ą 
s łynne j L u k r e c j i Borg i i i że 
w i e l u cz łonków j e j rodz iny 
sp lami ło się k r w i ą . 

K r ó l Z y g m u n t , z a j ę t y w 
o w y c h latach w o j n a m i i po -
dróżami na L i t w ę i do Prus, 
pozos tawi ł j e j podczas s w e j 
nieobecności pe łnomocn ic two 
w p ł y w u na r ządy . Bona s zyb -
ko poznała słabość k r ó l e w -
sk ie j ręk i , w iedz ia ła , że Z y g -
munt jest p r a w y m c z ł ow i e -
k i e m i ma zbyt łagodny cha-
rakter . Pos tanowi ła w i ę c 
wz i ąć w ł a d z ę w s w o j e ręce, 
aż do chwi l i , k i edy j e j syn 
Augus t będz ie móg ł zasiąść na 
t ron ie k ró l ewsk im. N i e p r z y -
puszczała j ednak, że syn A u -
gust s zybko w y z w o l i się spod 
j e j w p ł y w u i w y b i e r z e inną 
drogę. Poś lub i ł on Barbarę 
R a d z i w i ł ł ó w n ę w b r e w w o l i 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI SPRECHER 
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P U C H P I E R Z E 

Bony , K r ó l a i Se jmu. Jakże 
serdecznie wspó łczu l i wszyscy 
Barbarze — którą „zła Bona" 
miała r z ekomo otruć, j ak 
tw i e rdz i l i n iektórzy , p r zy po -
mocy swego medyka . 

Do opini i „złej Włoszki", 
którą otaczano Bonę. — odno-
s imy się dziś pode j r z l iw i e . 
W i e m y dobrze, że Bona (a do-
w o d z i to j e j p rzen ik l iwośc i i 
rozsądku) chciała ukrócić 
w ł a d z ę w i e lk i ch i możnych 
p a n ó w polskich. I m to w łaśn ie 
zależało w i ę c na pewno , by 
oczerniać kró lową . 

W i e lka jest zasługa Bony w 
t ym, że — sama wyksz t a ł c o -
na — p r zyw io z ł a na d w ó r k ró -
l ewsk i do Po l sk i w łosk ich p o -
e tów, uczonych i ar tys tów, 
p r z yc zyn ia j ą c się t y m s a m y m 
do r o z w o j u sztuki i kul tury. 

Sprowadz i ła też Bona z 
Włoch, co się godz i podkreśl ić , 
kuchmis t r zów i ogrodn ików, 
k tó rzy „ i m p o r t o w a l i " do k ra -
ju nieznane dotychczas w a -
r z ywa . Może od tego czasu da-
tu j e się popularny w Po lsce 
w i e r s z yk : „Selery, pory i ka-
lafiory, a któż nie przyzna, że 
to... włoszczyzna". 

Z n ó w n o w y , senny, da lek i znak z czarnego morza : — a t y sama, a ty? 
Ja j es t em — w y z n a w a ł a — tak samo grzeszna j ak on. Wszakże nie 

dosyć by by ło u j r z eć j e go t w a r z j edyną na z iemi . Wszakże nie dosyć by 
by ło utonąć w ukochanych oczach. Z a w r z e ć ustami rozpa lone usta... 
Wszakże t l i się w piers iach nieugaszone pragn ien ie w i eczyśc i e n o w e g o 
grzechu z n im ! 

Och, być przezeń znowu przewróconą , zduszoną, pokonaną! Zes łabnąć 
w ucisku j e go wszechw ładnych dłoni — i ustąpić ! Poczuć na sobie j e go 
ciężar. Zamknąć oczy i dobrowo ln i e oddać mu się na łaskę. N a łaskę ! 
Us tami czuć j e go usta, nasycić się j e go c ia łem i oddać m u na własność 
s w e ciało... 

M y ś l i rozp ierzchły się w nicość. Zosta ło t y lko drżenie spalonego ciała. 
W pamięc i wspomn ien i e f i z y c zne Łukasza. On j eden by ł i jest na św i e -
c i e ! W idz i a ł a oczyma przedz ia ł boczny w j ego włosach, ko łn ierz i r ęka -
w y szarego surduta... Słyszała j e go szept, gdy po chorobie w b i e g a ł do 
j e j poko ju i chwy ta ł przemocą oddech przes t r ze lonymi płucami. W i d z i a -
ła na jd roższy uśmiech, rodzący się w su rowe j t w a r z y , rodzący się jak 
zorza nad ciemnością morską. By ła bl iską j ego ust. Usta różowe.. . B ia łe 
zęby w g łęb i c i emnego zarostu... W a r g i szepcą bezmyś lne w y r a z y , w k tó -
rych zamknę ło się sza leństwo rozkoszy . Pada ł y teraz te w y r a z y w j e j 
serce, na ramiona, na p lecy , na piersi , uda, j ak j ego pocałunki obłąkane, 
gdy kaza ł z d e j m o w a ć suknie i p rzyc iąga ł bezsi lną na swe kolana. 

Z a ł a m a n y m i r ękoma dusiła serce wa lące w piersiach i us i łowała spę-
tać szaleństwo. Zb l i ża ła się do siebie same j ze wspomn ien i em zabi tego 
dziecka, z łańcuchem p iek ie lnych dni i nocy. W l o k ł a samą siebie pod 
pręg ierz . S taw ia ła sobie przed oczy hańbę bezgraniczną i w s t y d p o -
znany. 

B łysk źrenic pow i t a ł n o w y błysk świat ła w morzu. Rozmyś lan i e stało 
się z imne, chłoszczące, j ak samo morze , k tóre się drze w ciemności . 

Grzech ! 
Zuchwa ł y k r z y k w duszy: czy jest grzech? 
Skąd się wz ią ł , d laczego przyszedł? Jest, j ak m ó w i ł w ó w c z a s młody 

ksiądz, p r z e c iwko n iemu rozum własny , inny rozum, zewnę t r zny , w i e l k i 
a niezmierzony. . . Jakże się może dokonać grzech w b r e w w o l i t amtego 
rozumu? Jak im sposobem w y n i k a bunt c ie lesny, bezprzyk ładna żądza, 
j ak przed chwi lą? A z żądzy t e j j ak im sposobem jedna za drugą w y c h o -
dzą zbrodnie? Wspomnia ła wszys tko od początku do końca, u j rza ła d a w -
ną w o l ę i d a w n y rozum, j ak samochcąc podnios ły się z nicości i w y -
dźw ignę ł y ponad Boga. M o g ł a teraz dokładnie odróżniać dawną n i e w i a -
domość od t e raźn ie j sze j w i e d z y — i cicho, cicho uśmiechała się patrząc 
na siebie dawną, minioną, przeszłą, skończoną... 

N o w y , s i lny k r z y ż świat ła latarni przerąba ł ogn is tym ramien i em 
otchłań — raz-raz . Dusza E w y dźw ignę ła się i podniosła. M ó w i ł a do 
c i emnego morza : 

P o chw i l i sama brała j eden r ewers po d rug im i sprawdzała rachunek. 
U p e w n i w s z y się p r z y św iadku Horśc ie , że ani ona, ani nikt z j e j rodz iny 
n ie jest nic w in i en Barnawsk i e j , zgarnęła k w i t k i i z rozkoszą poszarpała 
je, podarła, potargała na drobne kawałeczk i . O two r zy ł a lu f c ik i całą 
garść f r y gnę ł a za okno. 

W t e d y wstała i przesadny, panieński ukłon z łoży ła przed matroną, 
która śmiała się z n i e j grubo i serdecznie. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma ^ater zakochał ^ 
garncarza Balczara Po ślubie wywozi żoną do majątku rodztcow sam zaśj^aca 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od te, 
Orąd^niczką duchową jest mu królowa Barbara. Po powrocie z ^^i«««"'« 
sią tylko alchemią. Po u^ynalezieniu proszku gaszącego ogiert i ""Baszeniu pożaru ^ Z a m ^ . c^^^ 
Kraków nazywa młodego ^zonego „zamawiaczem ognia" i domaga mTża udała sTą 
z żywiołem. Tymczasem I^sia zaprzątnięta całkiem myślą o zbawieniu duszy mąza udała się 
z mnichem Sabinką do świętobliwego pustelnika Krzemionki. 

P o skończeniu mod l i twy zaśpiewał niskim 
głosem: 

Jaki przestrach wielki będzie. 
Gdy i dobrym strach dopiecze? 
Kiedy sędzia tron zasiędzie 
I rozsądzać sprawy będzie! 
Wszystkie zbrodnie zatajone 
Będą światu objawione... 
Co grzesznik natenczas rzecze 
I do kogo się uciecze. 
Gdy i dobrym strach dopiecze? 
Sędzio zemszczenia słusznego. 
Racz dać dar odpustu twego; 
Nie czekaj rachunku mego. 
Nie godnym litości twojej. 
Lecz odpuść mi z łaski swojej. 
Bo się duch mój piekła boi... 

Tak na przemian modląc się i śpiewając, 
doszli do miejsca, gdzie od drogi b i te j od-
dzielała się w bok leśna ścieżyna. Zakonnik 
podpiął poły, tak że mu spod habitu widać 
było do kolan prawie gołe nogi, obute 
w mocne, skórzane postoły; skręcił w bór 
i poszedł przodem, nie oglądając się za sie-
bie, a wciąż śpiewając to psalmy, to godzin-
ki, to inne kościelne pieśni — wszystkie ża-
łosne i gn iewl iwe. Kasia już nie śpiewała, 
serce w nie j znowu struchlało, kiedy zna-
leźl i się samotni w wąskiej , c iemnej szczeli-
nie drożyny, wydeptane j wśród nieprzejrza-
nego szeregu potężnych, omszałych pni, któ-
rych czarne prawie korony ginęły gdzieś 
w podniebiu cieniutką ledwie nitką błvska-

STEFA1V Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H V T 

jącym wśród splątanych gałęzi. P o bokach 
tu i tam piętrzy ły się potworne w y k r o t y 
obalonych drzew, a pnie ich leżały na ziemi 
niby cielska umarłych, pokryte całunem 
brudnozielonych porostów, wrzosów i jagod-
nikiem. K r e z y wielkich oaproci, na cienkich 
jak słomka nóżkach, k ry ły dół boru dziwacz-
ną koronką, spod które j lada chwila mogła 
wyskoczyć jaka leśna potwora: wąż, jaszczur 
o lbrzymi albo zgoła niedźwiedź. K r w a w e 
oczy z jad l iwych muchomorów tu i tam, pla-
miące błotnistą, usypaną rudym ig l iwiem 
ziemię, powiększały niesamowite wrażenie. 
Serce Kasi biło ooraz mocniej . Straszyła ją 
również wielka, panująca dokoła cisza. Na 
trakcie od czasu do czasu ktoś przejeżdżał, 
b l iże j lub dalej słychać było jakieś głosy: 
jx>krzykiwali ludzie, szczekały i>sy, piały ko-
guty, brzęczały dzwonki p>asących się k rów 
lub z Wis ły dolatał szmer w o d y na mie l i z -
nach i szypotach, wołanie albo śp iewy p ły -
nących na statkach i tratwach oryl i . Tu nic. 
W powietrzu stęchłym, dusznym i gorącym, 
mimo mrocznej cienistości, żaden głos, ża-
den ruch nie drgał, prócz śpiewanej przez 
mnicha modl i twy. 

Nag le pieśń urwała sip. Sabinka przysta-
nął i obejrzał się. 

Kasia mimo wo l i zbliżyła się ku niemu. 
— Zrzuć chustkę, rozsznuruj sobie sta-

nik!... Taki gorąc, że/można się udusić!... — 
zwróci ł się do niej n iepewnym cokolwiek 
głosem. 

Opuściła z g ł o w y chustkę, opuściła na dół 
oczy ze strachem, aby nie odczytał w nich 
nurtującej trwogi . 

— Siądziemy trochę wvtchnać... Jeszcze 
przejść trzeba ty le prawie. 

Usiadł na zwalonym pniu i płonącym, 
wzrok iem błądził po powabnej twarzy, pa 
wi lgotnych wpółotwartych ustach młode j 
niewiasty, po pięknych, wypukłych p ier -
siach, ciężko fa lujących pod białym giezłem. 

Czuła, że na nią patrzy, ale oczów bała sią 
podnieść! 

— Boisz się!... Nic sie nie bój!... Tu bać sią 
nie należy... Tu cicho, tu pusto, tu bezgrze-
sznie!... Grzech tam, gdzie ludzie... Im w i ę -
cej ludzi, tym więce j grzechu... Na jw i ę c e j 
grzechu po miastach... Tam Sodoma i Go-
mora, tam pokusa na każdym kroku... Dla-
tego wyprowadz i ł em cię do te j puszczy, abyś 
poznała cnotę odosobnienia... W zakonie j e -
no, w wyrwan iu się z doczesności zbawie-
nie... A l bow i em idzie czas próby. Co powie -
dziane jest w proroctwie, znalezionym 
w Grobie Zbawiciela?: 

Cum fuerit transacti mille guingenti 
Et decies terni post partum Yirginis 

Almae 
Tunc antichristus nascetur demone 
ptenus... 

Przedeklamował po łacinie, w ięce j dla sie-
bie niż dla niej, i chwi lkę pozostał w zamy-
śleniu z oczami utkwionymi w głąb lasu, po 
czym wzdrygnął sią i zwróci ł do niewiasty 
już teraz zapatrzonej w niego dziecięcymi 
oczyma. 

— A znaczy to: A gdy spełni się rok ty-
siąc pięćset i trzydziesty od czasu porodu 
Dz iewicze j Matki, wonczas narodzi się anty-
chryst, owładnięty demonem... M a m y ninie 

Poko ik E w y zna j dowa ł się na c z w a r t y m p ię t rze hote lu Suisse 
w Nice i . Szk lane d r z w i wychodz i ł y na długi i wąsk i ba lkon z że -
laza, b iegnący wsze r z ca łego gmachu. S iedząc w g łębi poko ju , 
leżąc na łóżku — E w a miała przed oczyma morze . Z wysokośc i 
c zwar t ego p ię tra gmachu s to jącego na s a m y m brzegu nie w idać 

by ło wca l e z iemi . By ł o się j ak g d y b y zaw i es zonym w pow ie t r zu nad 
morzem. 

E w a już mies iąc mieszkała w N ice i , wc ią ż w t y m samym poko ju . P r z y -
była na w y b r z e ż e f rancusk ie z R z y m u (wraz ze Szczerb icem) , p on i eważ 
Łukasza N i epo łomsk i ego tam już nie zastała. P r z ed j e j p r z y j a z d e m w y -
puszczony został z w ięz i en ia i znikł. W ł a d z e w i ę z i enne nie umia ły o n i m 
nic pow i edz i e ć prócz tego, że został odw i e z i ony do gran icy f rancusk ie j , 
do stac j i Ven t im ig l i i . N i c w i ę c e j , p om imo najśc iś le jszych poszukiwań. 
E w a nie mogła , n ie śmiała, nie czuła się na siłach, żeby wróc i ć do k ra ju . 
Usłuchała tedy rady Szczerbica i udała się do Nice i . Obięca ł czynić 
poszukiwania Łukasza w e Franc j i . Przypuszcza ł , że może N iepo łomsk i 
zechce grać w Mon t e -Ca r l o dla zdobycia pieniędzy. . . 

E w a przy j echa ła do N ice i . Pędz i ł a życ i e j ednosta jne , senne, b e z -
barwne . P r z e b y w a ł a na jczęśc i e j w s w o j e j i zdebce na c zwa r t ym pię trze . 
Ze Szczerb icem p r a w i e n ie w i d y w a ł a się. 

P r z ekazami poc z t owymi przysy ła ł j e j p ien iądze na opłacenie pens j o -
natu. Czasem spotykała go na spacerze, g d y sama szła ku V i l l e f r anche . 
Raz r o zmawia ła z n im d łuże j w kaw ia rn i Régence na A v e n u e de la G a -
re, gdy tam usiadła w d a e ń gorący . 

Bała się bardzo Szczerbica. Jeszcze w W i edn iu kupi ła sobie była (za 
j e go p ien iądze ) r e w o l w e r i nie rozstawała się z n im ani na chwi l ę . 
W R z y m i e , m i es zka jąc w hotelu, czekała wc i ą ż po nocach, że p r z y j d z i e 
do j e j poko ju . 1 teraz w N ice i , aczko lw iek uspokojona, t r zymała zawsze 
broń p r zy sobie. W poko iku wąsk im i c iasnym stało w y g o d n e krzes ło 
na biegunach. W y s u w a ł a j e na środek poko ju i w p ó ł leżąc, za top iwszy 
oczy w morzu, rozmyś la ła w ciągu nieskończonych godzin. Kocha ła 
dz i enny b łęk i t morza , a l b o w i e m o w i j a ł się około ran j e j duszy j ak 
gdyby pas b łogos ławiony , j ak gdyby chusta go jąca . Kocha ła g łęboką, 
bardzo c iemną noc nad wodami . Na wpros t j e j okna, w da l ek im be zm ia -

r ze g łęb in zatop ionych w mroku, g d y mist ra l w z d y m a ł w a ł y morsk i e 
i w a l i ł n imi w skały w y b r z e ż a , b łyskała morska latarnia. Kocha ł a i b ł y sk 
latarni i zży ła się z n i m duszą tak da lece jak z n i c zym teraz na z iemi . 
Z d a w a ł o się, że to chmury lecące krzeszą og ień z morza . Czekała zawsze 
z utęsknieniem nocami na świat ło nocne. Oto i t e j nocy... Nareszc i e ! 
P r ze l ec ia ł e l ek t ryczny , m i l c zący znak — raz - raz ! Nas tawa ł poprzedni 
mrok . I znowu — świat ło — raz - raz ! Otchłań ciemności w y l e w a ł a z od -
l eg łych samotni , z t a jnych o k r ę g ó w pustyni r y k i wzdychan i e na ludzki 
brzeg... 

E w a cicho mów i ł a do same j siebie, a po p rawdz i e do tych od leg łych, 
p i o runowych błyśnieć — spowiedź powszechną w y l e w a j ą c ą się z duszy. 
Bo tam by ł anioł g roźny nad n i e zg runtowanymi wodami. . . Skrzyd ła j e -
go od zachodu na wschód... Śni ło się, że z j e go n i e zmie rne j ręki , k o ł y -
szącej kadz ie ln icę ponad Otchliskiem, pada ognisty miecz w da lek ie roz -
cieki , skąd wraca ł może bezs i lny od pracy r ybak lub żeg larz , k tó ry stra-
cił ostatnią nadz ie ję . P r z y t y m św ie t l e n i e m y m a tak nieskończenie w y -
m o w n y m — poczynała w id z i e ć z poczwórną siłą swe sprawy . Oczy j e j 
zag łęb ia ły się w duchową pomrokę , a rozum stawał raz w r a z w w i e l -
kich olśnieniach. Rozważa ła w g łębi duszy swe j , co ma czynić. Czuła 
głębokością serca, że n ie zobaczy już n i gdy Łukasza. Tęsknota stoczyła 
j e j duszę, a ża l zn iwec zy ł j es tes two. W y j ś c i a n ie było. T a k mia ło zo -
stać na zawsze . N i e g d y ś j e j m ó w i ł : „ G d y m i ę porzucisz, będę strasz l i -
w i e n ieszczęś l iwy. . . " T e s łowa własną j e j k r w i ą by ł y wyp i sane w sercu. 
A teraz — on to ją w łaśn ie porzuci ł . Cóż mog ł o w y r a z i ć s trasz l iwą 
p r a w d ę tego pewn ika? Nasuwa ł o się proste py tan i e : czy można żyć 
jeszcze, jeszcze da le j? I , j ak pow tó rny brzask morsk i e j latarni , św i e t l a -
ła odpowiedź , źe trzeba — a lbo przestać żyć — albo spodleć i ohydn ie 
pogodz ić w a l k ę w e w n ę t r z n ą ze sp rawami życia. N a l e ż y wybrać . A l e cóż 
wybrać? Kochać i tęsknić — marzyć , żeby przysz ła znowu chwi la roz -
koszy c ie lesnej , żeby wszys tk i e inne na szereg lat zatłukła swo im 
og r omem? 

N o w y błysk myśl i , co zda się, na morzu w y r ó s ł i przeb ieg łszy otchłań 
c iemności p r z e s zywa ł wskroś duszę, b łysk n o w y , bez l i tosny w s w e j na-
gości : któż to jest Łukasz? 

Wszakże Łukasz jest to mężczyzna j ak tys iące tys ięcy innych na ś w i e -
cie. Kocha ł d a w n i e j inne kob ie ty i podepta ł j e odchodząc w swo ją , s t ro-
nę. Kocha ł żonę i odchodząc podepta ł ją na miazgę . Ten , k tó rego tak 
uwie lb ia ła ! Dla k tó rego poświęc i ła wszys tko — został w pamięc i z całą 
okropnością męsk iego pożądania. Ponad duszę, ponad na j lepszą część 
ludzk iego j es tes twa zapragnął bardz i e j rozkoszy c ie lesnej . N i e pyta ł się, 
czy po łamie ciało, czy zdepcze duszę. Jego żądza zmys ł owa była ponad 
wszys tko . 



rok tysiąc pięćset czterdziesty dz iewią ty na 
schyłku. R ^ h ł o w i ec antychrystowi p r z y j -
dzie dwudziesty rok, a w t e d y pó jdz ie m i ę -
d z y ludzi... A będzie on młodz ieńcem prze -
pięknym, słusznego wzrostu, smukłym, z ło-
towłosym; płaszcz c ze rwony zwisać będzie 
z j ego ramion, odzian będzie bogato, w per ły 
i kamienie; z twa r z y przep iękne j w ion ie mu 
•dobroć i pogoda, z ust lać się będą słowa po-
ciechy i pokrzepienia, m iodowe obietnice... 
Przecz nie w ierzc ie mu! Słuchajc ie słowa 
Pańskiego, książęta Sodomy, p r z y j m i j 
w uszy prawo Boga two jego , ludu G o m o r y ! 
Biada! Biada!... Biada tobie, Polsko, która 
chociaż ba łwanów nie czcisz, ale od wsze l -
k iego ba łwochwals twa cięższe przestępstwa 
popełniasz. A oto teraz od północy p r zy jd z i e 
•do ciebie sługa mó j , cz łowiek w ie lk i i po -
tężny, i z l i c znym orszakiem świetnych w o -
j own ików , wśród ogromnego rozruchu i ha-
łasu, wśród n iezmierne j rzez i g w a ł t o w n y m 
mieczem posiądzie L i t w ę i w b r e w wo l i księ-
cia w e j d z i e do Wilna... z maszjnią drukar-
ską, i rozrzuci tysiące szybko drukowanych 
ksiąg, pełnych ułudnej prawdy.. . Mieszkań-
c ó w L i twon i i zaszczyci... M a z u r y spali stra-
sznym ogniem... Gniezno dozna dz iwnego 
pocałunku... I umrze kró l potężny, a wszys t -
k i e j ego zamki runą... Tak m ó w i przepo-
wiedn ia ! Ża łobne j lamenc j i i biadania pełna 
jesteś, o Polszczo! Cięższe są t w o j e p r z ew i -
nienia od innych i c ięże j j e odpokutujesz ! 
O to matk i będą głód zaspakajać ciałem cór 
swoich, o j c ow i e jeść będa ciało synów swo -
ich i nie będzie dla nich przebaczenia!... Bra t 
poda brata na śmierć, a o jc iec syna. Brat 
g r zeszyć będzie z siostrą i w i e l e n i egodz iwe j 
złości ludzkie j będzie na ziemi. Starcy 
z dz iewicami spać będą, a kapłani z uw i e -
dzionjnni dz iewczątkami. Biskupi naśladow-
cami złoczjrńców będą i stanie się r o z l ew 
k rw i e na z iemi. I święte świętych spluga-
wione zostaną, i nastaną w narodzie nierzą-
d y wszeteczne i sodomski grzech... I będą lu-
dz i e haniebnymi rabusiami, n ienawidzącymi 
sprawiedl iwośc i , a kocha jącymi fałsz... I bę -
dą chc iwcy i w iaro łomcy, i lubujący się 
w służbie obłudy, i upadnie p rawo t p r a w -
da... Takie czasy idą, już są... C ży to, co dzia-
ło się w Krakow ie , nie jest tego począt-
kiem?... C zy dwakroć nie upadł prawie Za -
m e k w ruiny?... Czyż matka nie podała 
trucizny synowej? Czy nie lała się k r e w 
młodz ien iaszków-żaków i biskupi nie czyni -
l i niesprawiedliwości?.. . Czy nie rozmnoży ły 
się księgi wszeteczne?... N iech ci, co ma ją 
uszy, słuchają; niech ci, co ma ją oczy, pa-
trzają. . . I niech ratują się ci, co dostrzegają.. . 
Ja w idzę : ból i ogień p r ze jmu ją mię... L ę k 
nieznanych mąk płomienia i piekła pozba-
w i a i spokoju... P ragnę zbawienia całą du-
szą, ca łym jestestwem... Mod l ę się, poszczę, 
w y r z e k a m cielesnych uciech, . a przecz ona 
skrucha, bez k tó re j nie ma zbawienia, nie 
przychodzi! . . . Bo przecz Bóg s tworzy ł dia-
bła, aby wiern i by l i kuszeni, aby przez po-
kusy i grzech brali pożytek duszny i c ie le-
sny. Muszę w i ę c spełnić grzech wie lk i , 
skrzywdz ić przy jac ie la , zmącić, skalać du-
szę niewinną, wytarzać się w błocie rozko-
szy, upoić cudzołóstwem, a w t edy poka jam 
się w udręczeniu, zstąpi na mnie łaska, jak 
zstąpiła na Mar i ę Magdalenę, na świętego 
Hieronima, na świętego Augustyna, co op i -
sał ten Ojc iec Kościoła w s w e j księdze M i a -
sto Boże. I na ciebie zstąpi ta łaska, bo ty 
musisz ze mną zgrzeszyć, bo na ciebie wska-
zała m i żądza m o j e j krwie.. . 

Schwyc i ł ją za rękę i próbował przyc iąg-
nąć do siebie, lecz ją w y r w a ł a i odsunęła 
się, nie spuszczając zeń oczów pełnych prze -
rażenia: 

— Ja... ja... nie chcę! 
— Musisz chcieć! P r ze z grzech ino idzie 

się do p r a w d z i w e j jwkuty , bo człek wie , cze-
go żałować!... I m cięższy grzech, t ym głęb-
sza skrucha... 

Z n ó w się do n ie j przysunął, a ona poder-
wała się z miejsca, j akby chciała uciekać. 
T r z y m a ł ją za r ękaw koszuli. 

— Siadaj i słuchaj, com świeżo w księ-
gach przeczytał . Była lat temu niewie la 
w hiszpańskim mieście Kordub ie zakonnica 
Magdalena Kruc ja , czy l i de Cruz. Z j a w i ł się 
do n ie j czart przek lę ty w postaci Murzynka, 
lubieżne wzniec i ł ognie i amory i dokazał te-

go s w y m i diabelskimi sztukami, że z n im 
mieszkała lat 30, w posagu mu swo ją sakry-
f i k o w a w s z y cnotę. Czart w z a j e m w leciech 
jeszcze dek larował się j e j u wszystkich 
sprawić wie lką świątobl iwości opinię, u ksią-
żąt i kró lów. T y c h uciech cielesnych aby 
spokojnie używał , oblubieniec czart innego 
subordynował czarta, k tó ry by Magda l eny 
K r u c j i osobę w chórze, w re fektarzu, często 
i u f u r t y reprezentował . Coko lw iek w św ie -
cie w t e d y się stało awantur, wszystk ie j e j 
raportował diabeł, a ona, j akby cudem bo-
skim wiedziała, wszys tk im komunikowała, 
co ją i ksienią uczyniło w klasztorze. N ieraz 
od z iemi p>odniesiona bywała , cuda czyniła, 
choć zmyślone. Do św ię t e j komuni i gdy 
przystępowała, zawsze jeden komunikat 
przed komunią zniknął, ż eby się j e j nie do-
stał; a ona twierdzi ła, że z rąk ją p r z y j m o -
wała anielskich. Kró l e , cesarze, papieże l i -
s townie j e j się mod l i twom polecali. Na ko-
niec około roku 1546 ku sobie Magdalena 
przychodzić poczęła, podczas w i z y t y klaszto-
ru skruchę poczuła i na sobie dobrowoln ie 
zeznała tę nieprawość, dana do karceresu. 
Czart j e j osobę tymczasem w chórze repre -
zentował, c z y m obruszone zakonnice o j e j 
wygnan ie z klasztoru usilnie się starały. A l e 
Magdalena padła b iskupowi do nóg i ze łza-
m i o surową pokutę prosiła, aby ją zamuro-
wano, aby oka ludzkiego nie widziała, głosu 
ludzkiego nie słyszała, t r z y ziarenka prosa 
jeno co dzień za pokarm miała, g ruby w ó r 
za jedyną odzież i posłanie... P r ze z taką po-
kutę do takie j boskie j przyszła łaski, że co 
przedtem zmyślone, potem p rawdz iwe c zy -
niła cuda... Stała się świętą!... A przecież 
grzech j e j by ł ogromny, gdyż była oblubie-
nicą Chrystusa i dz iewicą; t y zaś ni dzie-
wicą, ni zakonnicą nie jesteś!... W ż d y i ja 
diabłem nie jestem... 

— N i e w iem. Może i jesteś!... P r owadź 
mię do domu!... 

Ze rwa ła się i zaczęła rozglądać po lesie. 
Mnich również powstał. 

— Nie , nie odejdziesz!... Musi się stać, co 
Bóg w wyrokach swoich przeznaczył. . . 

Szedł ku niej , ciężko dysząc, blady, z pa-
ła jącymi oczyma. Uskoczyła parę k roków 
w ty ł i obróc iwszy się, pobiegła n ieprzy tom-
nie w las. Była od niego chybsza i z począt-
ku wyprzedz i ła go, ale wkró tce dech j e j 
sparło i siły zaczęły ją opuszczać. Paproc ie 
op lą tywa ły się o j e j nogi, potykała się o ko-
rzenie albo wpadała do ukry tych pod mchem 
dziur i wy rw i sk . A on wciąż biegł za nią, 
c iężko dysząc, łamiąc p>o drodze gałęzie jak 
niedźwiedź i głucho łomocąc s i lnymi noży-
skami o ziemię. Las otwiera ł się przed nią 
coraz c iemnie jszy i dzikszy; stosy upadłych 
pni zastępowały j e j drogę... Zrozumiała, że 
z ły wz ię ła kierunek, że nie ku traktowi , nie 
ku ludziom, ale w głąb puszczy ucieka... 
Chciała zawrócić, zatoczyła łuk, ale prześla-
dowca spostrzegł to i przeciął j e j drogę na 
ukos... Straciła nadzieję, uciekała wc iąż j ed-
nak, pędzona przerażeniem... 

By ł coraz bl iże j , czuła nie ledwie na p le -
cach dotknięcie wyc iągnię tych jego rąk... 

— N i e ujdziesz, nie ujdziesz!... — r y -
czał. — Pr zez grzech p ierworodny, k tó ry na 
wszystek naród ludzki w y l e w a się... 

Nag l e w i e l k i w y k r o t zastąpił j e j drogę ; 
przesadziła go jak łania j ednym skokiem, 
lecz w t e j że chwi l i wnętrznośc i j e j przeszy-
ło uczucie, że dzieciątko, które nosiła p)od 
gercem, oberwa ło się i lada chwi la z krwią 
wyp ł yn i e na ziemię... Zamroczy ło ją; zdą-
żyła jeno krzyknąć p r ze raź l iwym głosem: 

— Jezus — Maria!... Ratunku, ratunku!... 
Zabi ja ! 

G d y w chwi l ę potem otworzy ła oczy, do-
strzegła ze zdz iw ien iem poprzez gałęzie, że 
nie opodal szamocze się dwóch mnichów. 

— Boże święty!. . . Diabelskie czary!... — 
wyszepta ła i na kolanach popełzła w chasz-
cze, a k iedy krzyk i i odgłosy wa lk i przyg łu-
chły, pomknęła chyżo chyłk iem w przec iw-
n y m kierunku. Dopiero p r z ebywszy dobre 
stajanie, zatrzymała się, odetchnęła, popra-
wi ła na sobie p>otargane ubranie i ję ła roz-
glądać wokoło , aby wyrozumieć , gdzie jest, 
jak iść dalej . N iedaleko dostrzegła ma ły 
strumyczek sączący się wśród ziół i t raw, 
napiła się w o d y i coko lwiek oprzytomniała. 
Z radością przekonała się, że jest jeno śmier-
telnie znużona, lecz nie dostrzegła nigdzie 
ani krwi , ani żadnego uszkodzenia. Wyc iąg -
nęła się na mchu i w n e t usnęła. Sen j e j 
t rwa ł jednak nie d łuże j nad mgnienie oka 
i by ł podobny do omdlenia, zaraz potem zer -
wała się i zdumionym wzrok i em potoczyła 
po puszczy. Gdz ie jest? Co to wszystko zna-
czy?... Może to jeno koszmar senny?... Jakże 
się tu znalazła?... P owo l i jednak p r zypom-
niała sobie wszystko, co tego dnia zaszło... 
A na jwy raźn i e j wsta ł przed nią obraz T o m -
cia, w chwi l i k iedy go żegnała przed w y j -
ściem... P o t e m męża w pracowni i j ego p r zy -
krą odp>owiedź... W końcu wspomniała p>o-
sępną pieśń mnicha, jego groźby i żądania, 
j ego pościg i nagłe rozdwo jen ie się na dwóch 
drabów... 

— Matko Przenajświętsza , mn ie j mię 
w s w o j e j opiece!... Trzeba wracać!... Trzeba 
wracaćr... A l e jak? A l e w którą iść stronę?... 

Dookoła z dusznym, parnym powie t r zem 
stał nieruchomo czarny bór, z każdą chwilą 
c iemnie jący z ł owrogo wskutek nadciągają-
cych o łowianych chmur i zbl iża jącego się 
wieczoru. Wszystko tu by ło do siebie po-
dobne. Kasia n igdy nie była sama tak g łę -
boko w lesie. Straciła zupełnie pojęcie, 
z k tóre j strony przyszła. Siedziała w ięc 
zrozpaczona i rozmyślała, co się stanie, j eże-
li b ramy mie jsk ie zamkną? W t e d y co? W t e -
dy pójdz ie na Żabi Kruk , do pracowni o j -
ca!... A l e iść w nocy „ podwa l em" , gdzie 
z w y k l e gromadzą się i urządzają igraszki 
„ luźn i ludz ie " i , ,wszetecznice"? Nie , stokroć 
l ep i e j zostać tu w boru, gdzie ukryć się ła-
t w i e j od ludzk ie j chuci i ludzkie j chciwości... 
N a j l e p i e j odszukać ,,pustelnika"... Wszyscy 
o n im mówią , że „ św i ę t y " . Lecz i o Sabince 
też mówiono, że , ,bogobojny". . . N i e ! nie!... 
Wydostać się nad brzeg Wis ły . Idąc z j e j 
brzeg iem, t ra f i ła two do , ,grodzkiego" mo -
stu... Ach, by le zobaczyć jeno miasto, 
a wszystko reszta fraszka!... Co jednak po-
w i e Jaśkowi, rodzicom... Jaśkowi powie 
prawdę, on, j e j „brońca" , on niech postano-
w i , co mów ić rodzicom? Czy skarżyć się b i -
skupowi?... 

Tak rozmyślała, siedząc bez ruchu 
w ukryciu, gdy nagle ocucił ją z rozmyślań 
g łuchy szum, podniosła oczy i dostrzegła, że 
nieruchome dotychczas wierzchołk i d r zew 
zakołysały się i zaszimiiały. Duszne, zastałe 
powie t r ze drgnęło. Ciemne chmury, w idocz -
ne tu i ówdz ie w przestrzałach lasu, szybko 
napływały. . . W dali zahuczał grom. 

— Będzie burza!... — krzyknęła i z e rwa -
ła się na nogi. Straszl iwie bała się p iorunów. 
Gdz ie się schować, dokąd iść? Czy nie l ep ie j 
paść na twarz w jakim wgłęb ieniu ziemi, 
ukryć się pod p i e rwszym lepszym w y k r o -
tem i przeczekać nawałnicę i noc?! A złe, 
złe?! Jeżeli p r zy jdz i e złe? Zdało się j e j przez 
chwilę , iż żałuje, że nie ma Sabinki... N i e 
należało go tak zaraz odpychać!... L e p i e j by -
ło zwieść, obiecać, a potem oszukać... 
Wstrząsnęła się. N ie , za nic! Wz ią łby mię ! 



Q iSTYi 
Panie Redaktorze! 

Nie jestem, broń Boże, żad-
nym sybarytą, ale kiedy przy-
chodzą z pracy do domu, to — 
lubią zjeść obiad spokojnie, 
powoli (należy sią to człowie-
kowi, czy nie?), a po obie-
dzie — wyciągnąć na chwilą 
nogi pod stołem, podumać so-
bie nad kawą, posłuchać ra-
dia. Słowem po pracy, w cza-
sie obiadu i zaraz po obiedzie 
lubią czuć sią — jak to sią 
mówi — naprawdę w domu. 
Czuć przez parę chwil, że — 
też, jak to się mówi — żyję... 
Myślę, że każdy górnik, ba, 
że każdy pracujący człowiek 

• mógłby powiedzieć to stmo. 
Zacząłem od tych zwierzeń, 

bo widzicie, jest tak: mamy 
tutaj u nas, na Nordzie — dość 
burzliwe lato. Grzmi i leje, 
leje i grzmi. A grzmi, jak na 
złość, prawie zawsze wtedy, 
kiedy po przyjeździe z kopal-
ni siadam do stołu. — No i 
cóż z tego? — pytacie. — Boi 
sią Pan, czy co? — Nie, ja sią 
nie boję, ale boi się nasza są-
siadka, której mąż pracuje na 
popołudniowej zmianie i mu-
si z tego powodu dość wcześ-

nie wychodzić z domu, tak że 
gdy „niebieska artyleria" roz-
poczyna swoje działania, są-
siadka pędzi do nas na złama-
nie karku — dlatego, że wie-
rzy, iż u „kogoś" „piorun" nic 
jej nie zrobi, a we własnym 
domu — to „kto wie". 

Gdy tylko tedy zacznie 
grzmieć — sąsiadka — „buch!" 
do nas. A ja tu, o naiwny! 
dopiero co pomyślałem sobie: 
„Nie ma to jednak jak u sie-
bie w domu!" Pryska rzecz 
jasna od razu cały czar obia-
du, spokoju, przytulności, ula-
tuje gdzieś miłe uczucie swo-
body. Trzeba „trzymać fason" 
(sąsiadka, zawołana plotkar-
ka, mogłaby czasem opowia-
dać potem w kolonii, że 
„Grzybek nie umie zachować 
się przy stole..." — wiecie jak 
to jest. Ludzie z igły potrafią 
zrobić widły), a w dodatku — 
trzeba z babą gawędzić, żeby 
czasem nie zaczęła mnie gdzie 
obgadywać jako i,buca" („buc" 
to na Nordzie znaczy — gbur). 

A wszystko z winy głupiego 
przesądu. 

O R Z Ą D Z E H I A DO O G R Z E W A N I A 
PIECE KDCHENRE • BOTARE • PROPARE 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
1 4 9 , rue lules Guesde 

R O U B A I X ( H o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FORMICA — 

S A L O N Y — SYPIALNIE — MATERACE 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma adzlela dlngotermlnowych kredytów 

„Ludzie uczeni — tłumaczy-
łem — dwudziesty wiek, a Wy 
tu, kobieto! Zresztą mniejsza 
o dwudziesty wiek, ale prze-
cież chronią nas aż dwa pio-
runochrony: jeden na fabryce, 
drugi na kopalni". Wszystkie 
te argumenty miały jednak 
ten tylko jedyny skutek, że 
sąsiadka powtarzała coraz to 
uporczywiej: „Co Wy tam 
wiecie! Zresztą Wy sobie 
mówcie swoje, a ja swoje!" 
Widząc, że do rozumu nie 
można kobiecie przemówić, po-
stanowiłem zwrócić się do jej 
wyobraźni. „Słuchajcie no! — 
powiedziałem podczas ostat-
niej burzy. — Wy twierdzicie, 
że „u kogoś" burza i pioruny 
nic Wam nie zrobią, ale że we 
własnym domu to — „kto 
wie". A gdyby wszyscy nagle 
tak zaczęli wierzyć? Co?! To 
co to by sią działo? Hę? Gdy-
byśmy tak na przykład my, 
Zosia i ja, zaczęli wierzyć w 
takie rzeczy i wiać przed pio-
runami do Was zamykając za 
sobą dom, to co?" Ale i to nie 
pomogło. „Mówcie sobie swo-
je..." uparcie powtarzała są-
siadka. 

Przesądy są odporne na ar-
gumenty zdrowego rozsądku. 
Przesądy żyją długo... 

Piszę o tym, z myślą o 
wszystkich tych, którzy, gdy 
tylko zagrzmi, to od razu: 
marsza do sąsiadów, albo po 
jakiś dzwonek, do szafy i da-
lej — dzwonić, to nic się nam 
nie stanie, a w dodatku — 
burza minie(!). A wiem z do-
świadczenia, że takich ludzi 
jest jeszcze sporo... Niestety! 

Może uda mi się przekonać 
chociażby jednego tylko z 
nich, że od „zaklinania" pio-
runów są piorunochrony, a 
nie — do pioruna jasnego! są-
siedzi czy też dzwonki? Oby! 

Jeszcze tylko słówko: przed 
napisaniem tego „Listu" roz-
mawiałem o tych sprawach (o 
burzy i o przesądach zrodzo-
nych, jeśli tak rzec można, z 
burzy) z takim jednym mło-
dym chłopakiem z polskiej ro-
dziny, z którym pracuję w 
kopalni. Młody mój towarzysz 
spokojnie mnie wysłuchał, i 
w końcu rzekł: 

— Słuchajcie — no, to 
wszystko święta prawda, ale 
po co pisać o takich gusłach? 
Skoro już piszecie te „Listy" 
do „Tygodnika", to piszcie o 
sprawach wielkich, nowych! 

— Ma chłopak rację — po-
myślałem. Te różne „Mercu-
ry" i „Wostoki". Trzeba by i 
o tym coś, nie coś... 

— Wiecie, że pod koniec 
roku ma tu do nas przyjechać 
Johny Hallyday? — mówił 
tymczasem dalej mój młody 
rozmówca. -— To jest dopiero 
coś! O tym napiszcie. 

Napiszą. Niech tylko przy-
jedzie, a napiszę. Jakem Grzy-
bek! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 
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L E H A L L D U V E T E M E N T 

Jedyny' 
special ista 
od płaszczy 
deszczowych 

U B R A N I A MĘSKIE 
^ M A R Y N A R K I 

# SPODNIE 
# G A B A R D Y N A 

• SUKNIE 
# SPÓDNICZKI 

* PŁASZCZE 

9, rue 
Ronvìl le 

ARRAS 
Tél. 10 -07 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P l a c e d e l a G a r e — L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW I 
WETERYNARSKICH | 

s S p e c j a l n y d z i a ł O R T O P E D I I z s a l o n e m 
p r ó b , p o ń c z o c h y n a ży l ak i , p a s y 

l e c z n i c z e | 
L a b o r a t o r i u m d o b a d a n i a k r w i , m o c z u , S 

p l w o c i n itd. B 

Egzaminy wstępne 
w Lens i Douai 

w Techn ikum B u d o w l a n y m 
p r zy avenue d e l 'H ippodrome 
w A r r a s odby ł y się ostatnio 
eg zaminy wstępne . 

Egzaminy t e zdal i z p o w o -
dzen iem m.in. następujący 
uczn iowie : Jan Janko wlak, 
Tadeusz Rzeźnik, Ryszard 
Wilk, Daniel Jaworski, Hen -
ryk Dymny, Bernard P io -
trowski, Ryszard Kraszkie-
wicz, Michał Jaworowski, B e r -
nard Walczak, Ryszard G r o -
belny, Bernard Roszak, E d -

mund Blałarucki, Francis 
Kaczmarek, Michał Łazor, 
Ryszard Skadłubowicz, F ran -
ciszek Kawałka , Jean-Claude 
Łodyga, Ra jmund Harendar -
czyk, Jan Wieczorek i Daniel 
Wasiak. 

* 

Wstępne eg zaminy do „ E c o -
l e Na t i ona l e des M i n e s " w 
Douai zdal i z p owodzen i em 
m.in. Jakub Piechota, Jerzy 
Pełczyk, Mar ia Deruda i H e n -
ryk Rosik. 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie sih>tykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Eaementy — szaflti — kredensy — stoły i ikrzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów 1 kolorów) Kuchnie 

gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki... 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y i S l C I t 

• Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 
• Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 

ETS. JACQUES DEYAVX 
• Rabat 10V. przy szybkiej wpłacie 
• Premia dla każdego kupującego 

2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-LES-MIIVES — Tel: IO 



N A G R O D Y 
D L A DORRYCH UCZNIÓW 

C A R V I N . O d b y ł a słę u r o -
czys tość rozdan ia nag ród n a j -
l e p s z y m uczn i om i uc z enn i -
c o m „ C o l l è g e s d ' ense i gnement 
g é n é r a l " . N a g r o d y o t r z y m a l i 
m. in. : E d w a r d Ciesielski z 
„ 3 - e B I " (nag roda exce l l ence ) , 
W ł a d y s ł a w Domaga ła z .,4-e 
B I " ( exce l l ence ) , IMUcItał Py l ip 
z „ 4 - e B 2 " (nagroda l i onneur ) , 
Jerzy Bittner z „ 5 - e C " ( e x c e l -
l ence ) , Ryszard Pietrzak z 
„ 5 - e C " (honneur ) , Robert M a -
łecki z „ 5 - e B 2 " (honneur ) 
o r a z : Mon ika Szymczak z 
„ 3 - e " ( exce l l ence ) , Stefania 
Smutko z „ 3 - e " (honneur ) , 
L u d w i k a Wa lczak z „ 4 - e " 
(honneur ) , A . - M a r l e Kaźmie r -
czak z „ 4 - e " (honneur ) , M o n i -
ka Stachowiak z „ 5 - e " ( e x c e l -
l e n c e ) i Li l ianna Kaszyńska z 
„ 6 - e " ( exce l l ence ) . 

S A I N T E - M A R I E - AXJX-
- C H E N E S . — W szko l e d z i e w -
cząt odby ł a się uroczys tość 
w r ę c z e n i a nag ród n a j p i l n i e j -
s z y m uczn iom i uczenn i com 
„ C o l l è g e d ' ense i gnement g é n é -
r a l " 1 m i e j s c o w y c h szkół . N a -
g r o d y o t r z y m a l i m. in. : Joël 
Starzan z „ 6 - e m o d e r n e I I " 
( exce l l ence ) , i Angë l e S topow-
ska z „ 6 - e m o d e r n e I " ( e x c e l -
lence ) . 

M O L I N G H E M . — W ś r ó d 
uczn i ów , k t ó r z y z o k a z j i z a -
kończen ia r o k u s zko lnego 
o t r z y m a l i n a g r o d y za ca ł o r o c z -
ne d o b r e w y n i k i w nauce, 
zna l e ź l i s ię : Jean-Jacaues 
Dembiński o raz Edyta Pilot z 
„C .E .G . M i x t e de M o l i n g h e m -
- G a r e " (honneur ) i J . -P ierre 
Pawelczyk z e szko ły c h ł o p c ó w 
M o l i n g h e m - G a r e ( e xce l l ence ) . 

L A L L A I N G . — W p i ę k n y m 
p a r k u H ô t e l de V i l l e o d b y ł a 
się ostatn io uroczys tość r o z d a -
nia nag ród n a j l e p s z y m ucz -
n i om i uczenn icom. N a g r o d y 
o t r z y m a l i m. in. : Daniel B a -
czyński, Ryszard Kustosz, 
Piotr Wojc iechowski , Jacques 
Rutkowski (Eco l e des H a u t s -
- P r é s - G a r ç o n s ) , Be rna rd M o -
lenda, René Szczepaniak, Erie 
Ziemniak, Patrice Swiderski 
(Eco l e S a i n t - E x u p é r y ) , Chr is -
tiane Fitzner, A n n e - M a r i e N o -
wak , Eddy Kuśnlerek, Gil les 
Sumera , Patr ick Wysock i 
(Eco l e Bo is Dur i e z ) , Mon ika 
Miedziak, Monika O g r o d o w -
czyk, Franciszka O g r o d o w -
czyk, Evelyne Markocka , 
( Eco l e Pas teur ) , Mur ie l Karaś , 
Patricia Bazińska (Eco l e des 
Hau t s -P r é s -F i l l e s ) , M . C i a r -
kowska, Krystyna A n d r z e j e w -
ska (Eco le S a i n t - E x u p é r y - F i l -
les ) , W . Walerowicz , Józef L e -
wandowski , R a j m u n d Szmale, 
Michał Rutkowski , R a j m u n d 
Rutkowski , Francis R u t k o w -
ski i Jan Hamacek (Eco l e L e -
c l e rc ) . 

D O U A I . — N a m i e j s k i m p o -
lu w y ś c i g o w y m o d b y ł o się 
u roczys t e r o zdan i e nag ród 
n a j p i l n i e j s z y m uczn iom i 
uc z enn i com „ L y c é e T e c h -
n i q u e " i „C .E .T . " . Z p r z y j e m -
nośc ią o d n o t o w u j e m y , i ż n a -
g r odzen i zosta l i m. in. Chr i s -
tian Nowakowsk i , Er ika E w a -
nowska, Henryk Zieliński, 
Jacqueline Komołka, I rena 
Kan i a ( L y c é e T e chn i que ) , T e -
resa Woźniak, Christiane R a j -
czyk, Janina Ma łecka i Teresa 
Owcza rek (C.E.T. F i l l es ) . 

W S zko l e Sz tuk P i ę k n y c h 
n a g r o d y „ T a i l l a r " o t r z y m a l i : 
Edmund Mal inowski , ( k t ó r y 
uzyska ł r ó w n i e ż „ p r i x P a i l -
l a r d " i p i e rwszą n a g r o d ę za 
„ s tud ium d o k u m e n t a l n e " ) o raz 
Robert Wach. N a g r o d ę „ B o u r -
g e o i s " zdoby ł m.in. Tadeusz 
Radkowski , k t ó r y uzyska ł też 
p i e rwszą nag rodę z c e r a m i -
k i , a p i e r w s z ą nag rodę w 
dz i edz in i e t e chno log i i b u d o w -
n i c t w a z d o b y ł A n d r z e j T r zeb -

ski. B y ł y uczeń S z k o ł y B e r -
nard Wysocki uzyska ł s t y p e n -
m i u m F l o r e n t - M e r e a u . N a g r o -
dy o t r z y m a ł y r ó w n i e ż uc z en -
nice k u r s ó w w i e c z o r o w y c h — 
Katarzyna Rosenberg i A n n e -
- M a r i e Grzebieniowska. 

Podc zas uroczys tośc i w t e -
a t r ze m i e j s k i m , za dob r e w y -
n ik i w nauce nag rodzen i z o -
stal i m. in. nas t ępu jący ucz -
n i o w i e m i e j s c o w e g o „ L y c é e d e 
G a r ç o n s " : Jan Woznarowski , 
Bernard Magdzlarz , R a j m u n d 
Swie jkowskI , And r ze j I gna -
szewskl, A n d r z e j Danach, 
Jacques Frąckowiak ( nag roda 
„ e x c e l l e n c e " ) . P iotr Pochopień 
( nag roda z w i ą z k u rad r od z i -
c ie lsk ich) , Be rna rd Be lko (na-
g roda W y s o k i e g o K o m i s a r z a 
d o S p r a w M ł o d z i e ż y i Spor tu ) , 
i Micha ł Kobus (nagroda „ R o -
t a r y - C l u b in t e rna t i ona l " ) . 

D o d a j m y , że w części a r t y s -
t y c z n e j p r o g r a m u t e j u roc zys -
tości w y s t ą p i ł y m. in. z t ańcem 
po l sk im dz iec i z e s zko ł y p r z y 
kopa ln i n r 4 w A v i o n . 

L E N S . — N a l i śc ie u c z n i ó w 
i uczennic „ L y c é e C o n d o r c e t " , 
k t ó r z y za ca ło roczne d o b r e 
w.yniki w nauce o t r z y m a l i 
os tatn io n a g r o d y f i g u r u j ą 
m.in. na zw i ska Zof i i Ma łek , 
E d w a r d a Nowickiego, G e r t r u -
dy 2ywickie j , Daniel i Kos iń -

skiej, Henryka Kupczaka, 
Jacques Jendryska, Christiane 
Janczakówny, Heleny Ja ra -
czewskiej , Ryszarda Z ie l iń -
skiego, I rmy Antkowiak , A n -
ny Walczak, Krystyny S ier -
nlckiej, R a j m u n d a Urbaniaka , 
Teodora Tarczyło, I reny M i l d -
ner, B a r b a r y Papiernik, H e n -
ryka Grobelnego, Jean -Luc 
Brodzklego, Dominika W a -
wrzynysza, K l audyny Turos -
towskiej , Wa ler l l Ważne j , R a j -
munda Lewandowskiego , D a -
niela Brząkowskiego, Ryszar -
da Smyka, L i l ianny Ste fań -
czyk, Bernadette Ratajczak, 
Edmunda Szymkowiaka, Sy l -
vain Kleczewsklego, Józefa 
Czentoryckiego, Ryszarda K a -
maslńskiego, Fryderyk i O r -
dyńskie j ' Ge ra rda N a w r o c -
kiego. 

ut 

w „ sa l l e des f ê t e s des 
H o u i l l è r e s " p r z y r ou te de B é -
thune, odby ła się uroczystość 
rozdania nag ród w y r ó ż n i a j ą -
c y m się uczenn i com k o p a l n i a -
nych o ś r o d k ó w gospoda r s twa 
d o m o w e g o ok r ę gu L e n s - L i é -
v ln . N a g r o d z o n e zosta ły m.in. 
p a n n y Teresa Kapska z „4 
L e n s " , Francine B ry l ewska z 
„4 A v i o n " , Janina Szarczyń-
ska z ,,7 W i n g l e s " , oraz Ha l ina 
Zurańska, Danie la Skubie i 
L i l ianna Marczak z „11 L e n s " . 

A V I O N . — Z o k a z j i z a k o ń -
czen ia r o k u s zko lnego n a g r o -
d zone zos ta ły za dob r e w y n i k i 
w nauce m.in. nas t ępu jące 
uczenn ice L y c é e d ' A v i o n ( f i l i a 
l i c eum L e n s ) : Mar ie -Jeanne 
BInlenda, Christiane B r y l e w -
ska, Lidia Andron ik i A n n a 
Bielarska. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
C A L O N N E - R I C O U A R T . „ S i è g e 

U n i q u e 92" z o r g a n i z o w a ł o s t a t n i o 
k o n k u r s o w y l o t w k i e r u n k u C l e r -
m o n t . D o b r e m i e j s c a z a j ę ł y m . i n . : 
w k a t e g o r i i g o ł ę b i s t a r y c ł i : p t a k i 
n a l e ż ą c e d o pp . S t . W o s i a ( l , 30, 34, 
38 i 40 m i e j s c e ) , K a c z m a r l s a (8, 14, 
23) i P ł y w a c z y k a (10 i 47); w k a t e -
g o r i i g o ł ę b i m ł o d y c h : p t a k i n a l e -
ż ą c e d o pp . M a ć k o w i a k a (5), P ł y -
w a c z y k a (7, 20 i 21), i W . M i c l i a l -
s k i e g o (10, 20 i 23). 

B I L L Y - M O N T I G N Y . — „ E n t e n t e 
C o l o m b o p h i l e du S e c t e u r 8 " z o r -
g a n i z o w a ł a k o n k u r s o w y l o t w k i e -
r u n k u A n g e r v i l l e . W ka t . g o ł ę b i 
s t a r y c h (508 p t a k ó w ) d o b r e w y n i -
ki u z y s k a l i m . i n . pp . J . K a j z 
O i g n i e s (5 m i e j s c e ) , i F . P u d ł o z 
S a l l a u m i n e s (14). 

h£ i ^ I T^ -Ł IETARX> . — Z r z e s z e n i e 
h o d o w c ó w o k r ę g u H é n i n - L i é t a r d 
z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r s o w y l o t 
m ł o d y c h g o ł ę b i w k i e r u n k u C l e r -
m o n t . W y p u s z c z o n o 424 p t a k i . D o -
b r e w y n i k i u z y s k a l i m . i n . p p . 
C. W o j c i e s z a k i S . N ' o w a c z y k . 

A V I O N . — Z r z e s z e n i e h o d o w c ó w 
A v i o n - M é r i c o u r t - V i m y z o r g a n i z o -
w a ł o k o n k u r s o w e l o t y g o ł ę b i w 
k i e r u n k u O r l é a n s i C h a n t i l l y . 

W k o n k u r s i e na O r l é a n s (228 p t a -
k ó w ) d o b r e w y n i k i u z y s k a ł m . in . 
p . Z i ó ł k o w s k i (15, 18 i 39 m i e j s c e ) . 
W k o n k u r s i e na C h a n t i l l y na d o -
b r y c h m i e j s c a c h u p l a s o w a ł y s ię 
m . in . w ka t . g o ł ę b i m ł o d y c h (187 
p t a k ó w ) : g o ł ę b i e pp . T u r a k i e w i -
cza (15), Z a l e s i ń s k i e g o (17), i Z a -
r z y c k i e g o (33 i 34); w ka t . g o ł ę b i 
s t a r y c h (233 p t a k i ) : g o ł ę b i e pp . 
S z y m k o w i a k a (7, 12), T u r a k i e w i -
cza (11, 14), P a w l a k a (20), Z a r z y c -
k i e g o (30, 44, 48), i O b r e c ł i t a (55). 

S O M A I N . — H o d o w c y s e k t o r u 
S o m a i n - F e n a i n - S e s s e v a l l e u r z ą -
dz i l i o s t a t n i o k o n k u r s o w e l o t y 
w k i e r u n k u O r l é a n s i C h a n t i l l y . 
W k o n k u r s i e na O r l é a n s (258 s ta-
r y c h p t a k ó w ) na d o b r y c h m i e j -
scach u p l a s o w a ł y s i ę m . in . g o ł ę -
b i e pp . T u r k a (11 m i e j s c e ) , A g a -
z i ń s k i e g o (24, 25 i 26), W y p y c h a 
(28), w s z y s c y z S e s s e va l l e , o r a z 
S z u l c z y k a s en i o ra z P e c ą u e n c o u r t 
(30). W k o n k u r s i e na C h a n t i l l y 
(466 m ł o d y c h p t a k ó w ) J o b r e w y -
n ik i u z y s k a ł m . in . p . B o n c z y k z 
S e s s e v a l l e (10 i 13). 

M A R L E S > L E S - M I N E S . — „ S i è g e 
U n i q u e C o l o m b o p h i l e " z o r g a n i z o -
w a ł k o n k u r s o w y l o t w k i e r u n k u 
S u r v i l l i e r s . D o b r e w y n i k i u z y s k a -
l i m . i n . : w k a t e g o r i i g o ł ę b i s ta-
r y c h (242 p t a k i ) : pp . S. K a r o l a k 
(1 i 24 m i e j s c e ) i F e l i k s D o m a g a ł a 
(4 , 28, 35, 48 i 59); w ka t . g o ł ę b i 
m ł o d y c h (153 p t a k i ) : pp . F r a n c i -
szek D o m a g a ł a (4, 13 1 34), F e l i k s 
D o m a g a ł a (7 i 8) i C i e ś l e w i c z (12, 
15, 30 i 31). 

S I N - L E - N O B L E . — S t o w a r z y s z e -
n i e , , L ' A i g l e " u r z ą d z i ł o k o n k u r -
s o w e l o t y w k i e r u n k u C h a n t i l -
l y i C r e i l . W k o n k u r s i e na C h a n -
t i l l y d o b r e w y n i k i u z y s k a l i m . i n . : 
w kat . g o ł ę b i s t a r y c h (267 p ta -
k ó w ) : pp . K r o n o w s k i , P o r a d k a i 
L i s i e c k i ; w kat . g o ł ę b i m ł o d y c h 
(178 p t a k ó w ) : pp . P o r a d k a » N a -
w r o t , S o b k o w i a k , K a c z m a r e k i 

rde -

k a t . g o ł ę b i m ł o d y c h (255 p taków ) , 
na d o b r y c h m i e j s c a c h p r z y l e c i a ł y 
m . in . g o ł ę b i e n a l e ż ą c e d o pp . 
H . S w o r y z W a z i e r s (4 i 10 m i e j -
s c e ) 1 S o b k o w i a k a z S in (7). 

P E C Q U E N C O U R T . — H o d o w c y 
s e k t o r u P e c q u e n c o u r t - V r ed -Ma r -
c h i e n n e s z o r g a n i z o w a l i k o n k u r s o -
w y l o t s t a r y c h g o ł ę b i w k i e r u n k u 
O r l é a n s . N a d o b r y c h m i e j s c a c h 
u p l a s o w a ł y s i ę m . in . g o ł ę b i e pp . 
S z u l c z y k a sen io ra (1 i 20 m i e j s c e ) , 
J ó z e f a M o s a l i k a (2, 13 i 14), J a n a 
T u r k a (6) i S t a n i s ł a w a B a r k i (17). 

W k o n k u r s i e g o ł ę b i j e d n o r o c z -
n y c h w k i e r u n k u C r e i l na d o -
b r y m s z ó s t y m m i e j s c u u p l a s o w a ł 
s ię g o ł ą b n a l e ż ą c y d o p. S z u l c z y -
k a j u n i o r a . 

R O O S T - W A R E N D I N . — S t o w a -
r z y s z e n i e , , l ' A v e n i r " z o r g a n i z o w a -
ł o k o n k u r s o w y l o t w k i e r u n k u 
O r l é a n s . W y p u s z c z o n o 61 p t a k ó w . 
N a . d o b r y c h m i e j s c a c h p r z y l e c i a ł y 
m . in . g o ł ę b i e n a l e ż ą c e d o pp . W a -
l aska z F l e r s (3 i 4), i K o r a l e w -
s k i e g o — t a k ż e z F l e r s (7). 

LODÓWKI 
i KUCHNIE 
O A Z O W E 

Największy wybór 

w całym rejonie! 

Eis. P ICOT 
17,1 P l a c e C l é m e n c e a u - B E T H U N E 

Udogodnienia płatności dla polskich klientów 

X t y c i a r ó ż n y c h kolowii 
Z D O B Y L I Z A W Ó D 

B R U A Y - E N - A R T O I S . C A P 
h a n d l o w y zda l i ostatnio m.in. 
Gera rd Karolewicz, pani K l r -
kowa, Monika Ma jdańska , 
Krystyna Patacz, Zygmunt 
Pucek ( ks i ęgowość ) , Teresa 
Ciesielska, A n n a Dolata, Joël 
Jankowski, Ani ta Lesniarek, 
Sy lw ia Lu lka , Zygmunt P a -
sek, Mon ika Roszak, L i l ianna 
Wa lczak i A n n e - M a r i e W a -
szak (Steno i daktylografia ) . 

M E T Z . „ D i p l ô m e d ' é l è v e 
b r e v e t é des l ycées t echn iques 
d ' é t a t " uzyska l i t u t a j m.in. 
nas t ępu jący uc zn i ow i e T e c h -
n i k u m P a ń s t w o w e g o : Daniel 
Kuba , Jan Liska, And r ze j 
Mincior, Micha ł Stocki ( od -
dz ia ł t e chn i c zny ) ; Roland 
K remer i Roland Hadrys ( od -
dz ia ł h a n d l o w y ) . 

K O N K U R S Y M U Z Y C Z N E 
D O U A I . — W k o n s e r w a t o -

r i u m o d b y ł y słę pub l i c zne 
konkursy k w a l i f i k a c y j n e . 

W k las i e tuby n a j l e p s z y 
s top ień uzyska ł Christian 
Dzierla. D o b r e w y n i k i u z y -
ska l i t a k ż e u c z n i o w i e k lasy 
t r ąbk i — G u y Wa lczak i Sta -
nis ław Kot. 

M O N T I G N Y - L E S - M E T Z . W 
konkurs i e k w a l i f i k a c y j n y m w 
szko le m u z y c z n e j dob r e s top-
n i e uzyska l i m. in. : 

— w k las i e s o l f e żu : Jean-
François Hofmann, Jean -F ran -
çois Rosochacki, Jean -Luc 
Chamlelec i Janina Smled l ew -
ska; 

— w k las i e i n s t r u m e n t ó w 
dę t y ch : Jean -Luc Chamlelec; 

— w k las i e f o r t e p i a n u : J a -
nina Smied lewska ; 

— w k las i e g i t a r y : Edyta 
Dymowska . 

O I G N I E S . — N a e g z a m i n i e 
k w a l i f i k a c y j n y m w szko l e 
m u z y c z n e j bardzo dob r e i d o -
b r e s topnie uzyska l i m. in. 
E d w a r d Kwia tkowsk i i G u y 
Fedlak. 

W Y N I K I N A U C Z A N I A 
W „CENTRE F A M I L I A L 

M E N A G E R " 
A U C H E L . „ C e n t r ę F a m i l i a l 

M é n a g e r " (szkoła g o spoda r -
stwa d o m o w e g o ) o p u b l i k o w a ł 
w y n i k i nauczania za m i n i o n y 
rok szko lny . 

D o b r e w y n i k i uzyska ł y m. in. 
Janina Grzeszkowiak, Chr l s -
tlane Grześkowiak, He lena 
Kaczmarek, Monika Poradka, 
Mar i e -F rance Kościelniak, 
Stanis ława Gi lewska, He lena 
Zdro jewska , Edyta L e w a n -
dowska, Janina Wa lkow iak , 
I rena Kamińska ( I r ok nau -
czania ) , I rena Chmura , Jac-
queline Michalczak, He lena 
Szymkowiak, Nicole Łagodka 
i Geno we f a Woj tczak ( I I r ok 
nauczania) . 

W M ̂  €ß nm^ 
• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i inne a r t y i i u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PICARD ET G - i e 16, P l a c e d e l a L i b e r t é , 423, r u e d e L a n n o y 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

K o r d e l a s . W k o n k u r s i e na C r e i l w 

Uwaga Czytelnicy! 
JUBILER GUILLEMET 

(dyplomowany) 

9 9 , P l a c e d u C n a t i n ^ L E 1 V S 

proponuje szanownej Klienteli:^ 
# Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, M U R A T , 
^ Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
^ Zegary, budziki najlepszych marek, 
9 Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó w i s i ę p o p o l s k u 



ZWYCIĘZCY WYŚCIGÓW „TOUR de F R A N C E " • Anquetil po raz czwarty! 
Przed ratuszem w Paryżu 

zebrali się znalcomici kolarze 
w związku z jubi leuszowym 
50-tym wyścigiem kolarskim 
Tour de France — zwycięzcy 
gigantycznycli wyścigów z lat 
ubiegłych. W nawiasacłi po-
dany rok, w którym dany za-
wodnik zwyciężył. Stoją od le -
we j : René W A L K O W I A K 
(1956), Louison B O B E T (1953, 
1954, 1955), Hugo K O B L E T 
(1951), Ferdi K U B L E R (1950), 
Jean R O B I Ć (1947), Gino 
B A R T A L I (1938, 1948), R. L A -
P E B I E (1937), Nicolas F R A N Z 
(1927, 1928), Eugène C H R I -
S T O P H E , Lucien B U Y S S E 
(1926), Firmin L A M B O T (1919, 
1922), Pliilippe T H Y S (1913. 
1914, 1920). 

* 

J A C Q U E S A N Q U E T I L , zwy -
cięzca Tour de France w ro -
ku 1963, dał wielki pokaz j a -
zdy na X I X etapie jubileuszo-
wego, tegorocznego Tour de 
France i na trasie całego w y -
ścigu, który zakończył się j e -
go zdecydowanym zwycię-
stwem. 

W próbie szybkości indywi -
dualnej na trasie A rbo i s—Be -
sançon (55,5 km) Anqueti l 

uzyskał przeciętną 46,037 km 
na godzinę! Anąueti i uzyskał 
czas lepszy od swego na jgroź -
niejszego przeciwnika w k la -
syfikacji Hiszpana Bahamon-
tesa o przeszło 2 minuty! Ca ły 
wyścig wygra ł z przewagą 
3,35 minut nad Hiszpanem. 

CZTERY 
LEKKOATLETYCZNE 
REKORDY POLSKI 

Czter j nowe rekordy Polski 
i wiele dobrych wyn ików uzy-
skali lekkoatleci podczas za-
wodów kontrolnych w Spale 
przed spotkaniem z reprezen-
tacją U S A . 

Zna jdu jący się w doskona-
łej formie rekordzista świata 
w trójskoku Józef S C H M I D T 
ustanowił nowy rekord Po l -
ski w skoku w dal uzysku-
jąc wynik 7,84 m. Poprzedni 
rekord należał do Kazimierza 
Kropidłowskiego i ustanowio-
ny został w 1959 roku w Gdań -
sku (7,82). 

Trener Tadeusz Starzyński 
stwierdził, że Szmidta stać w 
tej cłiwili na uzyskanie w sko-
ku w dal wyniku w grani -
cach 8 m, a w trójskoku 17 m. 

Jarosława B I E D A znów 
podwyższyła swó j własny re -
kord w skoku wzwyż o 1 cm 
uzyskując 1,73 m. Przed trze-
ma tygodniami zawodniczka 
ta ustanowiła podczas meczu 
z Rumunkami w Oradei swój 
poprzedni rekord. 

Trzeci rekord. poprawiły 
polskie zawodniczki w sztafe-
cie 4x200 m. P I Ą T K O W S K A 
G Ó R E C K A , S O B O T T A i K I R -
S Z E N S T E I N uzyskały na tym 
dystansie 1.36,5. Poprzedni re -
kord wynosił 1.43,0 i ustano-
wiony został w 1956 r. w K r a -
kowie. 

I wreszcie wśród na jmłod-
szych K O B U S Z E W S K I po -
prawi ł rekord Polski młodzi-
ków w skoku w dal uzyskując 
dobry wynik 7,12 m. 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 

Ra jd Tatrzański jest jedną 
z najtrudniejszych na 
świecie imprez motocy-

klowych. W ciągu trzech dni 
zawodnicy muszą przejechać 
w dzikim, górskim terenie, 
często naprzełaj — ponad 1000 
Itm. Ra jdy takie rozgrywane 
są w polskich Tatrach, a 
udział w zawodach od lat bie-

W a l k ę r a j d o w c ó w na g ó r s k i c h t r a s a c h T a t r z a w s z e o b s e r w u j e k i l k a -
dz i e s i ą t t y s i ę c y w i d z ó w 

PO GÓRSKICH ŚCIEŻKACH 
NA SZYBKICH MOTORACH 

rze cała r a jdowa czołówka 
Europy. Tegoroczny ra jd (w 
dniach 25—27 lipca) organizo-
wany jest w Tatrach po raz 
21. Startują reprezentacje 
Szwecji, Niemieckiej Republ i -
ki Demokratycznej, Włoch, 
Austrii, Wie lkie j Brytanii, 
Niemieckiej Republiki Fede-
ralnej, Holandii, Belgii i Po l -
ski. 

o g łówną nagrodę: Puchar 
Tatr walczą zespoły składają -
ce się z 5 zawodników. Polskę 
reprezentują, startując na mo -
tocvklach produkcji kra jowej , 
następujący zawodnicy: 

— klasa 125 ccm (motocykl 
W S K ) — Bucior i Pieczara, 

— klasa 175 ccm (motocy-
kle W F M i S H L ) — Kończa-
rek. Wieczorek, Reverelli, 

— klasa 350 ccm (Junak) — 
Jugowski, Kurowski i R o j -
Gąsienica. 

Roj jest również świetnym 
narciarzem, wielokrotnie re -
prezentował Polskę w konku-
rencjach zjazdowych. Brał 
udział w wielkich międzyna-
rodowvch zawodach. Był r ó w -
nież i w Chamonix. 

G ó r s k i e ś c i e żk i są n a w e t d la w y -
t r a w n e g o r a j d o w c a t r u d n e d o 
p r z e b y c i a w czas ie p o g o d y , a c o 
d o p i e r o w ó w c z a s , g d y pada deszcz 
(a rto n a l e ż y d o t r a d y c j i R a j d u 
T a t r z a ń s k i e g o ) . T r a sa z a m i e n i a s ię 
w g l in i as t e t r z ę s a w i s k o n a j e ż o n e 
o ś l i z g ł y m i g ł a z a m i i ska la t r u d -
nośc i w z r a s t a Jeszcze k i l k a k r o t n i e 

Ubezpieczcie się przed 
^ ^ kradziezy W y j e ż d ż a j c i e s p o k o j n i Wynajmijcie 

scliowelc Icasy 
ogniotrwaTeJ 
banicu 

CRÉDIT 
DU NORD 

• Pięknym zwycięstwem 
Po laków zakończył się t ró j -
mecz ka jakowy Polska — H o -
landia — Włochy. Polacy w y -
grali 11 z 12 konkurencji, 
uzyskując 110 punktów, przed 
Holandią — 86 pkt. i W łocha -
mi — 36 pkt. 

• N a międzynarodowym mi -
tyngu lekkoatletycznym w To -
ronto Kazimierz Z imny z w y -
ciężył w biegu na 3 mile w 
czasie 13.26,2 min., natomiast 
Witold Baran w biegu na 
1 milę zajął II miejsce za 
Weisegerem w czasie 3.58,8 
min., pokonał dwóch znako-
mitych biegaczy U S A — Gre l -
le i Beatty'ego. 

• Międzypaństwowe spo-
tkanie łuczniczek Polski i 
Czechosłowacji po zaciętej 
walce zakończyło się niespo-
dziewanym zwycięstwem ze-
społu Polek w stosunku 
2813 : 2802. Dodać trzeba, iż 
drużyna Czechosłowacka za ję -
ła na ostatnich łuczniczych 
mistrzostwach świata trzecie 
miejsce. 

• Szosowe mistrzostwo Po l -
ski w kolarstwie zdobył Ro -
man Chtiej. Zaprezentował on 
na trasie długości 196 km do-

D W I E W I E L K I E 
I M P R E Z Y M O T O R O W E 

Poza motocyklowym R a j -
dem Tatrzańskim odbędą się 
w Polsce dalsze dwie wielkie 
imprezy motorowe. 

31 lipca z K rakowa wystar -
tuje 5 -dniowy tradycyjny ra jd 
samochodowy w bardzo si l -
nej międzynarodowej obsa-
dzie. Gospodarzem imprezy 
jest Automobilklub z K rako -
wa, a startują m.in. tacy słyn-
ni ra jdowcy, jak bohater r a j -
du do Monte Carlo Szwed 
Carlsson i aktualny mistrz 
Europy Niemiec Boehringer. 
W trudnej próbie (trasa ok. 
3000 km) współzawodniczyć 
będzie prawie 20 różnych f i rm 
samochodowych a w tym: 
Mercedes, Volvo, Saab, Fiat, 
A l fa -Romeo, Moskwicz, Sko-
da, oraz polskie Syrena i 
Warszawa. 

Wie lką motorową imprezą 
będzie również motocrossowa 
eliminacja zaliczona do mi -
strzostw świata. Impreza ta 
(w klasie motocykli 250 ccm) 
odbędzie się na Kielecczyżnie 
w pierwszych dniach sierpnia. 
Trasa wyścigu prowadzi w 
trudnym terenie Gór Święto-
krzyskich. Do eliminacji zgło-
sili się reprezentanci 15 
państw. B a r w y Polski repre-
zentują Harazim i Wieczorek. 
Niestety, nie weźmie udziału 
najlepszy polski zawodnik 
Froelich, ponieważ odniósł 
kontuzję podczas treningu. 

skonałą formę wyg rywa j ąc 
wyścig z przewagą 4 minut 
nad następnym kolarzem. 

• N a zawodach lekkoatle-
tycznych w Wałbrzychu ba r -
dzo dobry rezultat w rzucie 
młotem uzyskał Olgierd C ie -
pły. Za ją ł on pierwsze mie j -
sce z wynikiem 66,51 m. 

• Młody polski oszczepnik 
Głogowski ustanowił swój r e -
kord życiowy wynikiem 
80,68 m, kwal i f ikując się tym 
samym do czołówki oszczep-
ników świata. 

• Reprezentant Polski A n -
drzej K M I O T E K wygra ł mię -
dzynarodowe szybowcowe mi -
strzostwa Węgier . Piąte mie j -
sce na mistrzostwach zajął 
drugi ze startujących polskich 
pilotów — Muszczyński. 

• Polski pilot A d a m W I -
T E K startując na szybowcu 
polskiej konstrukcji „Foka-4" ' 
zajął w ogólnej klasyf ikacj i 
szybowcowych mistrzostw 
Stanów Zjednoczonych trzecie 
miejsce. Polak zdobył w m i -
strzostwach trzy nagrody: za 
najlepsze miejsce dla szybow-
ców w klasie standard („Fo-
ka " była tu bezkonkurencyj -
na), za najszybszy przelot po 
wyznaczonej trasie oraz za 
najlepsze wykonanie zadania 
wyznaczonego przez samego 
pilota. 

• W kolejnej rundzie pi ł -
karskich spotkań w Intertoto 
polskie drużyny uzyskały 7 
punktów: „Ruch" — Chorzow 
pokonał Empor — Rostock w 
stosunku 3:1, „Zagłębie" -— 
Sosnowiec wygra ło z Slovnaft 
— Bratysława 1:0, „Odra " — 
Opole pokonała Ha jduka ze 
Splitu 1:0, „Polonia" — Bytom 
zremisowała z Vorwärts — 
Berlin 1:1. 

T Y G O U N I K POLSKI 
Ła Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44. TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L,IECE, .— 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 4b 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 r . - 85 F r . B. 
p ó ł r o c z n i e : 7 F. - 100 F r . B. 
r o c z n i e : 12 F . - 180 F r . B. 

L e G é r a n t : 
M . D a r c i i e 

I I W P K I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . I -udna 4 



Panorama „Wschodnie j Strony" Marszałlcowsliiej. Teren olbrzymiego placu b u d o w y sięga od ul. Sienkiewicza po A l e j e Jerozolimskie. Stawia się tu 22 budynki 

WSCHODNIA SCIAIVA 
Ó R O D M I E S C I E W A R S Z A W Y zosta ło w czasie 
^ p o w s t a n i a 1944 r o k u p o w a ż n i e zniszczone. T u 

z n a j d o w a ł y się na j s i l n i e j s z e i n a j d ł u ż e j op i e ra -
j ą c e s ię n a c i e r a j ą c y m N i e m c o m p u n k t y opo ru p o w -
s tańców. P o w y p ę d z e n i u ludności z miasta oddz ia ł y 
w o j s k o w e okupanta spa l i ł y tę część miasta n i e m a l 
doszczę tn ie . W y s a d z o n o g ł ó w n y d w o r z e c k o l e j o w y 
i w i e l e innych ob i ek t ów . D a w n e g ł ó w n e a r t e r i e 
W a r s z a w y : ul ica M a r s z a ł k o w s k a i A l e j e J e ro zo -
l imsk i e p r z es ta ł y istnieć. N i e ł a t w o b y ł o pod j ą ć od -
Taudowę. N a j p i e r w pows ta ła w i ę c t z w . b u d o w a par -
t e r o w a — sze reg i m a ł y c h s k l e p ó w i k r a m ó w . W la-
tach 50-tych na znaczne j p r zes t r z en i p o d j ę t o w 
m i e j s c u r u m o w i s k i g r u z ó w b u d o w ę g i gan tyc znego , 
n a j w i ę k s z e g o w Po l s c e g m a c h u P a ł a c u K u l t u r y 
i Nauk i . B u d o w y dokona ł na w ł a s n y koszt Z w i ą z e k 
T ladz i eck i i p r z ekaza ł g m a c h j a k o dar dla W a r s z a -
w y . W c iągu ostatnich 10 lat o d b u d o w a n o A l e j e 
J e r o z o l i m s k i e i u l icę Ś w i ę t o k r z y s k ą , p o ł o w ę u l i cy 
M a r s z a ł k o w s k i e j , a l e ta część po łożona n a j b l i ż e j 
c e n t r u m pozos tawa ła nada l pa r t e r owa . 

D o p i e r o w r o k u 1962 r o zpoc zę t o g ene ra lną ba ta l i ę 
b u d o w l a n ą i p o z a t w i e r d z e n i u p l a n ó w p r z y s t ąp i ono 
do s t aw ian i a f u n d a m e n t ó w pod t z w . wschodn ią 
śc ianę M a r s z a ł k o w s k i e j ( n a p r z e c i w P a ł a c u K u l t u r y 
i N a u k i na odc inku długości ponad 500 m e t r ó w ) . 

S taną tu 22 b u d y n k i o ł ą c zne j kuba tur ze 650 000 m » 
(11 jest już w budow ie ) . Już w k r ó t c e oddane zos ta -
ną do uży tku d w a duże d o m y m i e s z k a l n e na r ogu 
S i enk i ew i c za i Z g o d a oraz p r z y zb i e gu Jasne j i M o -
niuszki ( d a w n y d o m Gebe thnera ) , a w r oku p r z y -
s z ł y m w i e l k i w i e ż o w i e c na r o g u M a r s z a ł k o w s k i e j 
i A l e i Je rozo l imsk i ch , w k t ó r y m mieśc i ć s ię będą 
cent ra l e hand lu zag ran i c znego . S tan i e r ó w n i e ż k i l -
ka b l o k ó w m i e s z k a l n y c h p o m i ę d z y u l i cami M o n i u -
szk i i Ś w i ę t o k r z y s k ą . W i ę k s z o ś ć b u d o w l i „ w s c h o d -
n i e j ś c i any " będz i e ukończona do r o k u 1966, po zo -
sta łe w rok późn i e j . W e w s z y s t k i c h budynkach 
m i e s zka lnych p a r t e r y i an t reso l e p r z e znac zono na 
d o m y t o w a r o w e , b a r y s a m o o b s ł u g o w e , kaw i a rn i e , 
p a w i l o n y h a n d l o w e — z godn i e z e s t a r o w a r s z a w s k ą 
t r a d y c j ą t e j części m ias ta p r z y w r a c a n ą obecn ie d o 
życ ia w n o w o c z e s n e j i p i ę k n e j f o r m i e . 

ALA LIBERATION l e c e n t r e d e V a r s o v i e n ' e x i s t a - t 
p r a t i q u e m e n t p lus . L e s r u e s p r i n c i p a l e s — M a r s z a ł -

k o w s k a e t J e r o z o l i m s k i e n ' é t a i e n t q u e d é c o m b r e s , s t c e 
n ' e s t q u ' e n 1962 q u e l ' a c t i v i t é c o n c e n t r i q u e d e l a r e c o n -
s t r u c t i o n s ' y es t a t t a q u é e . 22 b â t i m e n t s (650 000 m2 au t o -
t a l ) f o r m e r o n t l a „ f a ç a d e e s t " d e l a M a r s z a ł k o w s k a . D e s 
g r u e s pu i s san t e s e t d ' a u t r e s m a c h i n e s s o n t sur. l e c h a n -
t i e r . L a p l u p a r t d e s t r a v a u x s e r a t e r m i n é e e n 1966, l e 
t o u t — e n 1967. 

N a rogu Marsza łkowskie j i A l e i Jerozolimskich wyras ta biurowiec Ministerstwa Hand lu Zagranicznego 
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N a rogn A l e i Jerozolimskich i Marsza łkowskie j 
staje r o t "nda Powszechnej Kasy Oszczędności 

F a b r y k a maszyn Budowlanych ze Szczecina dostar-
czyła budowniczym gigantyczny dźwig podnoszący 
15-tonowe elementy na budowie 24-piętrowego 
gmachu na rogu Marsza łkowsk ie j i Chmie lne j 



WŚRÓD WILKÓW MORSKICH - CHEZ LES LOUPS DE MER 

Teroz chyba w idz isz swó j b łqd , 
pow innaś by ła wz iqć za m ę i a 
m a r y n a r z a 
To c o m p r e n d s ma in tenan t ton e r -
reur , i l f a l l a i t p r e n d r e pou r époux 
un m a r i n 

N ie w i e d z i a ł e m , i e p raca pod po-
k ł a d e m dos ta rczy m i tak i c l i p i ęk -
nych w i d o k ó w 
Je n 'au ra is jamais c ru qu 'en t r a v a i l -
lant dans la soute j ' au ra is une aussi 
be l l e vue 

M ó j m q i m o i e w i ę c e j sobie o b i e -
c y w a ł e m o c j i w czas ie p i e r w s z e g o 
m o r s k i e g o re jsu 
M o n m a r i espéra i t , je croîs, p lus 
d ' émo t i on de sa p r e m i è r e c r o i s i è r e 
en me r 

• • • 
• - W i d z i p a n ? Teraz p ł y n i e m y z szybkośc ią 3 w ę z ł ó w ! 

- Vous v o y e z ? Nous ne fa isons que 3 n o w i d s à p e i n e I 

N i e p r z y j e m n e o d k r y c i e 
Une révé la t i on désag réab le 

K O Ł Ó W K A 
Dookoła kółek oznaczonych w środ-

ku liczbami od 1 do 12 prosimy wpisać 
12 wyrazów pięcioliterowycłi o poda-
nycłi niżej znaczeniacli. Początkowe l i -
tery poszczególnycli wyrazów znajdują 
się w polacli oznaczonycli strzałkami, 
kierunek wpisywania pozostałych l i-
ter — zgodny z ruchem wskazówki ze-
gara. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) dźwig-
nia do podnoszenia ciężarów lub pry-
mitywna wiejska studnia, 2) koń pięk-
ny, dzielny, dorodny, rączy, 3) duży 
ułomek czegoś lub anegdota, f igiel, 
żart, 4) darowanie albo złagodzenie ka-
ry, ułaskawienie, 5) kropla, mała ilość 
czegoś, trochę, nieco, 6) wyzysk w han-
dlu uprawiany przez spekulantów, 7) 
przysłowiowy ostateczny środek, spo-
sób ratunku lub ocalenia, 8) porcja le-
ku do jednorazowego użytku, doza, 9) 
jest podstawowym składnikiem przy 

wyrobie czekolady, 10) rzemieślnik za j -
mujący się kuciem koni, 11) szef rządu 
Vichy w okresie okupacji hit lerow-
skiej, zdrajca narodu francuskiego, 12) 
poczwarka owadu. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru,, pod adresem redakcji z do-
piskieHi na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E R O Z E T K I Z NR 28 

ZN.4CZENIE W Y R A Z Ó W : 1) tona, 2) czas, 

3) sowa, 4) ręce, 5) tuzy, 6) grad, 7) tusz, 

8) tryb, 9) lody, 10) prom, 11) gapa, 12) zlom, 

13) kula, 14) kosa, 15) wikt , 16) świt. 

Hasło zadania: N A W C Z A S Y DO POLSK I . 


